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Dziś obraduje
Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 3
bm. o godz. 10.00 zbiera się
Sejm. Na porządku dzien­
nym czytanie poselskiego
projektu ustawy o termi­
nie upływu kadencji Sej­
mu PRL. Jak już informo­
waliśmy, przewidziany w

projekcie termin, to 31
sierpnia 1985 r. W uzasad­
nieniu projektu jego auto­
rzy — posłowie piszą o po­
stępującej normalizacji 1

wychodzeniu kraju z kry­
zysu, powołując się m. in.
na doświadczenia z wybo­
rów do rad narodowych i
ogniw samorządu teryto­
rialnego.

Dalsze punkty porządku
dziennego dotyczą spraw
związanych z gospodarką.
Odbędzie się pierwsze czy-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Wizyta w Polsce

delegacji KPI

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego PZPR w dniach
26 listopada — 1 grudnia
przebywała w Polsce de­
legacja Komitetu Central­
nego Komunistycznej Par­
tii Izraela, której przewod­
niczył sekretarz generalny
KC tej partii — Meir Vil-
ner. W skład delegacji
wchodzili: członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
— David Khenin oraz se­
kretarz KC — George Tou-
bi.

Delegacja została przyję­
ta przez I sekretarza KC
PZPR gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego. Przepro­
wadziła rozmowy z człon-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

HJabłoński

przyjął wydawców listów

K, Keiles-Krauza
WARSZAWA (PAP). 1

bm. przewodniczący Rady
Państwa, prof. Henryk Ja­
błoński przyjął wydawców
dwutomowej edycji listów

wybitnego polskiego dzia­
łacza socjalistycznego Ka­
zimierza Kelles-Krauza:

prof. Feliksa Tycha, który
kierował zespołem redak­
cyjnym oraz prof. Wiesła­
wa Bieńkowskiego, Alek­
sandrę Garlicką i dr. Alek­
sandra Kochańskiego. O-
becny był również dr Jó­
zef Wojtal, przedstawiciel
wydawnictwa „Ossoline­
um”, w którym ukazała się
edycja listów.

Publikacja ukazuje w

sposób źródłowy krąg kul­
tury politycznej polskiego
socjalizmu przełomu wie­
ków, a szczególnie jego le­
wicowego nurtu. Jest rów­
nież autoportretem literac­
kim tego wybitnego teore­
tyka i jego środowiska.

Pierwsza grupa

polskich żołnierzy
powróciła

z Bliskiego Wschodu
WARSZAWA (PAP). 2

bm. do kraju powróciła
pierwsza grupa żołnierzy
XXII zmiany polskiego
kontyngentu wojskowego
UNDOF (sił ONZ na Bli­
skim Wschodzie). Ich po­
sterunki przejmują żołnie­
rze XXIII zmiany.

Polski kontyngent wojsko­
wy UNDOF współuczestni­
czy w nadzorowaniu poro­
zumień o przerwaniu dzia­
łań bojowych przez strony
bliskowschodniego konfli­
ktu w rejonie Wzgórz Go-
lan.

Powracających po wyko­
naniu zadań mandatowych
żołnierzy na warszawskim
lotnisku serdecznie witali

przedstawiciele MON oraz

rodziny.

WARSZAWA (PAP). Z

jednego z lotnisk na tere­
nie Pomorskiego Okręgu
Wojskowego odleciała 1 bm.
na Bliski Wschód pierwsza
grupa żołnierzy XXIII

zmiany polskiego kontyn­
gentu wojskowego UNDOF
(sił ONZ na Bliskim Wscho­
dzie). W uroczystym poże­
gnaniu uczestniczył szef
sztabu pomorskiego OW
gen. bryg. Henryk Szum­
ski. Odlatujących serdecz­
nie żegnali członkowie ro­
dzin, przyjaciele — towa­
rzysze żołnierskiej służby,
młodzież.

Obchody „Barbórki*4
Akademie, spotkania i koncerty ♦ Odznacze­

nia państwowe i resortowe dla przodujących
górników

WARSZAWA (PAP). W ea-

łysn kraju, główiiie w regionie
śląsko-zagłębiowskim, a także
w innych górniczych ośrod­
kach trwają uroczystości
związane z obchodami dorocz­
nego górniczego święta —

„Barbórki”. Odbywają się o-

koliczn-ościowe akademie, spot­
kania i koncerty, podczasktó- Tradycyjną imprezą- było
rych przodującym w pracy za­
wodowej i działalności społe­
cznej górnikom wręczane są
odznaczenia państwowe i re­
sortowe, nadawane są stopnie
górnicze. Czynne są liczne
wystawy obrazujące dorobek
i dzień dzisiejszy polskiego
górnictwa, odbywają się oko­
licznościowe imprezy kultu­
ralne i rekreacyjne.

W Katowicach wręczono
odznaczenia państwowe i sto-

Jako pierwsza w kraju obradowała Konferencja

Związków Zawodowych Województwa Krakowskiego

„ZJEDNOCZONE
DOWÓDZTWO KOSMICZNE”

W PENTAGONIE

pnie górnicze 'kadrze kierow­
niczej przemysłu węglowego.
W Galerii BWA otwarto II

krajową wystawę ‘amatorskiej
twórczości górników oraz ek­
spozycję zgłoszonych do kon­
kursu projektów pomnika tru­
du górniczego. Odbyło się
spotkanie młodych górników.

Siemianowlcaeh wręczenie ho­
norowych górniczych szpad
dla przodujących sztygarófw.

W imprezach uczestniczyli
przedstawiciele władz z człon­
kiem Biura Politycznego KC
PZPR, górnikiem Kopalni
„Siemianowice” — Jerzym
Romanikiem, ministrem gór­
nictwa i energetyki — gen.
dyw. Czesławem Piotrowskim,
gospodarzami regionu.

Związkowcy poparli

ideę unii

wych Województwa Krakow­
skiego.

Na obrady' przybyli przed­
stawiciele władz Krakowa.

Naradę otworzył przewod­
niczący krakowskiego kolegium
związków zawodowych Józef

(Inf. wł.) W minioną soboto
w godzinach rannych 304
przedstawicieli zakładowych
organizacji związkowych wo­
jewództwa krakowskiego ze­
brało się w gmachu Filharmo­
nii Krakowskiej na I Woje­
wódzkiej Naradzie Związków . Mroczek. „Najśmielsi optymi-
Zawodowych dla przedysalu­
towania potrzeby utworzenia
poziomej struktury związko­
wej na szczeblu wojewódz­
kim. Z inicjatywą taką wy­
stąpiło Kolegium Przedstawi­
cieli Ponadzakładowych Or­
ganizacji Związków Zawodo-

ści nie przypuszczali <— po­
wiedział — że w ciągu dwóch
lat istnienia nowy polski ruch
zawodowy skupił ok. 5 milio­
nów ludzi. Nie chcemy de­
monstrować swej siły destruk­
tywnie, ale będziemy mocno

bronić interesów ludzi pracy.

Jeśli związki działać będą w

odosobnieniu, mniejsza będzie
szansa, że potraktowane zo­
staną jako równorzędny par­
tner”. J. Mroczek stwierdził,
że chociaż wojewódzkie ko­
misje porozumiewawcze nie
zostały sygnatariuszami za­
wiązanego w- Bytomiu Ogólno­
polskiego Porozumienia Zwią­
zków Zawodowych, są one

ważnym fragmentem ruchu
zawodowego. Krakowskie ko­
legium opiniuje plany gospo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

314 osób skorzystało z amnestii
♦ Zlikwidowanie nielegalnej drukarni w Warszawie Zatrzyma­

nie kołporterki nielegalnych wydawnictw

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP, do organów ścigania
zgłosiło się dotychczas 314 o-

sób, które po dopełnieniu wy­
mogów skorzystały z dobro­
dziejstw amnestii. Osoby te,
oprócz składanych wyjaśnień,
przekazały
miejsca
przedmiotów
przestępczej
tyim urządzenia powielające i
nielegalne wydawnictwa.

Z dobrodziejstw amnestii
korzystają również sprawcy
przestępstw przebywający po­
za granicami kraju. Osoby te,
zgłaszając się do polskich
przedstawicielstw dyplomaty­
cznych lub urzędów konsular­
nych, wskazują, iż w wielu
wypadkach miejscowe służby

bądź wskazały
prze chowy wani a

służących do
działalności, w

specjalne
składania
formacji
w Polsce
tyczną — co pozwalało uzy­
skać w trybie przyspieszonym
azyl polityczny. Wywierana
jest na nich presja w celu u-

jawmiania informacji o zna­
czeniu wywiadowczym. Usta­
lono, żę służby specjalne nie­
jednokrotnie stwarzają prze­
szkody obywatelom polskim,
którzy pragną skoczyć z am­
nestii.

Służbą Bezpieczeństwa zli­
kwidowała ostatnio w War­
szawie nielegalną drukarnię
funkcjonującą w niwnicy na­
leżącej do Krzysztofa Gosa,
który przyznał się do prowa­
dzenia działalności poligrafi­
cznej, bez wymaganego ze-

naikłandały je do
nieprawdziwych in-
o prześladowaniach
za działalność poli-

zwolenia. Zakwestionowano,
m. in. elektryczny powielacz
offsetowy produkcji duńskiej,
matryce, znaczne ilości farby
drukarskiej i papieru ora®
kilka tysięcy egzemplarzy nie­
legalnych wydawnictw. Pro­
kurator zastosował wobec
Krzysztofa Gosa tymczasowy
areszt, zarzucając mu m. in.
naruszenie przepisu art. 45 u-

stąwy o prawie prasowym.

. W Płocku pod podobnym
zarzutem została aresztowana
Teresa Piechocka, którą za­
trzymano w czasie kolportażu
bez zezwolenia wydawnictw
przywiezionych z Warszawy.

Osoby, które nadal konty­
nuują nielegalną działalność
muszą liczyć się z odpowie­
dzialnością kairną.

Ostateczna opinia
sądowo-Sekarska o przyczynie

śmierci ks. Jerzego Popiełuszki
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej, w

dniu 30 listopada br. prof. dr
Maria
kładu
demii
stoku,
piuię sądowo-lekarską o przy­
czynach śmierci ks. Jerzego
Popiełuszki.

Byrdy — kierownik Za-
Medycyny Sądowej Aka-
Medycznej w Białym-
przekazała ostateczną o-

Z opinii tej wynika w szcze­
gólności, że stwierdzone ura­
zy, zwłaszcza w górnej części
ciała denata, zadane zostały

'

twardym, tępym narzędziem,
najprawdopodobniej owiniętą
w szmatę pałką lub ręką. U-

razy te, zadane podczas upro­
wadzenia, pozbawiły przej-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przywódca nikaraguański w Krakowie

Śmierć Mariana Eilego-

twórcy „Przekroju", dziennikarze,

plastyka, pisarza
Wczoraj nad ranem zmarł w

Krakowie były długoletni re­
daktor naczelny tygodnika
„Przekrój”, świetny dzienni­
karz Marian Eile. Z Jego
śmiercią kończy się właściwie
cała epoka zarówno pewnego
sposobu redagowania pisma
jak i określonych zasad
dziennikarskich, które Oolega-
ły przede wszystkim na przy­
ciągnięciu uwagi czytelnika
przez zainteresowanie go za­
równo rzeczami niezwykłymi
jak i codziennością.

Marian Eile urodził się w

roku 1919; studiował prawo w

Uniwersytecie Warszawskim.
Przed wojną już związał się
z „Wiadomościami Literac­
kimi”, gdzie był pierwszym
pomocnikiem, sekretarzem
sławnego redaktora naczelne­
go tego tygodnika, Mieczysła­
wa Grydzewskiego. I już wte­
dy dał się poznać jako autor

(DOKOŃCZENIE. NA STR. 2)

Obszerne fragmen­
ty stenogramu ze

spotkania W. JARU­
ZELSKIEGO z u-

czestnikami spotkania
Jabłonna 84 zamiesz­
czamy na str. 4—6.

Działalność PRON

Dział ai-

w zakładach pracy
GDAŃSK (PAP).

ność PRON w zakładach pra­
cy była tematem krajowego
seminarium, które 1 bm. za­
kończyło się w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina. Dwudniowe
obrady, w których uczestni­
czyło blisko 200 przedstawi­
cieli zakładowych, miejskich i

wojewódzkich ogniw PRON,
prowadził sekretarz generalny
RK PRON Jerzy Jaskiernia.

Zadaniem seminarium było
dokonanie oceny miejsca i
roli zakładowych ogniw PRON
w, środowisku wielkoprzemy­
słowym na przestrzeni 2 osta­
tnich lat, a także omówienie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komentarz dnia

Kadencja pracy
Dzisiaj izbiera się : Sejm. Na porządku

dziennym posiedzenia znajduje się pierwsze
czytanie poselskiego projektu ustawy kon­
stytucyjnej o terminie upływu obecnej ka­
dencji Sejmu. Sejm przeprowadzi również
pierwsze czytanie projektu ustawy budżeto­
wej na rok 1985 i kilku ważnych uchwał.
Na poprzednim, pięćdziesiątym siódmym po­
siedzeniu Sejmu obecnej kadencji, które od­
było się 15 listopada, Sejm uchwalił pięć
ustaw i dokonał pierwszego czytania pro­
jektu kolejnej ustawy.

Za wcześnie dzisiaj na podsumowanie obe­
cnej kadencji Sejmu, która jeszcze pracowi­
cie trwa, a termin jej upływu będzie m. in.
przedmiotem dzisiejszej debaty. Jedno jest
przecież pewne: obecna kadencja Sejmu
niewątpliwie wejdzie do historii polskiego
parlamentaryzmu. Nie dlatego akurat, że
jest kadencją najdłuższą, biegnącą od luto­
wych wyborów parlamentarnych w 1980 (ka­
dencja Sejmu Ustawodawczego, 1947—1952,
była niewiele krótsza!), lecz przede wszyst­
kim dlatego, że jest dla Sejmu kadencją
najbardziej pracowitą. Sto kilkadziesiąt
ustaw uchwalonych przez Sejm tej kaden­
cji przeobraziło nasze prawodawstwo i sy­
stem polityczny.

Prawnicy są świadomi nieuniknionych nie­
doskonałości pracy legislacyjnej Sejmu obe­
cnej kadencji. Sprowadzają się cme do tego,
że niektóre spośród świeżych ustaw wyma­
gają już nowelizacji, a inne po pewnym cza­
sie popadają w sprzeczność z następnymi,
Ale ow« niedoskonałości są nie tylko wyni­

kiem pośpiechu, z jakim pracuje Sejm. Są
one ubocznym produktem głębokiej i wszech­
stronnej reformy ustrojowej, wcielanej przez'
Sejm w życie.

Zyjemy w czasie burzliwym i trudnym, w

okresie doskonalenia systemu politycznego.
Nowe ustawy pobudzają zmiany w otaczają­
cej nas rzeczywistości, ■a zmiany te z kolei
owocują palącą potrzebą uchwalania przez
Sejm coraz nowych rozstrzygnięć normaty­
wnych.

Wobec tego niebawem działalność legisla­
cyjna Sejmu zostanie poddana ocenie Try­
bunału Konstytucyjnego. W myśl Konstytu­
cji, Trybunał będzie orzekał o zgodności z

Konstytucją ustaw- i innych aktów norma­
tywnych naczelnych i centralnych organów
państwowych. Działalność Trybunału umo­
cni autorytet Konstytucji jako ustawy zasad­
niczej i przyczyni się do wewnętrznego u-

porządikowania polskiego systemu prawnego.
Właściwość, ustrój i postępowanie Trybuna­
łu Konstytucyjnego mają zostać określone
przez ustawę, która jest właśnie przygoto­
wywana. Za uchwaleniem ustawy o Trybu­
nale Konstytucyjnym wypowiedział się ostat­
nio. na swoim siedemnastym posiedzeniu
plenarnym, Komitet Centralny Partii.

Trybunał Konstytucyjny nie będzie jedyną
nowością w reformowanym ostatnio proce­
sie ustawodawczym. Drugą, niemniej istot­
ną nowością, jest wcielana już w życie
praktyka apinimoania projektów ustaw przez
samo społeczeństwo, w tym przez organizacje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

(Inf. wł). Przebywający z o-

ficjalną wizytą w Polsce prze­
wodniczący nifcaraguańsfciej
delegacji gospodarczej, czło­
nek Ogólnokrajowego Kie­
rownictwa Wyzwolenia Naro­
dowego im. Sandino, minister
planowania Republiki Nika­
ragui, komendant rewolucji —

Henri Ruiz Hernandez gościł
wdniachIi2bm.wKrako­
wie. W towarzystwie gospoda-

rzy miasta1, miń. Hernandez
zwiedził 1000-letaią Kopalnię
Soli w Wieliczce, Państwowe
Zbiory Sztuki na Wawelu oraz

inne obiekty zabytkowe mia­
sta, żywo interesując się jego
historią i współczesnymi pro­
blemami rewaloryzacji zabyt­
ków. Ze szczególnym zainte­
resowaniem przywódcy nika-
raguańskiego spotkały sie in-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Reagan podjął de­
cyzję o utworzeniu w amerykańskim ministerstwie obro­
ny, Pentagonie „zjednoczonego dowództwa kosmicznego
USA”. Utworzenia tego gremium domagało się już w

ubiegłym roku zjednoczone dowództwo sil zbrojnych USA
w obliczu rosnącego znaczenia, jakie przestrzeń kosmicz­
na odgrywa w planach wojskowych amerykańskich. No­
we dowództwo będzie podlegało bezpośrednio ministro­
wi obrony USA Casparowi Wcinbergerowi i wspomniar
nemu, zjednoczonemu dowództwu. Przyjmie ono opera­
tywne funkcje wcześniej utworzonych dowództw kosmi­
cznych sił powietrznych i floty wojennej USA.

Zadaniem nowego „zjednoczonego dowództwa kosmi­
cznego” będzie „bardziej efektywne wykorzystanie sy­
stemów kosmicznych”, jak Pentagon. Już dziś, siły., po­
wietrzne i flota wojenna USA dysponują 190 sztucznymi
satelitami, służącymi do łączności, zbierania informacji
wywiadowczych i obserwacji eksplozji atomowych. Fun­
kcjonowanie tych '.satelitów, których liczba jeszcze, zna­
cznie wzrośnie, będzie teraz nadzorowane przez jedno
centrum dowódcze. Nowe dowództwo będzie też. kontro­
lowało i koordynowało działalność sił lądowych, lotni­
ctwa wojskowego, floty wojennej i piechoty morskiej
USA w kosmosie.

ZAPOWIEDŹ
NOWEJ PODRÓŻY PAPIEŻA
DO AMERYKI ŚRODKOWEJ

HAWANA (PAP). Hierarchia Kościoła akatolickiego w

Peru potwierdziła, że w dniach 1—5 lutego. 1985 r. pa­
pież Jan Paweł II złoży wizytę w tym kraju Będzie to
trzeci etap jego ^olejnej, rozpoczynającej się 2« stycznia
przyszłego róku, wizyty w Ameryce Środkowej. Przed
trzeci etap jego kolejnej, rozpoczynającej się

«
’
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przybyciem do Peru papież odwiedzi Wenezuelę i Ekwa­
dor. *

Poza stolicą kraju. Limą Jan Paweł II będzie przeby­
wał jeszcze w siedmiu innych miastach peruwiańskich.
W jednym z nich, byłej -stolicy indiańskiej, Cuzco od-

czyta posłanie w języku Indian Keczua, natomiast w

Areąuipa beatyfikuje zakonnicę peruwiańską z XVII
wieku, Sor Ana de Los Angeles Monteagudo.

ZEZNANIE SATWANTA SINGHA

DELHI (PAP). Odratowany uczestnik zamachu na

Indirę Gandhi. 21-letni koristabl policji delhijskiej Sat-
want Singh, złożył w więzieniu Tihar 20-stronicowe
oświadczenie, w którym twierdzi, że do zbrodni nakło­
nił go podinspektor ze służby ochrony premiera Beant
Singh (zastrzelony tuż po zamachu przez komandosów).

Zeznając przed zastępcą głównego sędziego miejskie­
go, B. B. Guota zamachowiec podkreślił w swoim oświad­
czeniu., że pierwsza rozmowa na temat zbrodni odbyła
się po operacji „błękitna gwiazda” w Aimcitsarze, a ściś­
lej — po zajęciu przez wojsko Złotej Świątyni Sikhów.
Sątwant Singh dodał, że planowaniu szczegółów zama­
chu poświęcili pierwsze dni października, a potem do­
konali kilku nieudanych prób.

Satwant Singh oświadczył na koniec, że to. czy w kon­
spiracji uczestniczył ktokolwiek z zagranicy, mógł wie­
dzieć jedynie nieżyjący Beant. Powyższe oświadczenie

złożył on po 20-minutowej rozmowie w cztery oczy z

przydzielonym, mu przez instytucje prawne doradcą I. U.
Khanem. Zamachowiec nalegał na przyjęcie oświadcze­
nia od 29 listopada br.

Bezprawny przydział działek budowlanych i ogrodowych
w Toruniu

Winni zostali ukarani
WARSZAWA (PAP). Z try­

buny XVII Plenum KC PZPR

gen. Wojciech Jaruzelski za­
powiedział m. in., że „zbadane
będą w najbliższym czasie —

niestety wiarygodne, jak się
wydaje — sygnały o procede­
rze przydziału działek budo­
wlanych i ogrodowych w pe­
wnym wojewódzkim mieście”.

Sprawa ta dotyczyła Torunia.
Wyjaśniła ją na miejscu spe­
cjalna komisja z Ministerstwa

_____ ____

Administracji i Gospodarki decznej oraz przepisów
Przestrzennej . z udziałem
przedstawicieli Biura Listów i

Inspekcji KC PZPR oraz Biu­
ra Kontroli Urzędu Rady Mi­
nistrów.

Zbadano w szczególności ku przypadkach — wykorzy-
zarzuty wokół pracowniczych stania stanowiska służbowego
ogrodów działkowych „Mię- dla osiągnięcia osobistych ko-
dzyrzecae”. utworzonych w -rzyści.
1982 r. w granicach admini­
stracyjnych miasta nad brze­
giem Drwęcy, na tzw. Kasz-
czorku.

Stwierdzono, że przy two­
rzeniu tych ogrodów;, podziale
terenu na działki oraz ich
rozdysponowaniu i zabudowie
miało miejsce rażące narusze­
nie zasad sprawiedliwości spo-

'

r usta­
wowych i uchwał Polskiego
Związku Działkowców.' Usta­
lono także fakty niedopełnie­
nia obowiązków nadzoru służ­
bowego, jak również — w kffl-

W rejestrze oczekujących na

ogrody działkowe zapisanych
jest obecnie w województwie
toruńskim ponad 10.009 osób,
z czego w samym Toruniu —

ok. 3.009. Pierwszeństwo mają
rodziny wielodzietne o ni­
skich dochodach oraz osoby
zatrudnione przy pracach u-

ciążliwych lub szkodliwych
dla zdrowia. Tymczasem w o-

grodach „Międzyrzecze” więk­
szość dziatek przydzielono o-

sobom nie zapisanym w reje-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

RZYM (PAP). W dniach
27—30 listopada na zaprosze­
nie władz miejskich Florencji
przebywali w tym mieście
prezydent Krakowa Tadeusz
Salwa i przewodniczący Rady
Narodowej Krakowa Apolina­
ry Kozub, którzy przeprowa­
dzili z burmistrzem Florencji
Lando .Contim i innymi przed­
stawicielami władz miejskich
rozmowy w sprawie współ­
pracy między tymi dwoma
ważnymi europejskimi ośrod­
kami kultury i nauki.

Na zakończenie pobytu de­
legacji Krakowa w siedzibie
władz miejskich Florencji —

Palazzo Vecchio, podpisano
deklarację o współpracy mię­
dzy Krakowem a Florencją.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

101 tys. par nart

z Szaflar
ZAKOPANE (PAP). Ten

rok był zdecydowanie lepszy
od ubiegłego dla wytwórni
nart „Po-lsport” w Szaflarach
koło Nowego Targu. Tegoro­
czna produkcja przeznaczona
na rynek krajowy wyniesie
191 tyś. par, a więc o 15 tys.
par wiięcej niż przed rokiem.

Nadal najbardziej poszuki­
wane są na-rty metalowo-epo-
k-sydowe — „compacty”, „e-
poxy” i „alu”. W sprzedaży
będzie ich ogółem 59 tys. paT
io29tys.•par więcej niż
przed rakiem. Natomiast po­
szukiwane narty „median-pol-
sport” trafiają przede wszyst­
kim do klubów sportowych.
Mniejszym powodzeniem cie­
szą się popularne narty drew-
niano-plastikowe, choć są one

najtańsze. Ich dostawy wy­
niosą również 50 tys. par.
Narty biegowo-śladowe w li­
czbie 8 tys. par zaspokajają
zapotrzebowanie rynku.

Wyroby z Szaflar są poszu­
kiwane, ale czy naprawdę
chcą je zdobyć wyłącznie a-

ma-torzy „białego szaleństwa”?
Jeśli rzeczywiście tak jest, to

dlaczego narty kosztujące w

sklepie osiem tysięcy złotych
znaleźć można »a targowi­
skach w cenie po... trzydzieści
tysięcy?

Kryty basen kąpielowy w COS. Fot. STANISŁAW MOMOT

35-lecie COS w Zakopanem

Jak u siebie w domu
♦ Nowe obiekty: kryta pływalnia i laboratorium diagnostyczne ❖

Odznaczenia dla zasłużonych pracowników
(TELEFONEM Z ZAKOPANE-

GO. Narodziny nastąpiły w 1949
r. kiedy to ówczesny Główny
Urząd Kultury Fizycznej na ba­
zie pensjonatu „Imperial” po­
wołał do życia ,,Ośrodek Wysz­
kolenia Sportowego” w Zako­
panem. Z każdym rokiem przy­
bywało obiektów, w 5 lat póź­
nie; przekazano boisko piłkar­
skie » bieżną lekkoatóetycsną,

w następnym roku udostępniono
narciarzom stok na Nosalu.

Przełomowym momentem było
przyznanie stolicy Tatr — kla­
sycznych MS w 1962 r. Wów­
czas, ą.by dobnie przyjąć gości
wybudowano hotel „Zakopa­
ne”, ponadto halę sportową, dla

potrzeb narciarzy przebudowa­
no Wielką Krokiew.

I tak jest po daleń dzisiejszy,

ośrodek zakopiański stale roz­
budowuje się, własnymi siłami
wzniesiono np. pawilon dla
ciężarowców, salę dla judo, łyż­
wiarze otrzymali tor jazdy-szyb­
kiej. Dzisiaj jest potężny kom­
pleks obiektów sportowych, w

dwóch hotelach „Imperial” i

„Zakopane” może przebywać ok.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Dalekopisem z kraju...
(a) Jak wynika ze wstęp­

nych danych zebranych
przez Radę Młodzieżową Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego
koła ZSNP uczestniczyły w

wielu inicjatywach produk­
cyjnych, a uzyskane tą dro­
gą pieniądze przekazano na

budowę Szpitala — Pomnika
Centrum Zdrowia 'Matkl-Pol-
kl.

2 bm. obradował w War­
szawie II Zjazd Delegatów
Stowarzyszenia Autorów
„Zaiks". Stowarzyszenie to
ma na celu ochronę intere­
sów zawodowych 1 praw au­
torskich twórców polskich —

swych członków.
Po rozpoczęciu zjazdu ze­

brani uczcili chwilą ciszy
pamięć zmarłego niedawno
Karola Małcużyńskiego, wie­
loletniego prezesa SA „Zaiks”
a także innych kolegów,
którzy odeszli w ostatiiich
latach.

Podczas obrad reprezen­
tanci różnych środowisk
twórczych dokonali oceny
działalności stowarzyszenia
w minionej kadencji, wyty­
czyli również kierunki jego
przyszłej działalności.

Wybrano nowe władze
stowarzyszenia. Prezesem
SA „Zaiks” został Edmund
Osmańczyk.

W obradach uczestniczyli:
przewodniczący NK PRON
Jan Dobraczyński, sekretarz
KC PZPR Waldemar Swir-
goń, minister kultury i
sztuki Kazimierz Żygulski.

...i ze
Papież Jan Paweł II przy-

. jął w sobotę.1 bm. na pry­
watnej audiencji premiera
Grecji Andreasa Papan­
dreu. Watykan, jak to jest
żwykle praktykowane w

przypadku audiencji prywat­
nych, nie opublikował żad­
nych informacji na temat
treści tej półgodzinnej roz­
mowy. Obserwatorzy waty­
kańscy przypuszczają jed­
nak, że Papandreu mógł za­
biegać o pozyskanie papieża
dla nowych inicjatyw w

sprawie ogólnoświatowego
rozbrojenia.

Z powodu swego krytycz­
nego stanowiska wobec stra­
tegii odstraszania atomowe­
go zdezerterował 25-letni
porucznik francuskich sił

atomowych „Force de Frap-
pe”, Jean Louis Cahu. Peł­
nił on służbę we francuskiej
bazie w południowo-wschod­
niej części kraju. Znajduje
się tam 10 balistycznych ra­
kiet atomowych o zasięgu
800 — 3.500 km, uzbrojonych
w głowice atomowe o mocy
jednej megatony (50-krotnie
większej, od siły .wybuchu
bomby zrzuconej na Hiroszi-

mf?)- .

Poszukiwania Cahu trwały
w całej Francji. Jest on

pierwszym oficerem, który
zdezerterował z powodu kry­
tycznego stanowiska wobec
zbrojeń ■atomowych. Za

dezercję w okresie pokoju
grozi mu kara 4 lat pozba­
wienia. wolności.

Dwie osoby zostały ranne

w wyniku eksplozji ładunku

wybuchowego w centrum

Paryża. Bomba wybuchła, 1
bm. w budynku, w którym
odbywało się spotkanie
członków grupy rojalistów
francuskich,

'

„Action Fran-
caise”. Sprawcy zamachu są
nieznani.

W tym samym dniu ładu­
nek wybuchowy eksplodował
także w stolicy Korsyki,
Ajaccio. Eksplozja spowodo­
wała jednak tylko znaczne

szkody materialne. Ładunek
zdetonowano w czasie de­
monstracji separatystów kor­
sykańskich, domagających

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela

porad w godz. 13—14 tele­

Wzrasta liczba pacjentów
przyjmowanych w stołecz­
nym Centrum Onkologii —

Instytucie im. Marii Skło-
dowskiej-Curie. Działają tu

już trzy placówki — przy­
chodnia onkologiczna, zakład

teleradiioterapii 1 zakład re­
habilitacji. Obecnie, z porad,
badań 1 różnego rodzaju za­
biegów leczniczych korzysta
codziennie w centrum ok.
160—165 osób.

Najwięcej pacjentów przyj­
mowanych jest w zakładzie

teleradioterapii i w przy­
chodni. Rozszerzenie zakresu
działalności. leczniczej cen­
trum wiąże się zwłaszcza z

systematyczną rozbudową
kompleksu urządzeń i apa­
ratury służących do zwal­
czania schorzeń nowotworo­
wych.

Ostatnie ciepłe, jak na b-
becną porę roku, dni sprzy­
jają kolejarzom służby dro­
gowej dolnośląskiej DOKP,
którzy kończą zaplanowane
na br. roboty modernizacyj­
ne na kilku ważnych szla­
kach kolejowych. Wykonują
oni prace na magistrali wio­
dącej z Górnego Śląska do
Wrocławia. Ok. 270 osób ma­
jąc do dyspozycji 2 pociągi
zmechanizowane, układa
ciężkie bezstykowe szyny o-

raz wymienia rozjazdy na

wielu stacjach. Prowadzi się
też przygotowania do elek­
tryfikacji linii kolejowej z

Wrocławia do Legnicy.

świata
się uwolnienia więzionych
na wyspie członków, Naro­
dowego Frontu Wyzwolenia
Korsyki" (FLNC) lub przy­
znania im statusu więźniów
politycznych.

W niedzielę, 2 bm. w miej­
scowości Bastia na Korsyce
dokonano także zamachu na

patrol policyjny. W wyniku
ostrzelania samolotu patrolo­
wego zginął na miejscu je­
den policjant, a dwóch jego
kolegów zostało rannych, w

tym jeden ciężko. Jest to już
13 policjant zastrzelony w

tym roku we Francji w cza­
sie pełnienia służby.

Podczas kontroli drogowej
w hrabstwie Fermanagh w

Irlandii Północnej nieznani

sprawcy zastrzelili żołnierza

brytyjskiego i jedną osobę
cywilną oraz zranili dwie in-
,ne osoby. Do strzelaniny do­
szło podczas kontrolowania
samochodu osobowego i sa­
mochodu dostawczego, wio­
zącego beczki piwa, w któ­
rych — jak sądzi policja —

mogły znajdować się mate­
riały wybuchowe.

Liczba protestantów i ką-
tólików'; którzy' 'ód 1969. r.

zginęli w Irlandii Północnej
w wyniku zamachów terro­
rystycznych i innych aktów
przemocy, wynosi już 2.407.

Kilkadziesiąt tysięcy osób

uczestniczyło w niedzielę w

Madrycie w wielkiej demon­
stracji przeciwko przynależ­
ności Hiszpanii do Paktu

Północnoatlantyckiego. De­
monstrujący, wśród których
znajdowali się przedstawi­
ciele partii lewicy hiszpań­
skiej, związkowcy, ludzie
świata kultury i nauki, u-

tworzyli ponad dwu i pół
kilometrowy „łańcuch”
wzdłuż Paseo de la Castełla-
na — jednej z głównych u-

lic Madrytu. Domagano się
wystąpienia Hiszpanii z

NATO, zlikwidowania baz

wojskowych USA na teryto­
rium hiszpańskim, denuklea-

ryzacji kraju, zmniejszenia
wydatków na cele wojskowe
oraz prowadzenia neutralnej
polityki.

fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole L HI p.
pokój 33.

Jako pierwsza w kraju obradowała Konferencja

Związków Zawodowych Województwa Krakowskiego

Związkowcy poparli
ideę unii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

darcze, odbywa spotkania z

władzami, na których poru­
szane są problemy budownic­
twa i gospodarki mieszkanio­
wej, handlu i usług, wypo­
czynku ludzi pracy iitp. Kole­
gium nie posiada żadnego eta­
tu, a projekt struktury woje­
wódzkiej nie wynika z chęci
stworzenia aparatu adminis­
tracyjnego. Potrzebne jest je­
dno silne przedstawicielstwo
jako partner do rozmów z

władzami. „Talia kart została
rozdana. Od nas zależy, ja­
kim partnerem będziemy w

tej rozgrywce” — powiedział
J. Mroczek.

Wiceprzewodniczący kole­
gium Zbigniew Mułka złożył
.informację o przebiegu Ogól­
nopolskiego Zgromadzenia
Związków Zawodowych w

dniach 24—25 listopada br. i
stanowisku delegatów kra­
kowskiego kolegium. Podkre­
ślił, że kolegium opowiedziało
się za członkostwem w OPZZ
zarówno struktur pionowych
(branżowych) jak i poziomych
(wojewódzkich) jako mają­
cych różne zadania do spełnie­
nia. Następnie głos zabrał Jan
Nowak. Wiceprezydent m.

Krakowa poinformował o te­
matach podejmowanych na

wspólnych spotkaniach związ­
kowców z władzami miasta.
„Nie ukrywam — powiedział
— że zainteresowani jesteśmy,
zjednoczeniem ruchu związko­
wego i stworzeniem woje­
wódzkich struktur związków
zawodowych, bo łatwiej jest
rozwiązywać problemy miej­
skie mając za partnera przed­
stawicielstwo wszystkich
związków”.

Uchwałą uczestników spot­
kania narada została prze­
kształcona w .1 Konferencję
Związków Zawodowych Woje­
wództwa Krakowskiego. Prze­
wodnictwo obrad objęli Ed­
ward Duda — wiceprzewodni­
czący związku w KM HiL,
Janusz Lijowski — wiceprze­
wodniczący związku z MPK
i Witold Sochacki — przewo­
dniczący. związku w PKP.

" W dyskusji* 'przedstawiciele
zakładowych organizacji zwią-.
żkowych jednomyślnie ■wypo­
wiedzieli się za utworzeniem
wojewódzkiej organizacji, któ­
ra miałaby — w myśl przedło­
żonego projektu — przyjąć
nazwę Krakowskiej Unii
Związków Zawodowych. Za­
strzeżenia budziły natomiast
niektóre propozycje rozwią­
zań szczegółowych. M. in. Piotr
Rojek wypowiedział się prze­

Handlarz

narkotykami w areszcie
Służba Bezpieczeństwa

WUSW w Krakowie zatrzy­
mała 27 listopada br. obywa­
tela USA R. A. — studenta

jednej z krakowskich wyż­
szych uczelni, podejrzanego o

przechowywanie bez zezwole­
nia środków odurzających. Z

zebranych dotąd materiałów
dowodowych wynika, że nar­
kotyki te udostępniał studen­
tom, jak również uczniom
szkół średnich. Biorąc pod u-

wagę znaczny stopień społecz­
nego niebezpieczeństwa czynu
— >na wniosek Wydziału Śled­
czego WUSW prokurator za­
stosował wobec R. A. areszt

tymczasowy.
Śledztwo trwa. (W

ciwko etatowym stanowiskom
przewodniczącego, jego zastę­
pcy i sekretarzy przyszłej
unii. Władysław Starowicz
postulował zabezpieczenie
struktur ponadzakładowych
przed możliwością robienia w

nich karier osobistych. Wi­
told Głowa zaproponował wy­
stąpienie z wnioskiem o fi­
nansowanie tych struktur z

odpisów na FAZ. W czasie
konferencji nie brakło też gło­
sów krytycznych pod adresem
jej organizatorów, gdyż do­
starczenie materiałów zawie­
rających wariantowe propozy­
cje projektu unii dopiero w

dniu obrad uniemożliwiło
skonsultowanie problemu z

załogami, co odbiło się na

jakości dyskusji. ,

W przerwie obrad zwróci­
liśmy się do przedstawicieli
kilku organizacji związkowych
z prośbą o sformułowanie na

gorąco swoich opinii:
Janusz Stoncel (przewodni­

czący związku zawodowego w

Przeds. Budowlano-Montażo­
wym CPN): „Trzeba skonsoli­
dować ruch związkowy na

szczeblu województwa i do
władz partyjnych i adminis­
tracyjnych występować ż je­
dnym zdaniem, jednym stano­
wiskiem. Musi być ono po­
parte odpowiednim pełnomoc­
nictwem. OPZZ nie ma peł-
nomonictwa wszystkich branż;
jego głównym oparciem jest
węgiel i stal. Pozostałe mniej­
sze przedsiębiorstwa nie są
dostatecznie reprezentowane
Wojewódzka, organizacja zwią­
zkowa daje możliwość szer­
szej reprezentacji związkowej.
Sądzę, że w tej sytuacji nasza
unia będzie również szansa

wzmocnienia OPZZ”.

Mieczysław Drabek (przew.
związku zawodowego w

„Transbudzie”): „Dopiero dziś,
tu na miejscu otrzymaliśmy
materiał do dyskusji. W orga­
nizacji mówiliśmy wcześniej o

programach dostępnych dzię­
ki prasie, radiu i telewizji oraz

wydawnictwom broszurowym;
nie mieliśmy materiału do na­
rady wojewódzkiej. General­
nie jesteśmy za utworzeniem
ciała o charakterze krakow­
skiej unii”.

Jacek Kołodziejczyk (przew.
związku zawodowego Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego): „Materiały,
które dziś otrzymaliśmy, mu­
szą być szeroko przedyskuto­
wane w zakładach pracy. U
nas na przykład załoga nie

jest całkowicie przekonana do
idei OPZZ. Ludzie mówią, że
powstanie „czapka”, którą nie
wiadomo, kto ma finansować
i za pół roku czy rok ciężar
ten zostanie przerzucony na

ich barki. Uważam, że w Kra­
kowie musimy się zjednoczyć,
żebyśmy u prezydenta miasta

Kadencja pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

partyjne w środowiskach robotniczych, inte­
ligenckich i wiejskich.

Dyskutowaliśmy przecież nad tezami pro­
jektu ustawy o wychowaniu w trzeźwości i
przeciwdziałaniu alkoholizmowi— i nad pro­
pozycjami wprowadzenia zmian do tej usta­
wy. Dyskutowaliśmy nad założeniami pro­
jektów ustani o postępowaniu wobec osób
uchylających się od pracy i o postępowaniu
w sprawach nieletnich. Dyskutowaliśmy
wreszcie nad wariantami rozwiązań przyję­
tych ostatecznie w ordynacji wyborczej do
rad narodowych. Obecnie w kraju toczy się
dyskusja nad założeniami projektu ustawy o

ochronie zdrowia. Uchwała XVII Plenum
KC PZPR podkreśla pdną potrzebę pogłę­
biania praktyki zasięgania opini społecznej
przy tworzeniu aktów prawnych i ocenie
ich przydatności.

Dyskusje nad projektami ustaw są bardzo
pożyteczne, bowiem polska opinia publiczna
jest niesłychanie wyczulona na wszelkie na­
ruszenia zasad sprawiedliwości społecznej,
na przypadki nieuzasadnionego bogacenia się
kosztem innych i na wszelkie przejawy pa­
tologii społecznej, ą przede wszystkim — na

brak, konsekwencji w egzekwowaniu prze­
strzegania prawa przez wszystkich bez żad-1
nej różnicy.

Udział obywateli w procesie podejmowa­
nia decyzji w sprawach publicznych, w tym
oczywiście również w procesie legislacyjnym,
zostanie prawnie zagwarantowany w posta­
nowieniach ustaw o konsultacjach społecz­
nych i o referendum. Obie znajdują się w

przygotowaniu. Obie powinny wzbogacić
nasz ustrój polityczny o nowe, jakże potrze­
bne, pierwiastki demokracji.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

czy w Komitecie Krakowskim
PZPR wspólnie razem prze­
walczyli pewne sprawy. Nie­
stety, jeszcze nie mieliśmy
kiedy tego przedyskutować z

załogą. W ubiegłym tygodniu
dostaliśmy zaproszenia, dopie­
ro dzisiaj materiały”.

Bogdan Żurek (przew. gru­
py związkowej w Spółdzielni
Mieszkaniowej „Krakus”):
„Jest jeszcze pytanie — inte­
gracja i co dalej? Jak się od
nas oczekuje partnerstwa, to
musi być to partnerstwo obu­
stronne. Do tej pory władze
administracyjne nie uważały
nas za partnerów. Musimy
mieć prawo powiedzenia „nie",
które będzie się liczyć”.

Edward Duda (współprze­
wodniczący konferencji): „Dzi­
siejszą konferencję zorganizo­
wano dla wysondowania opinii
przedstawicieli organizacji za­
kładowych województwa co

do potrzeby istnienia wspól­
nej struktury. Musimy sobie
jednak powiedzieć wyraźnie:
przed paroma dniami powoła­
ne zostało OPZZ, ale jego ro­
lą jest kontakt z rządem, dy­
skutowanie, negocjowanie
spraw ogólnospołecznych. Fe­
deracje zajmują się tylko
sprawami branżowymi. Struk­
tura wojewódzka może podjąć
tematy lokalnego budownic­
twa, komunikacji, handlu, u-

sług. Żadna federacja ani
OPZZ nie załatwi za nas

spraw lokalnych”.
W kwestii zarzutów pod ad­

resem organizatorów sobo­
tniego spotkania Józef Mro­
czek wyjaśnił nam, że od
dwóch miesięcy zabiegano o

powielenie materiałów zawie­
rających projekt unii, lecz do­
piero niemalże w przededniu
konferencji udało się sprawę
sfinalizować. Nieprawdziwy
jest wysunięty w trakcie kon­
ferencji zarzut, że nie do
wszystkich organizacji związ­
kowych wysłane zostały za­
proszenia. W dokumentacji
kolegium znajdują się dowody
potwierdzające wysłanie za­
proszeń do 623 organizacji.
Narada była zresztą niejedno­
krotnie anonsowana w środ­
kach masowego przekazu łą­
cznie z podaniem jej terminu.

*

Na zakończenie trwających
6,5 godziny obrad uczestnicy
konferencji zdecydowaną wię­
kszością głosów podjęli u-

chwałe, w której wyrażono
poparcie dla postanowień
OPZZ z Bytomia oraz zadecy­
dowano zwołać w lutym 1985
r. II Konferencję Związków
Zawodowych Województwa
Krakowskiego. Jednocześnie
podjęto szereg działań organi­
zacyjnych zmierzających do
utworzenia krakowskiej unii
związków zawodowych, (el-pe)

Dziś obraduje
Sejm PRL

(CIĄG DALSZY ZE STB. «

tanie projektu ustawy bud­
żetowej na rok przyszły
oraz projektów 5 uchwał,
będących dziś ważnymi in­
strumentami określania za­
dań i sejmowej kontroli
nad ich realizacją. Chodzi
o odnoszące lię do 1985 r.

uchwały: w sprawie bilan­
su płatniczego; o planie
kredytowym, bilansie pie-
niężnch przychodów i wy­
datków ludności 1 założe­
niach polityki pieniężno-
-kredytowej; w sprawie
planu centralnego fundu­
szu rozwoju kultury; w

sprawie Planu Państwowe­
go Funduszu Aktywizacji
Zawodowej; w sprawie o-

kreślania wykazu towarów
i usług, na które ustala się
ceny urzędowe.

Poniedziałkowe obrady o-

twierają okres debaty bud­
żetowej na Wiejskiej, któ­
ry potrwa zapewne przez
cały grudzień •.

Kolejne punkty porząd­
ku dziennego odnoszą się
do sprawozdań komisji sej­
mowych o projektach u-

staw.
Pos. Krystyna Jandy-Jen-

drośka zreferuje sprawoz­
danie o projekcie prawa
budżetowego.

Pos. Mieczysław Serwiń-
ski przedstawi sprawozda­
nie dotyczące projektu u-

stawy o utworzeniu i za­
kresie działania Komitetu
ds. Nauki i Postępu Tech­
nicznego przy Radzie Mi­
nistrów oraz Urzędu Po­
stępu Technicznego i Wdro­
żeń.

Pos. Tadeusz Haładaj
złoży sprawozdanie doty­
czące projektu ustawy o

Przedsiębiorstwie Państ­
wowym PLL „Lot”.

Pos. Bogdan Walerczyk
zreferuje projekt ustawy
o uznaniu ważności umów
o przekazanie gospodarst­
wa rolnego następcy.

Przewidziane są inter­
pelacje i zapytania posel­
skie.

Przywódca nikaraguański
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
formacje na temat wkładu na

przestrzeni dziejów krakow­
skiej nauki w badania i roz­
wój krajów Ameryki Środko­
wej i Południowej. Jak wia­
domo wkład ten jest bardzo
istotny.

W tracie wizyty w Krako­
wie dostojnemu gościomi to­
warzyszyli Stanisław Długosz
— zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów oraz ambasa­
dor Republiki Nikaragui w

ZSRR akredytowany w Polsce
Jacinto Suarez Espinoza.

Wczoraj w godzinach po­
rannych Henr! Ruiz Hernan-
dez opuścił Kraków kończąc
wizytę w Polsce. Gościa poże­
gnał wiceprezydent Janusz
Jakubowski.

Winni ukarani
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strze, w tym zajmującym kie­
rownicze stanowiska w admi­
nistracji wojewódzkiej 1 miej­
skiej oraz przedsiębiorstwach
komunalnych.

Ponad 93 proc, działek wy­
znaczono na powierzchni zna­
cznie większej od normy 300
—500 m kw,, co oczywiście o-

graniczyło liczbę działkowców.
Na niektórych działkach po­

budowano pokaźne domlki
rekreacyjne, nawet z pod­
ziemnym garażem, ignorując
regulamin, który dopuszcza co

najwyżej altanę o powierzch­
nido20mkw.

Ponadto pewne nieprawi­
dłowości stwierdzone zostały
przy przydziałach działek pod
budowę domków jednorodzin­
nych przez spółdzielnię zrze­
szenia pomocy w budowni­
ctwie jednorodzinnym w To­
runiu.

Do ujawnienia stwierdzone­
go stanu rzeczy przyczyniła
się Izba Skarbowa w Toruniu
oraz Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych.

Komitet Wojewódzki PZPR

podjął stosowne działania in-

spirująco-porządkowe i par-
tyjno-dyscypliname.

Na wniosek komisji posta­
nowiono m. in. zweryfikować
podział terenu i przydział
działek w pracowniczych o-

grodach działkowych' „Mię­
dzyrzecze”, zredukować wiel­
kość budynków na działkach
do granicy normatywnej oraz

dokonać niektórych dodatko­

Wizyta w Polsce

delegacji KPI
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kami Biura Politycznego:
sekretarzem KC — Józe­
fem Czyrkiem i I sekreta­
rzem Komitetu Łódzkiego
— Tadeuszem Czechowi­
czem oraz zastępcą członka
Biura Politycznego, sekre­
tarzem KC — Włodzimie­
rzem Mokrzyszczakiem.

W serdecznej przyjaciel­
skiej atmosferze poinfor­
mowano się wzajemnie o

działalności obu partii. O-
mówiono zagadnienia do­
tyczące dalszego rozwoju
kontaktów partyjnych. Wy­
mieniono też poglądy na te­
mat węzłowych problemów

Podpisanie dekoracji
o współpracy między

Krakowem a Florencją
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Sygnatariuszami są prezydent
Salwa i burmistrz Conti. De­
klaracja przewiduje bardzo
szeroki i wszechstronny pro­
gram współpracy i wymiany
między obu miastami, zwła­
szcza w takich dziedzinach

jak ochrona dóbr artystycz­
nych i architektury, ochrona
środowiska naturalnego, wy­

Naukowcy z ZSRR
w Krakowie

W dniach 29 XI —2 XII
br. w Krakowie na zapro­
szenie ZK TPPR przeby­
wali rektor Instytutu Sztu­
ki w Duszanbe M. Naza­
rów i prorektor podobnego
Instytutu w Moskwie W.
Dulikow. Delegacji towa-

szył kierownik Wydziału
Kultury Domu Radziec­
kiej Nauki i Kultury, w

Warszawie A. Chochłow.
Goście uczestniczyli w

obchodach 25-lecia Zespołu
Pieśni i Tańca UJ „Sło­
wianki” i obejrzeli koncert

wych wyjaśnień pod nadzo­
rem prokuratury.

Podjęto zostały decyzje o
ukaraniu winnych.

Prezes Rady Ministrów na

wniosek ministra administra­
cji i gospodarki przestrzennej
udzielił nagany z ostrzeżeniem
wojewodzie toruńskiemu1 Sta­
nisławowi Trokowskiemu, o-

raz — po zasięgnięciu opinii
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — odwołał s

zajmowanych stanowisk wice­
wojewodów toruńskich: Józefa
Czaję i Stefana Stefańskiego.

Zgodnie z decyzją toruń­
skich władz wojewódzkich 1
miejskich ukarani zostali:

— naganą z ostrzeżeniem —

prezydent miasta Torunia Ro­
muald Bester,

— odwołaniem z zajmowa-ł
nych stanowisk:

— wiceprezydent miasta
Torunia Marek Markowicz;

— dyrektor Wydziału Geo­
dezji i Gospodarki Gruntami
Urzędu Wojewódzkiego w To­
runiu Bogdan Nawracki;

— dyrektor Wydziału Rolne­
go Urzędu Wojewódzkiego w

Toruniu Jan Bielecki;
— główny architekt woje­

wódzki w Toruniu Tadeusz
Rutz;

— geodeta miejski w Toru­
niu Jerzy Gabor.

Wszystkie te decyzje i po­
stanowienia potwierdzają raz

jeszcze stanowczo, że nie ma

i nie będzie powrotu do sy­
tuacji sprzed grudnia 1981 r.

jak i sprzed sierpnia 1080 r.

międzynarodowych ze

szczególnym uwzględnie­
niem problematyki blisko­
wschodniej oraz na temat

międzynarodowego ruchu
komunistycznego i robotni­
czego.

Delegacja odwiedziła A-
kademię Nauk Społecznych,
odbyła spotkania i rozmowy
z sekretarzem generalnym
Rady Krajowej PRON —

Jerzym Jaskiernią, z mi­
nistrem ds. związków za­
wodowych — Stanisławem
Cioskiem i z kierownikiem
Urzędu ds. Wyznań — min.
Adamem Łopatką. Przeby­
wała również w Łodzi,
gdzie zwiedziła Muzeum
Ruchu Rewolucyjnego oraz

zapoznała się z pracą jed­
nego z zakładów produk­
cyjnych.

miana artystyczna (teatr, mu­
zyka, kontakty przedstawi­
cieli środowisk artystycznych)
i wymiana stypendystów.
Współpraca obejmuje także
przemyśl, handel, rzemiosło,
ochronę zdrowia, sport i tu­
rystykę.

Deklaracja, podyktowana
dążeniem społeczeństw Kra­
kowa i Florencji do umacnia­
nia kontaktów w duchu po­
koju i dla dobra rozwoju obu
ośrodków kultury europej­
skiej, zostanie skonkretyzo­
wana w protokole, który ma

być podpisany w pierwszych
miesiącach przyszłego roku,
podczas wizyty burmistrza
Florencji w Krakowie.

galowy tego zespołu. Zapo­
znali się z zabytkami ar­
chitektury i sztuki Krako­
wa, zwiedzili Państwowe

Zbiory Sztuki na Wawelu,
Kopalnię Soli w Wieliczce
i Muzeum Lenina w Kra­
kowie. Odwiedzili ponadto
niektóre placówki kultury
i obejrzeli wystawione tam

ekspozycje.
Złożyli wiązankę kwia­

tów przed pomnikiem Żoł­
nierzy Radzieckich koło
Barbakanu.

Delegację przyjął sekre­
tarz KK PZPR, przewodni­
czący ZK TPPR J. Czepiel.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wystaw „Wiadomości Literac­
kich” — słynnych witryn ty­
godnikowych.

Po wojnie wpisał się na

trwałe w pejzaż kulturalny
Krakowa i Polski, gdzie naj­
pierw współpracował w

pierwszych miesiącach po wy­
zwoleniu z „Dziennikiem Pol­
skim”. Przez kilka numerów
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| Śmierć Mariana Eilego-

twórcy „Przekroju", dziennikarza,

plastyka, pisarza

sygnował jako redaktor „Mło­
dą Rzeczpospolitą” — wspa­
niałe pismo, które chciało
przyciągnąć do idei postępu i
demokracji młodzież polską. -

Eile stwbrżył w Krakowie
scenę kabaretową „Siedemko-
tów” gdzie przez blisko rok
występowali znakomici artyś­
ci — pisarze — m. in. Kon­
stanty I. Gałczyński. Najwięk­
szym dziełem życia Mariana
Eilego był tygodnik „Prze­
krój”. Był w nim przez dłu­
gie, długie lata (1945—69), re­
daktorem naczelnym. Wymy­
ślił jego koncepcję dzienni­
karską, publicystyczną, nadał
mu szatę graficzną, był auto­
rem wielu — jeśli nie więk­
szości — rubryk, akcji, spra­
wozdań, reportaży. Trudno sie
temu dziwić. Eile wykorzystał
swe przedwojenne i okupacyj­
ne kontakty artystyczno-lite­
rackie. Na łamach „Przekroju”
publikowano pod kierowni­
ctwem Mariana Eilego pier
wodruki dzieł Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego, Leo­
polda Staffa, Jarosława Iwa­
szkiewicza, Juliana Tuwima,

Władysława Broniewskiego i
innych. Eile trafił do literatu­
ry również jako bohater kil­
ku wierszy. Niezwykle płodny
w pomysłach był wymagają­
cym redaktorem i sam siebie
wpisywał w określony porzą­
dek „Przekroju”. Pismo dzięki
Jego energii zapisało się jako
miejsce upowszechnienia wie­
dzy o nowoczesnej plastyce
(słynna seria o Piccasie i in.),
jako magazyn tygodniowy
walczący o nowe obyczaje
(współpraca długoletniej . za­
stępczyni Eilego Janiny Ipo-
horskiej w redagowaniu de­
mokratycznego savoire-vi-
vre’ul). Krótkie recenzje z fil­
mów, książek, dłuższe repor­
taże zagraniczne, felietony li­
terackie, wiersze debiutantów,
rubryki wydarzeń, zdjęcia —

wszystko to przechodziło
twórczą, redaktorską kontrolę
Eilego. Pisał on również sam

bardzo interesująco — np
„Czar czterech kółek” (wspól­
nie z Ipohorską) drukowany
na łamach „Przekroju”. Ma­
rian Eile tłumaczył wiele tek­
stów literackich — opowia­

dań, komedii — z języka fran­
cuskiego.

Zapisał się On również wy­
raziście w dziejach polskiego
teatru. Był wykładowcą sce­
nografii w Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie. Miał
ńa swoim koncie znaczną licz­
bę scenografii, zaś oprawa
plastyczna słynnego „Rewizo­
ra” Gogola w Teatrze im.
Słowackiego bardzo szybko po
wojnie okazała talenty tego
Człowieka o niezwykle boga­
tych możliwościach twórczych.
Opracował scenografię wielu
sztuk w teatrach Krakowa.
Warszawy, Łodzi, Katowic.
Często też wykorzystywano je­
go talenty plastyczne dla ro­
bót wymagających natych­
miastowych ale przemyśla­
nych pociągnięć — projekto­
wał pierwsze strony kilku
świątecznych numerów „Try­
buny Ludu”. Pisał również
sztuki sceniczne, przeróbki
teatralne.

Marian Eile był Człowie­
kiem dowcipnym, wiele wie­
dział i mnóstwo z tej wiedzy
po prostu dał swoim współ­

pracownikom, przyjaciołom,
kolegom. Mówiło się nawet

przez pewien czas o kulturze
„Przekroju”, o „przekrojo­
wym” sposobie myślenia. Jed­
ni uważali to za komplement,
ponieważ Eile widział rzeczy
wielkie i małe, umiał określić
z absolutnym słuchem społe­
cznym zakres oczekiwań i pra­
gnień przeciętnego człowieka.
Inni zarzucali Mu hołdowanie
gustom drobńomieszczańskim;
jeśli się jednak wspomni o

walce „Przekroju” z niektóry­
mi przeżytkami obyczajowy­
mi, z ciemnogrodem, z polską
„niemożnością” — zarzut ów
staje się po prostu absurdal­
ny. W smutku i żałobie wspo­
minając dawne lata chwały i
aktywności Mariana Eilego nie
zapominamy o Jego malar­
stwie, któremu w ostatnich la­
tach oddawał się z całą pasją.
Przypomnijmy kilka jego wy­
wiadów dla „Gazety Krakow­
skiej’, z którą współpracował.
Drukował mianowicie w na­
szym dzienniku recenzje wy­
stępów polskiego teatru w Pa­
ryżu. Było to dawno, chyba 30
lat temu. Do dziś dnia mam w

uszach niski głos Mariana
Eilego, który dyktował mi ze

stolicy Francji słowa dobitnie
określające miarę. sukcesu
polskich artystów. Tekst miał
starannie przygotowany, ja
odbierałem recenzje, podzi­
wiając skromność tego redak­
tora naczelnego, który był
Człowiekiem mądrym 1 suro­
wym dla innych ! dla siebie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 30 listo­
pada 1984 roku zmarła

Brygida ZABOROWSKA

młoda solistka — śpiewaczka Operetki Krakowskiej,
aktorka sceny dziecięcej Teatru Muzycznego.

W Zmarłej tracimy wspaniałą Koleżankę, Człowieka
o niezwykłej dobroci i szlachetności.

Pogrzeb odbędzie się 3 grudnia 1984 r. o godz. 12.00
w Andrychowie.

DYREKCJA, RADA ARTYSTYCZNA, KOLEŻANKI
i KOLEDZY z OPERY i OPERETKI w KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 listo­
pada 1984 r. zginął tragicznie w wieku 35 lat

Stanisław KRÓL

radny Rady Narodowej Miasta Krakowa, b. długolet­
ni radny Dzielnicowej Rady Narodowej Kraków-Nowa
Huta, odznaczony Srebrnym i Brązowym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla mia­
sta Krakowa” oraz wieloma innymi odznaczeniami

społecznymi.
W Zmarłym utraciliśmy nieodżałowanego i ofiarnego

działacza społecznego.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 3 grudnia 1984

roku o godz. 12.00 ną cmentarzu w Górce Kościelnie-,
kiej.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
W<5Tlńł<*Tlł4*ł SL

PREZYDIUM DZIELNICOWEJ RADY
NARODOWEJ

NACZELNIK DZIELNICY
KRAKÓW-NOWA HUTA

Działalność PRON

w zakładach pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zadań na najbliższą przysz­
łość.

W trakcie dyskusji podkre­
ślano, że ogniwa te nadał są
ważną płaszczyzną jednoczą­
cą różne grupy zawodowe.
Działają już w ponad 6 tys.
przedsiębiorstw i instytucji;
ponad 900 ogniw powstało w

tym roku; skupiają blisko 45
tys. osób.

Wyrażano opinie, że PRON
w zakładach pracy powinien
się skupić na upowszechnia­
niu etosu pracy, tworzeniu za­
kładowych klubów reformy
gospodarczej, umacnianiu tra­
dycji zakładowych, czuwaniu
nad adaptacją młodych praco­
wników, przeciwdziałaniu
fluktuacji kadr, upowszech­
nianiu ruchu racjonalizator­
skiego i wynalazczego, nie'po­
mijając jednocześnie równie
istotnych zagadnień ochrony
środowiska naturalnego. I

I

MAŁOGABARYTOWĄ obrabiarkę
do drewna 1 magnetofon Aria —

sprzedam, Teł. 21-59-50, w godz.
9—14 g-38543

' Ostateczna opinia
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1»

ściowo ofiarę przytomności,
lecz nie mogły być bezpośred­
nią przyczyną śmierci.

Śmierć nastąpiła w wyniku
uduszenia, spowodowanego za­
kneblowaniem ofiary i skrę­
powania sznurem.

Nie stwierdzono śladów, po­
zwalających przyjąć, że ofia­
ra była dławiona przy pomo­
cy rąk. Nie stwierdzono rów­
nież rentgenologicznie żad­
nych zmian urazowych w ca­
łym układzie kostnym.

Szczegółowe badania labo­
ratoryjne nie dostarczyły bez­
pośrednich dowodów wskazu­
jących, że śmierć J. Popiełu­
szki nastąpiła w wyniku uto­
pienia.

Czynności śledcze w spra­
wie uprowadzenia i zabójstwa
ks. Jerzego Popiełuszki dobie­
gają końca. Przystąpiono do
zapoznawania podejrzanych z

zebranym materiałem dowo­
dowym. Z materiałami śledz­
twa rozpoczęli zapoznawać się
także pełnomocnicy pokrzyw­
dzonych.

NOŻYCE uniwersalne, cięcie bla­
chy max. 16, kształtowniki, prasę
korbową 40 T, wiertarko-frezarkę
WKA 40, betoniarkę samozasypo-
wą 900 1 — sprzedam. stan.sia
Koziołek, Rudnik 15, 32-440 Suł­
kowice. g-30064
RYBKA Stanisław, zam. ciK°^ne

9, zgubił prawo jazdy kat. AB ’

wydane przez Wydział Komuni

cjl vr Bochni. »
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Budynek przy ul. 1 Maja w Tarnowie
pierwotnie miał stać się siedzibą Komitetu
Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej. W roku 1980 SOLIDARNOŚĆ
postanowiła przeciwstawić się „zakusom”
poprawy warunków pracy aparatu partyj­
nego i zmienić przeznaczenie obiektu. Nie
partia — mówiono — ale służba zdrowia
winna go otrzymać. Pomysł mówiąc szcze­
rze o spektakularnym charakterze, spotkał
sią z aplauzem społeczeństwa tarnowskiego
1 zyskał także aprobatę miejscowych władz
partyjnych, bowiem powołana została tzw.
KOMISJA OPAŁKI, (od nazwiska I sekre­
tarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Tarnowie tow. Stanisława Opałki), mająca
na celu rozpatrzenie możliwości adaptacji,
administracyjnego w założeniu, obiektu na

potrzeby tak specyficznej działalności jak
służba zdrowia.

Mniej zorientowanym wyjaśnić przy tym
muszę, że w Tarnowie każde działanie ma­
jące na celu poprawę warunków działania
służby zdrowia musiało się spotkać z pozy­
tywnym społecznym odzęwem. W tej dzie­
dzinie Tarnów był bowiem niedoinwestowa-
ny. Kiedy nagle z dużego, ale powiatowego
miasta stał się stolicą województwa liczącego
się na gospodarczej mapie Polski, okazało
się, że pod względem stanu placówek służby
zdrowia województwo tarnowskie i samo

miasto plasuje się na miejscach, w drugiej
połowie piątej dziesiątki województw... Tak
więc pomysł przekształcenia obiektu przy ul.
1 Maja w przychodnię musiał zostać przyję­
ty z zadowoleniem.

Bez emocji, które zapewne towarzyszyłyby
tej czynności przed czterema bez mała laty,
przeglądam „Opinię o możliwości adaptacji

roku oddana postanie w Tarnowie owa przy­
chodnia przy ul. Curie-Skłodowskiej, poważ­
nie zaawansowane są prace przy budowie
Szpitala Wojewódzkiego w Tarnowie, a Mie­
leckie Przedsiębiorstwo Budowlane gwaran­
tuje termin zakończenia I etapu tej ważnej
inwestycji na 1987 rok. Poza tym oddany zo­
stał do użytku duży szpital w Brzesku i pa­
wilon szpitalny w Bochni, co przyczyniło się
do zmniejszenia ilości pacjentów docierają­
cych do placówek leczniczych w samym
Tarnowie.

Trzeba przyznać, że w sytuacji rozgrzeba­
nego frontu inwestycyjnego służby zdrowia
w woj. tarnowskim wziął górę zdrowy roz­
sądek. Zadecydowano — skończyć najpierw,
co realne i rozpoczęte, a później rozważać
celowość wydatkowania 800 min zł na adap­
tację obiektu przy ul. 1 Maja. Okazało się,
że postąpiono słusznie mając na uwadze sta­
re porzekadło — co nagle, to po diable. Obe­
cnie, choć Tarnów należy do najuboższych w

województwie miast pod względem ilości
przychodni (przykładowo Dębica ma 36000
mieszkańców i 6 przychodni, Tarnów 110000
mieszkańców i 4 przychodnie), to czynione
są poważne działania, by zmniejszyć te dys­
proporcje. W br. rozpoczęto reąlizację kolej­
nych 4 przychodni rejonowych w os. Jasna
I (prace wykonuje polonijna firma TAIS),
os. Jasna II, os. Parkowa-Klikówska, os.

Gumniska. Większa ilość przychodni położo­
nych w pobliżu miejsca zamieszkania jest
rra pewno lepszym rozwiązaniem, niż przy­
chodnia — gigant w centrum miasta.

I właśnie owo położenie byłego obiektu
KW PZPR w Tarnowie sprawiło, że ostatnio
odżyła sprawa jego adaptacji — tym razem

na potrzeby administracyjne Urzędu Woje-

Nie dzielimy załogi
na związkowców i resztę

Szkielet z ulicy I Maja w Tarnowie

Zamiast przychodni
obiekt administracyjny?

zespołu budynków KW PZPR przy ul. 1 Ma­
ja w Tarnowie na cele służby zdrowia" —

opracowanie będące wynikiem działalności
wspomnianej KOMISJI w dniach 6 — 28

stycznia 1981 r. Suche obliczenia, wnioski,
propozycje. Ceny z przełomu dziesięcioleci
niewiele mówią o rzeczywistych wydatkach,
jakie należałoby dzisiaj ponieść, by w pro­
jektowanym gmachu KW mogła działać
służba zdrowia. I jeszcze jedno wrażenie, ja­
kie nasuwa się nieodparcie dzisiejszemu czy­
telnikowi „Opinii" przy ówczesnym — f na­
dal istniejącym — stanie zaawansowania
prac w budynku przy ul. 1 Maja w Tarno­
wie mogłyby się tam po adaptacji znaleźć
nie tylko gabinety lekarskie. Także — jeże­
li już koniecznie niektórzy chcielii i mieli
wpływy, by nie był to budynek KW PZPR1,
ale np. obiekt dla wyższej uczelni, gdyby tako­
wą Tarnów chciał sobie zafundować, czy
hotelu z częścią kongresową, jeżeli zdecydo­
wano by w Tarnowie utworzyć centrum

spotkań fachowców z różnych dziedzin. Ale
wtedy, w gorącym roku 1981 zdecydowano
— dajemy budynek służbie zdrowia. Zdecy­
dowano... i szkielet budynku nadal stoi, jak
stał w owym 1981 r.

Czyżby służba zdrowia go nie chciała? Sta­
re przysłowie mówi wprawdzie, że darowa­
nemu koniowi nie zagląda się w zęby, ale
WŁADYSŁAW WCISŁO, zastępca -dyrekto­
ra Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej
Urzędu Wojewódzkiego w Tarnowie nie
ukrywa, że służba zdrowia nigdy nie miała
za wiele grosza i jednak zaczęto zaglądać w

kosztorys adaptacji. Wyszło na to, że co da­
rowane, wcale nie musi być tanie. Po ce­
nach aktualnych... pnzyszłoby przepłacić!
Koszt adaptacji byłby szokujący — należa­
łoby zapłacić 800 min zł za utworzenie w

budynku przy ul. 1 Maja 74 gabinetów le­
karskich. Tymczasem 34 gabinety w nowo

budowanej przychodni przy ul. Marii Curie-
-Skłodowskiej: w Tarnowie będą kosztować
180 — 190 min zł. Za cenę adaptacji budyn­
ku po KW można więc wybudować nie 74,
ale prawie 140 gabinetów lekarskich i to nie
zblokowanych w jednym miejscu, lecz roz­
rzuconych w kilku punktach miasta.

Dyrektor Wcisło jest zdania, że sytuacja
'

służby zdrowia w Tarnowie jest diametral­
nie różna w roku 1984, w porównaniu i ro­
kiem 1981. Przed trzema laty trudne warun­
ki pracy służby zdrowia i niewielkie szan­
se na ich poprawę — wtedy przyznanie
obiektu po KW PZPR było rzeczywiście roz­
wiązaniem. A dzisiaj? Do końca przyszłego

wóazkiego. Nie byłoby to złe rozwiązanie,
zważywszy, iż właśnie z myślą o funkcjach
administracyjnych projektowano ów budy­
nek. A na dodatek warto wiedzieć, że obec­
na sytuacja lokalowa administracji woje­
wódzkiej w Tarnowie jest krytyczna. Wy­
działy i inne komórki organizacyjne UW roz­
rzucone są w 21 budynkach na terenie Tar­
nowa! Niewesoła jest sytuacja petenta, któ­
ry dotrze z odległej miejscowości do admi­
nistracji wojewódzkiej i chciałby w ciągu
jednego . dnia załatwić sprawę. Nawet jeżeli
wynajmie taksówkę, by jeździć od wydziału
do wydziału, nikłe są szanse, by petent nie

przybył do Tarnowa co najmniej jeszcze
raz... Jeżdżąc po kilka razy, by załatwić
sprawę w UW w Tarnowie mieszkańcy wo­
jewództwa nie tylko tracą -czas, pieniądze, ale
także sztucznie i zupełnie niepotrzebnie zwięk­
szają i tak niemały tłok w środkach komu-

• nikacji publicznej.
Więc propozycja zmiany funkcji budynku

przy ul. 1 Maja i przejęcie go od służby
zdrowia, w której władaniu się znajduje —

„kto daje i odbiera, ten się w piekle ponie­
wiera”, jak głosi porzekadło — przez admi­
nistrację wojewódzką może się wydawać na­
ruszeniem interesu społecznego, to problem
wcale me jest tak jednoznaczny. Nie . idzie
bowiem o powiększanie powierzchni
biurowej zajmowanej przez administrację,
lecz jej skomasowanie w jednym miej­
scu o dogodnych połączeniach komunikacyj­
nych. Niejako przy okazji, po przeprowadze­
niu się agend Urzędu Wojewódzkiego do bu­
dynku przy ul. 1 Maja w Tarnowie, dotych­
czasowe pomieszczenia zajmowane przez ad­
ministrację UW, posłużyłyby do zaspokojenia
innych potrzeb lokalowych. Gdyby np. ku­
ratorium opuściło pomieszczenia przy ul.
Dworcowej, można by zwiększyć powierzchnię
znajdującego się tam internatu. Po opusz­
czeniu przez UW parterowego budynku przy
ui. Prostopadłej, z powodzeniem można by
go adaptować na przedszkole. Kto wie, czy
wiele innych pomieszczeń, zajmowanych
obecnie, przetz wojewódzką administrację nie
nadawałoby się np. dla... służby zdrowia.

Jest szansą, by w Tarnowie adaptując na

potrzeby administracji wspomniany budynek
poprawić możliwości obsługi petentów. To
szansa, której nie wolno zaprzepaścić. W
przeciwnym razie nadal w centrum woje-

^wódzkiego miasta straszyć będzie szkielet nie
dokończonego budynku.

WOJCIECH MACHNICKI

Do związków przystąpiło
ich pięciuset. Są w większo­
ści robotnikami, pracują w

Krakowskim Przedsiębiorstwie
Budowy Pieców Przemysło­
wych — „Piecbudzie”. Są
niejako elitą wśród budowlań­
ców. Składają się na to wy­
sokie umiejętności, fachowość.
Potocznie nazywa się ich „bia­
łymi murarzami”, są też mon­
terzy konstrukcji stalowych,
betoniarze i zbrojarze. To co

robią a więc: kominy o wy­
sokościach dochodzących do
300 m, baterie koksownicze,,
elewatory i oczywiście różne­
go typu piece przemysłowe —

wymaga wielkiej precyzji, do­
skonałej znajomości swego
zawodu. Niestety, takich fa­
chowców jest coraz mniej.
Chętnych do nauki zawodu
niewielu, bo warunki pracy
ciężkie — zawsze pod gołym
niebem, raz w mrozie, raz w

deszczu. W tej branży zdro­
wia na długo nie starcza. Być
może to właśnie zaważyło na

przekonaniu, że bez organiza­
cji, która by broniła i repre­
zentowała ich interesy obyć
się nie da. Powstał związek
zawodowy, który dziś wcho­
dzi w skład federacji liczącej
ponad tysiąc związkowych or­
ganizacji zakładowych.

O działalności związkowej
mówią: przewodniczący Ma­
rian Kempa, Zofia Chorabik,
Andrzej Chrzanowski. Janusz
Woźnica i Jacek Zadęcki.

Zacząć by trzeba — mówi
Andrzej Chrzanowski — od
specyfiki funkcjonowania na­
szego przedsiębiorstwa. W

Dobra nawierzchnia ulicy
Traugutta kończy się przed
torem kolejowym, skąd widać
już parterowy budynek oko­
lony ogrodem, który graniczy
niemal z wysoką ścianą i ko­
minem w kolorze srebra, naj­
większej w Nowym Sączu ko­
tłowni przesyłającej do mie­
szkań 29 Gcal ciepła.

Gospodarza domu spotyka­
my w obejściu. Przy 48-aro-
wym ogrodzie i kilku inspek­
tach przez cały rok jest coś do
roboty. Toszkow — przedsta­
wia się ogrodnik. Georg. Star­
szy już, 74-letni. ale czerstwy
mężczyzna. Od 1966 r. ma o-

bywatelstwo polskie Jeden z

siedmiu Bułgarów, którzy na

długo przed wybuchem II

wojny światowej zatrzymali
się w Nowym Sączu na sezon,
dwa. ot. żeby zarobić grosza
na uprawne warzyw ‘na ka­
wałkach dzierżawionej ziemi.
A wtedy złotówka stała do­
brze: w Bułgarii wychodziła
po 20 lewa. W dobrypi sezo­
nie zarabiało się 1.500 zł, bu­
dowa domu w Bułgarii kosz­
towała 40 tys. lewa. Wystar­
czyły dw’a sezony. Ale Georg
Toszkow nie postawił dotmu w

rodzinnej wiosce Draganowo
pod Wielkim Tyrnowem. W
końcu znudziły mu się przy­
loty i odloty w czasie identy­

„normalnym zakładzie”, czy to
sekretarz partii, czy związ-
kowiec przekraczając bramę
już wiedzą eo się dzieje,
wszyscy pracują przecież na

jednym terenie. Auńąs?
Brygady po kilkanaście ezy
kilkadziesiąt osób rozsiane po
całym obszarze Polski połud­
niowej. Mamy bowiem oddzia­
ły m. in. w Hucie „Katowi­
ce”, Trzebini, Stalowej Woli.
W dodatku ci ludzie, po kilku
miesiącach, czasami i szybciej,
kończą robotę i znów prze-,
noszeni są na inne miejsca, na

nowe budowy. Taka sytuacja
szalenie utrudnia pracę, nie­
łatwo o systematyczny kon­
takt z pracownikami, o zor­
ganizowanie ich do wspólnych
działań.

Wynikają z tego . i proble­
my — dodaje Zofia Chor-abik.
Napływają skargi od pracow­
ników na złe warunki pracy,
na niedotrzymywanie przez
inwestorów warunków umów.
I tu jest miejsce na interwen­
cję związków.

Te ciężkie warunki wykań­
czają ludzi. Stąd mocno włą­
czyliśmy się do walki o przy­
znanie nam urlopów profilak­
tycznych. Zaczęli budowlańcy
z W ocławia, my ich oczywi­
ście poparliśmy. No i sukees.
Te6czy12dniwroku—ile
na dziś, jeszcze dokładnie nie
wiadomo — bardzo się na­
szym pracownikom przydadzą,
dla podratowania zdrowia —

stwierdza Janusz Woźnica.

Podjęliśmy też starania — u-

wieńczone zresztą powodze­

Bakłażan rośnie
w Nowym Sącsu

cznie niemal jak wędrówki
ptaków południowych. Za
którymś rązem, było już po
wojnie, z kraju przywiózł żo­
nę Iwonę, w Nowym Sączu
założyli dom, na świat przy­
szły dzieci.

Grubo przedtem był Lwów
do którego trafił z ojcem i
dwoma braćmi Marcinem i
Piotrem. Potem Kraków-Dą-
bie, jes7xze jeden powrót do
Bułgarii, by odsłużyć wojsko
(„pod" carem Borysem III). W

Nowym Sączu ojciec wydzier­
żawił kawałek cola w dzielni­
cy Helena. Wielka powódź w

1934 r. wygnała go stamtąd.
Przeniósł się na Nową Kolo­
nię, wziął 4 morgi ziemi, roz­
dzielił między synów, a sam w

1937 r. wrócił do kraju i tam
zmarl. Matka żyła 95 lat.

Toszkow — senior, Georg
Prepiwko, Karajewanow byli
pionierami uprawy warzyw
gruntowych, a głównie in­
spektowych w Nowym Sączu
i okolicy. Na "targu w Łącku
starsza kobieta pokazując na

pomidory wystawione na stra­
ganie pytała z rozbrajającą
szczerością: co to jest i czy
na pewno jadalne. Przed woj­
ną nikogo nie namówił do
kupna sałaty,, o .papryce już
nie mówiąc, rzodkiewkę jedli
wyłącznie starozakonni. Słabo

niem — o pozyskanie terenów
pod działki warzywnicze.
Wkrótce 80 pracowników bę­
dzie mogło uprawiać własne
ogródki w Więcławicach
Dworskich.

Ludzie przychodzą do nas

często ze sprawami płacowy­
mi— mówi Jacek Zadęcki. W

tej chwili opracowywany jest
u nas projekt nowego systemu
plac. Będzie oń oczywiście
konsultowany z załogą i jeśli
uzyska akceptację, wejdzie W
lipcu przyszłego roku. Chcieli-
byśmy. aby nagradzał on za

dobrą pracę a karał za, par­
tactwo. Nam. jako związkow­
com, bardzo na tym zależy —

dodaje przewodniczący Marian
Kempa. Żeby cokolwiek o-

trzymać, trzeba najpierw wy­
pracować. Kształtowanie za­
wodowej godności, godności
ńraey

'

w ogóle, rzetelności i
uczciwości ■— to ważne zada­
nie w. działalności związków-
Nie ehcemy być wyłącznie
„stropą” dla władzy; Chcemy
natomiast współuczestniczyć
w kształtowaniu rzeczywisto­
ści, być dla władzy „partne­
rem”.

W! skali naszego przedsię­
biorstwa owo partnerstwo
nam się udaje. Z dyrekcją i

organizacją partyjną żyjemy
w zgodzie, różnie natomiast
bywa z Radą. Pracowniczą.
Wydaje nam się — to głos
Andrzeja. Chrzanowskiego —

że nowelizacja ustawy o

związkach zawodowych, szcze­
gólnie w tym względzie była­
by pożądana.

Działalność socjalna w na­

szły kalafiory. Na wczesną
marchewkę i inne warzywa
wczesne patrzono z niedowie­
rzaniem. Czary, czy co u licha?
Znaleźli się przecież śmiałko­
wie, u których ciekawość
przerodziła się w czyn. Począ­
tkowo ostrożnie, w tajemnicy
przed sąsiadami zaczęli wzo­
rować się na ogrodnikach z

Bułgarii, Niewiele wody upły­
nęło w Dunajcu, a rejon No­
wego Sącza, zasłynął ze spe­
cjalizacji w uprawie warzyw
gruntowych i pod szkłem. Stał
się potęgą.

Wiceprezes Spółdzielni O-
grodniczo-Pszczelarśkiej Zie­
mi ’

Sądeckiej, Antoni - Giza
mówi, że istna eksplozja na­
stąpiła w latach siedemdzie­
siątych. A?e wtedy nad wszy­
stkimi warzywami górę wzię­
ły ogórki i pomidory szklar­
niowe. W ogórkach Nowy
Sącz dzisiaj jest na pierw­
szym-drugim miejscu w kra­
ju: 2 . tys. t w sezonie, licząc
wielkość objętą kontraktacją.
Przy warzywach korzennych,
uprawianych pod folią pozo­
stali najstarsi. Młodzi chcą
szybko się dorobić. Warzyw,
bez ogórków i pomidorów
szklarniowych SOP skupuje
4,5 tys. t. Najwięcej- jest bia­
łej kapusty, cebuli i buraków
ćwikłowych. Kapusty, nie jest

szym przedsiębiorstwie roz­
wija się dobrze — informuje
Marian Kempa. W tym roku

np. kto chciał skorzystać z

wczasów — ten je otrzymał.
Przedsiębiorstwo nawiązało
kontakt — a my podpisaliśmy
umowy ze związkowcami —

z Kombinatem Giserei und
Offenbaum w Kóngishite w

okręgu Magdeburskim. Były
już pierwsze wymiany wcza­
sowe a w przyszłym roku
planujemy .wyjazdy dzieci na

kolonie do NRD. Mamy też

swoją bazę: dom wczasowy w

Zakopanem, Piwnicznej i o-

środek kolonijny koło Zakopa­
nego.. Ze swej strony organi­
zujemy wycieczki krajoznaw­
cze, „wypady” dla wędkarzy,
grzybiarzy itp. Zorganizowali­
śmy też sekcje sportowe, za­
kupiliśmy sprzęt — uzupełnia
Jacek Zadęcki. Powoli więc
rozkręcamy się. choć do idea­
łu jeszcze daleko.

Na przeszkodzie tego typu
działalności, stoją dziś choćby
i limity paliwowe — konsta­
tuje Zofią Chorabik.

Mimo wszystkich jednak o-

graniczeń, spowodowanych
kryzysem, staramy się robić
dla pracowników co tylko
możliwe. Sam związek utrzy­
muje się ze składek bieżą-
cwChj mieliśmy . natomiast

pewną pulę po byłych związ­
kach i ok. 30 proc, przezna­
czyliśmy na dofinansowanie
„akcji ziemniaczanej”, dla

wszystkich. Nię. miało- zna­
czenia czy ktoś jest w związ­
kach czy nie — stwierdza Ja­
nusz Woźnica. W naszej pra­

w stanie sam zjeść. Korzenne
są sprowadzane.

Warzywa uprawia się w re­
jonach Nowego Sącza, Starego
Sącza, Gołkowic, i Łososiny
Dolnej. Produkcją towarową
w tym rejonie zajmuje się pół
tysiąca gospodarstw, właści­
cieli szklarni jest 370. Jakie
profity daje uprawa warzyw?
Z 1 ha upraw warzywniczych
w gruncie osiąga się 200 tys.
zł, 5-krotnie więcej jak w

przypadku upraw zbożowych.
Dochód wysoki, ale też pracy
tyle, że ręce można po łokcie
urobić.

Kryzys nie wstrząsnął ryn­
kiem zielonym. W handlu
brakowało octu, zapałek —

warzyw nie. Ludzie z branży
mówią, że jak ognia boją się
ingerencji i decyzji admini­
stracji. Na straganach muszą
rządzić prawa ekonomiczne
Nieprzemyślana polityka cen

może spowodować, że warzyw
możemy nie mieć wcale, albo
mniej i po wyższych cenach.
Kiedy kapusta obrodziła SOP
nie zszedł z ceną zbyt nisko,
bo są granice opłacalności dla
producenta. Plącąc wyżej
handel ma moralne prawo żą­
dać produkt wysokiej jakości.
Cena reguluje kierunki roz­
woju warzywnictwa, bo pro­
dukcja na hurra, na oślep jest
drogą donikąd. Słowem, dla

cy nie dzielimy lud®, na zwiąs-
kowców i resztę. Wszyscy prze­
cież pracujemy w jednym za­
kładzie i każdy, kto czuje się
pokrzywdzony przea praco­
dawcę ma prawo domagać się
od nas pomocy.

Pomoc ta może mieć rów­
nież charakter materialny • —

uzupełnia Zofia Chorabik. U-

dzielamy naszym członkom
zapomóg (ze składek)' tak
zwrotnych jak i bezzwrot­
nych, w różnych ciężkich sy­
tuacjach życiowych, w wypad­
kach losowych. Dopłacamy
również do cen biletów •

rozprowadzanych wśród Wszy­
stkich pracowników — ńa
różne imprezy kulturalne.

Wspomnieć trzeba również
o naszym wystąpieniu amne­
styjnym. Pomogliśmy wtedy
wielu ludziom — dodaje Ja­
nusz Woźnica.

Dziś wielu jeszcze ludzi stoi
na uboczu ruchu związkowe­
go. Jedni nie darzą go zbyt­
nią sympatią, 'inni natomiast
bacznie obserwują, oceniają
poczynania i... czekają. Za­
stanawiają się. eo też z tego
ruchu „wyrośnie”, jak ( sobie

poradzi.
Zapewne od rzetelnej, ucz­

ciwej pracy działaczy związ­
kowych ale i od współdziała­
nia załóg pracowniczych zale­
żeć będzie czy . nowe związki
staną się dobrym rzecznikiem
naszych praw i interesów
oraz silnym partnerem dla
władzy.

EWA MOLENDA

handlu liczą się producenci
dostarczający warzywa naj­
lepsze, najtańsze i w najodpo­
wiedniejszych porach Spra­
wą drugą jest sprawny tran­
sport, właściwe składowanie
zieleniny Baza magazynowa
nie jest na aktualne potrzeby.
Odpisy na inwestycje niskie
— 3—4 min zł w .roku, gdy
modernizacja średniej wiel­
kości przechowalni kosztuje 70
min zł, a budowa sklepu 2 za­
pleczem 20 min zł. Z tymi'
kłopotami pozostawiamy spół­
dzielnię, by powrócić do ogro­
du Toszkowa.

Prowadzi nas do .najwyś*
szego w ogrodzie inspektu by
pochwalić się dorodnymi o-

wocami bakłażanu. Gdyby nie
fioletowo-czerwony kolor mó­
głby od biedy udawać dynię.
Bakłażan — gruszka miłosna,
po polsku oberżyną, do Euro­
py sprowadzony z Indii; pod
naszą szerokością geograficz­
ną udaje się rzadko, lato mu­
si być bardzo ciepłe, takie jak
minione.

Ale dlaczego, gruszka miło­
sna? ■Tosżkow mruży szel­
mowsko oko: trzeba spróbo­
wać.

KAZIMIERZ
BRYNDZA

Miejsce zdarzenia: aula Akademii Medycznej, uczestnicy
spotkania—-rektorzy: UJ — Józef Gierowski, AM — Marek
Sych, AGH — Antoni Kleczkowski, AR — Piotr Zalewski,
AE — Jenzy Altkorn, AWF — Adam Klimek, WSP — Mie­
czysław Rozmus. Nadto reprezentacje studentów poszcze­
gólnych uczelni, oraz działacze antyalkoholowi — Stanisław
Marcinkowski, Mikołaj Tołkan, Mieczysław Rudnik. Temat:

przestrzeganie ustawy o wychowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi w środowisku studenckim.

PIJĄ CZY ŃIE PIJĄ?

Czy studenci piją? Okazuje się, że nie przeprowadza się
dokładnych badań tego zjawiska. Poszczególni mówcy na

forum Kolegium Rektorów wyrażali raczej swoje subiekty­
wne odczucia lub podawali wynik przypadkowych, fragmen­
tarycznych ankiet. Szef studenckiej służby zdrowia Karol
Reifland onarł się na materiale ankiety przeprowadzonej w

połowie lat 70. w Łodzi. Badania te wykazały, że wśród
studentów łódzkich nie pije zaledwie 12,5 proc., około 50
proc, studentów spożywa alkohol w sposób umiarkowany,
33 proc, pije nadmiernie. Ankietowani stwierdzili, że spo­
żywanie alkoholu uznają za rzecz normalną i utrzymywali,
iż nie spotkali się z propagandą antyalkoholowa,.

Podobne dane z Warszawy przedstawił dr Stanisław Mar­
cinkowski. Wynikało z nich, że średnio pijących jest 50
proc., natomiast około 10 proc, ogółu upija się często. Dzia­
łacz ten posługiwał się też materiałem zebranym przez Sta­
nisława Leśnego i opublikowanym na łamach „Gazety Kra­
kowskiej” pt: „Akademiki pospolitymi knajpami?”. Marcin­
kowski dowodził: „panuje u nas

'

totalny analfabetyzm i

ignorancja w kwestii alkoholizmu, oraz nieświadomość, fak­
tu, że nie ma większego niebezpieczeństwa niż upijanie
młodzieży”.

Z opinią powyższą polemizowali studenci. Andrzej Orec-
ki — przewodniczący RO ZSP wyrażał opinię, że problem
alkoholizmu w środowisku studenckim jest sztucznie po­
większany. Prasa i inne środki masowego przekazu patrzą
krytycznie tylko na środowisko akademickie, nie penetru­
ją natomiast sytuacji w zakładach pracy i hotelach robot­
niczych. Piją też bowiem, młodzi robotnicy i tego się nie

dostrzega.

ROBOTNIK — STUDENT
ZNAK ROWNOSCI

Po zrównaniu przez Oreckiego tych dwóch środowisk na

sali zaszumiało. Szczególnie obruszyli się działacze antyalko­
holowi. Doc. Mieczysław Rudnik twierdził, że od studentów
musi się więcej wymagać niż od młodzieży robotniczej, a to
ze względu na znacznie szerszą wiedzę, oraz z uwagi na

fakt, iż studenci znajdują się w znacznie bardziej uprzy­
wilejowanej sytuacji niż robotnicy. Mogą się uczyć,. korzy­
stają z pomocy państwa i nie muszą pracować. Bardziej
ostro wystąpił przeciw Oreokiemu Stanisław Marcinkowski,

prowadzący posiedzenie kolegium prof. Józef Gierowski
musiał interweniować. Rektor UJ też jednak był zdania, że
od studentów oczekuje się znacznie więcej niż od młodzie­
ży robotniczej, gdyż na nich po skończeniu nauki spoczywać
będą szczególne obowiązki kierowania zespołami ludzkimi.
Oni w przyszłości mają być wzorcami dla swoich podwład­
nych. Prof. Antoni Kleczkowski uważa, że problem alko­
holizmu jest wszędzie jednakowy i należy stosować w wal­
ce z nim te same metody wobec pijących w domach aka­
demickich, szkołach czy hotelach robotniczych.

DLACZEGO PIJĄ

Ks. prof. Tadeusz Wojciechowski skłonny .fest wśazać tam

próblem z pustką egzystencjalną młodzieży. Bardziej prozaicz­

Niewesołe refleksje
Nieautoryzowana relacja z Kolegium Rektorów

ne powody podawał prezes AZS prof. Stefan Piechnik. Środo­
wisko akademickie pozbawione jest bazy sportowej, nie ma

sal, stadionów, basenów. Miasteczko studenckie to kolos wiel­
kości powiatowego miasta,' tymczasem najbardziej oddalona
prowincja ma lepsze warunki do uprawiania kultury fizy­
cznej niż studenci. Prezes AZS stawia ten problem już ko-

iejny raz na forum Kolegium Rektorów i bez rezultatu.
Kiedyś powołano nawet specjalną komisję, która miała za­
jąć się tym problemem, ale inicjatywa zmarła śmiercią na­
turalną. Pozbawiona bazy młodzież szuka okazji do wyży­
cia się i sięga po kieliszek.

Bardzo ważnego problemu dotknął jednak doc. Mieczysław
Rudnik. Okazuje się, że obecnie akademiki pozostawione
są simę sobie. Nie ma instytucji opiekunów, którzy z ra­
mienia szkoły wyższej nadzorowaliby życie w domach stu­
denckich. Ich mieszkańcy mają pełną swobodę i pozbawie­
ni są jakiejkolwiek kontroli. Dlatego w domach tych dzieje
się źle, panuje plaga pijaństwa, młodzież zamiast się uczyć,
trwoni czas na libacjach.

Prof. Piechnik uzupełnił ten głos o swoje obserwacje do­
mów studenckich w Anglii i Holandii. Tam istnieje instytu­
cja opiekunów, co więcej mają oni obowiązek prowadzenia
częstych rozmów ze studentami i składania ze swoich ob­
serwacji bardzo dokładnych sprawozdań dziekanom. Wizy­

ta pracownika naukowego w naszych akademikach mogłaby
często zapobiegać nagannym zdarzeniom.

Antoni Kleczkowski jako jedną z poważnych przyczyn
spożywania ąlkohólu przez studentów uznał łatwość w zao­
patrywaniu się w wódkę i wino w najbliższej okolicy mia­
steczka studenckiego. W sklepach spożywczych jest na ogół
pusto, z wyjątkiem stoisk alkoholowych. Stoi tam do wy­
boru kilkanaście - gatunków wódek. Rektor postulował prze­
niesienie punktów sprzedających alkohol o kilka kilome­
trów od skupisk akademickich.

Studenci mówili, nie tylko o wspomriianym już niedostat­
ku bazy sportowej i kulturalnej, ale także o braku wzorców
pozytywnych ze strony nauczycieli akademickich. Niestety
zdarza się często, że alkohol piją asystenci oraz samodziel­
ni pracownicy nauki. Kiedyś bardzo rozpowszechnione by­

ły wspólne rajdy studentów i pracowników nauki, w czasie
których młodzież mogła uczyć się jak przy ognisku, z pio­
senką, bez kieliszka można przyjemnie spędzić czas. Obec­
nie świat studentów i profesorów to dwa odrębne nie scho­
dzące . się światy. Na uczelniach, w programach, brak też

oświaty • antyalkoholowej. Nie zdarzyło się, aby na jakichś
zajęoiach mówiono o szkodliwości picia.

JAK ZAPOBIEGAĆ

Stanisław Marcinkowski proponował, by w każdym aka­
demiku wywiesić tekst ustawy, w której zapisano kilka
fundamentalnych dla sprawy postanowień. Art. 14 powia­
da, że zabrania się sprzedaży, podawania f. spożywania na­
pojów alkoholowych na terenie szkół, innych placówek
oświatowo-wychowawczych, opiekuńczych i domów stu­
denckich. Art. 16 zabrania wnoszenia alkoholu do akade­
mików, a art. 44 wprowadza możliwość wymierzenia kary
pozbawienia wolności do 2 lat osobie, która Wbrew szcze­
gólnemu obowiązkowi nadzoru dopuszcza do sprzedawania,
podawania lub spożywania alkoholu. Działacz ten postulo­
wał, aby przepisów tych bezwzględnie przestrzegać.

Podobne w tonie było wystąpienie działacza antyalkoho­
lowego. emerytowanego sędziego karnego Mikołaja Tołka-
•aa. Mówił on, że prwisy ustawy są obligatoryjna i

ma od nich odstępstwa. Podał przy okazji kilka faktów ze

swej bogatej praktyki sędziowskiej. Wszystkie niemal prze­
stępstwa chuligańskie popełniane są pod wpływem alkoho­
lu, także większość rozbojów, gwałtów i zabójstw. Ustawa
bezwzględnie zakazuje spożywania wódki i wina w domach
studenckich.

Prof. Andrzej Pelczar prorektor UJ, walkę z alkoholiz­
mem wiąże z kwestią stworzenia atmosfery dezaprobaty
dla pijaków. Musi istnieć silna presja środowiska oraz, nau­
czycieli akademickich, W sytuacjach drastycznych należy
podejmować drastyczne kroki do pozbawienia stypendium
włącznie. Po co bowiem pomagać, kiedy pieniądze wyda­
wane są na wódkę?

Bardzo ostre stanowisko wobec pijaństwa zajmuje rektor
AWF Adam Klimek. Reporter ,,GK” miał przyjemność rozma­
wiać z profesorem w czasie przerwy. Pół przemówienia
podczas tegorocznej inauguracji roku akademickiego po­
święcił rektor problemowi pijaństwa. Wobec alkoholików
jest bezwzględny. W bieżącym roku akademickim już dzie­
sięciu pijaków utraciło miejsca w domu studenckim, rek­
tor bezlitośnie egzekwuje abstynencję na wszystkich obo­
zach sportowych. Z doświadczenia wie bowiem, że np, rta
obozach narciarskich pijący studenci łamią nogi lub ule­
gają jeszcze cięższym wypadkom. A niestety, mimo że AWF

jest specyficzną uczelnią, na której trzeźwość jest szczegól­
nie wymagana, burdy pijackie też się zdarzają. W ub. roku
doszło podczas libacji w domu studenckim AWF do wy­
rzucenia przez okna wyposażenia jednego z pomieszczeń
kuchennych. Zdaniem prof. Klimka trzeba okazywać duże
zdecydowanie w postępowaniu z pijakami z usunięciem z

uczelni włącznie.
Zastanawiano się jak egzekwować nakazy ustawy. W

praktyce bowiem jest sprawą bardzo trudną dopilnować,
by do akademika nie wnoszono alkoholu. Prof. Marek Sych
jest' zdania, że metody administracyjne nie zdadzą egza­
minu. W akademikach trzeba wytworzyć atmosferę nie
sprzyjającą alkoholizmowi, studenci powinni przestać pić nie
ze strachu czy z powodu zakazu, ale ze świadomości szko­
dliwości alkoholu. Taka była też konkluzja studenta Jerze­
go Szmida z AGH. Powiedział mądrze, że walka z tym nie­
bezpiecznym zjawiskiem powinna prowadzić do takiego wy­
chowania młodego człowieka, aby świadomie nie pił i by
wychował potem s’woje dzieci w atmosferze abstynencji.
■Józef Gierowski mocno akcentował; że walka z alkoholiz­
mem w naszym — pod tym względem chorym kraju. — po­
winna się zacząć od środowiska akademickiego. Chodzi bo­
wiem o to, aby cały naród był trzeźwy. Stąd Kolegium Rek­
torów postanowiło wzmóc wysiłki ,w celu '

przestrzegam*
ustawy, a także zwiększyć starania o zapewnienie studen­
tom właściwej baży sportowej i kulturalnej.

Jakie są refleksje reportera? Raczej niewesołe.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Spotkanie Wojciecha Jaruzelskiego
z uczestnikami konferencji Jabłonna '84

WARSZAWA (PAP). Otrzymałem od Państwa dużą ilość

pytań — około czterdziestu. Mają one zróżnicowany charak­
ter, przy czym obejmują szeroki krąg tematyczny. Nie na

wszystkie, z uwagi na ich pojemność treściową, będę mógł
w rama-cih czasu, którym dysponujemy, obszernie odpowie­
dzieć.

Postaram się więc większość odpowiedzi ująć zbiorczo, czy
też, inaczej, nazwijimy, syntetycznie.

Część pytań dotyczących spraw międzynarodowych rozipo-
cznę od odpowiedzi Daniłowi Kramienowowi, z radzieckiego
pisma „Za rubieżom”. Pytanie brzmi: „W związku z 40-le-
ciem zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem, chcemy zapy­
tać jak oceniacie nauki wyniesione ze wspólnej walki z hit­
lerowskim faszyzmem? Jakie wnioski z niej wyciągacie, w

odniesieniu do aktualnej sytuacji na świecie, zagrożonym
niebezpieczeństwem katastrofy nuklearnej”?

Takie pytanie pobudza i do refleksji czysto osobistej. Jako
młody oficer WP uczestniczyłem w tej wojnie. Przeszedłem
tysiące kilometrów od środkowej Rosji przez Białoruś i
Ukrainę, przez swą ojczystą polską ziemię, aż do Łaby. W
Jabłonnie, dokładnie w tym samym miejscu, gdzie toczy­
ły się Wasze obrady spędziłem w, parku i w pałacu, zresztą
wówazas bardzo poważnie uszkodzonym, mroźną noc z 16 na

17 stycznia 1945 r., gdy -2 dywizja, w której pełniłem służbę,
przygotowywała się do natarcia mającego wyzwolić Warsza­
wę. I oto taka myśl — ile musiało się w Europie zmienić,
aby w dawnej pierwszej linii frontu mogły się toczyć dzisiej­
sze obrady na temat tego, jak zapobiec wojennej katastrofie.

Polska uczestniczyła w tej wojnie najdłużej — od pierw­
szego do ostatniego dnia. Poniosła proporcjonalnie najwięk­
sze straty i ludzkie, i materialne. Warszawa była jedyną
stolicą Europy dosłownie zrównaną z ziemią. Naród nasz,
mimo tak straszliwych zniszczeń, i tak wielkiego upływu
krwi, wystawił czwartą pod wzgłędem liczebności armię
antyhitlerowskiej koalicji. W świadomości Polaków nigdy i
nikomu nie uda się zatrzeć tego wszystkiego, co przyniósł
nam najazd hitlerowski, II wojna światowa. Gdyby wojna ta

potrwała o kilka lat dłużej, gdyby Armia Radziecka, która
na ziemiach polskich pozostawiła sześćset tysięcy swych po­
ległych żołnierzy, nie przyniosła nam wyzwolenia — nie
byłoby dziś ani konferencji w Jabłonnie, ani naszego spot­
kania, zresztą spróbujmy sobie wyobrazić jaka byłaby Eu­
ropa i świat. Głos poległych, zamordowanych, rozstrzelanych
woła do dziś. Ale czy wszyscy politycy, chcą naprawdę głos
ten usłyszeć? Fakty, o których mówiono również na obecnej
konferencji, świadczą o tym, że — nie.

A więc, co moglibyśmy uczynić bez względu na różnicę
ustrojów, ideologii, poglądów, wierzeń, interesów klasowych,
aby. oddalić groźbę nuklearnej wojny? Na to dramatyczne
pytanie jest tylko jedna, bardzo krótka odpowiedź: realizm.
Wiele wojen rozpoczynało się tylko z tego powodu, że jedna
strona mylnie oceniała wolę, przetrwania drugiej, jej zdol­
ność do stawiania oporu. To doświadczenie warto nieustannie
przypominać kołom „zimnej wojny”, w tym — wojny eko­
nomicznej i propagandowej, a zwłaszcza zwolennikom kru­
cjaty i konfrontacji, autorom doktryn polityczno-militaimych
liczących na użycie broni jądrowej.

Z tym tematem bezpośrednio wiąże się również pytanie,
komentatora dziennika „Izwiestia”: Polska od dawna wal­
czyła nie tylko o normalizację sytuacji w Europie central­
nej i o rozwój stosunków dobrosąsiedzkich, ale także przed­
stawiała propozycje przekształcenia tego rejonu w strefę
bezatomową. Jakie przeszkody uniemożliwiły osiągnięcie za­
proponowanych celów? Co proponujecie zrobić, aby dzisiej­
sze napięcia w Europie centralnej zostały zastąpione przez
rozwój stosunków dobrosąsiedzkich 1 pożytecznej dla wszys­
tkich stron współpracy ekonomicznej”?

Rad jestem, że takie pytanie właśnie dzisiaj padło. Doty­
czy ono najgłębszej istoty naszej polityki zagranicznej, przy
czym nie po prostu deklarowanej, ale konsekwentnie od lat
realizowanej. Polska dołożyła bardzo wiele starań i wysiłków
do budowy porozumienia w podzielonej Europie. Plan Ra­
packiego — bo rozumiem, że o tę inicjatywę chodziło — nie
spotkał się, niestety, ze zrozumieniem. Przewidywał prze­
cież — i pragnę to przypomnieć — wiele pionierskich, jak
na owe czasy, propozycji szczegółowych. Dziś w związku z

ustanowieniem zwiadu satelitarnego, są one w dużej mierze
zdezaktualizowane. Wówczas jednak propozycja Polska
świadczyła o tym, co można nazwać polityczną wyobraźnią.
Niestety, licząca już ponad ćwierć wieku historia Planu Ra­
packiego, a następnie Planu Gomułki, to przede wszystkim
— mówię o tym z goryczą — historia straconych szans.

Nie powinno być wątpliwości co do. tego, kto i dlaczego ten

plan przekreślił. Pamiętamy, że szczególną w tym względzie
rolę odegrał kanclerz Konrad Adenauer. Wpłynął on wów­
czas na swych zachodnich sojuszników, by odrzucili plan pod
pretekstem nieuznawania NRD. Niemieckiej Republice De­
mokratycznej to — w ostatecznym rachunku — nie zaszko­
dziło. Nasz zachodni sąsiad i przyjaciel jest dziś uznanym,
aktywnym uczestnikiem życia międzynarodowego. Ale szan­
sa denuMearyzacji Europy środkowej została zaprzepaszczo­
na.

’

W rezultacie sytuacja militarna w Europie jest dużo groź­
niejsza niż ćwierć wieku temu. Prrzyczyniła się zwłaszcza
do tego tzw. podwójna decyzja NATO z 1979 r. Zmusza to
do nowego podejścia, do spojrzenia na kwestię stref bez­
atomowych pod innym kątem. Oczywiście, konieczne są, po­
winny być czynione wszelkie wysiłki, aby sytuację w Eu­
ropie uzdrowić. Sądzimy, że służy temu deklaracja podjęta
na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Układiu
Warszawskiego w Pradze, która zachowuje w pełni swą
aktualność, jak również wiele .innyoh ofert wysuwanych z

naszej strony, w tym ostatnie wypowiedzi Konstantina Czer-
nienki.

Wśród nadesłanych mi pytań znajduje się pytanie dzien­
nikarza z Republiki Federalnej Niemiec, pana Wordehoffa —

o rolę średnich państw Europy.
Myślę, że jest ona obecnie niewystarczająca. Jednak to nie

wspólnota socjalistyczna ogranicza rolę krajów średniej
wielkości. Przypomnijmy sobie ducha Genewy 1955 r., czy'
tym bardziej ducha Helsinek. Właśnie średnie i małe kraje
odgrywały tam niebagatelną rolę. Polska zawsze, ze szczegól­
ną aktywnością brała na siebie obowiązki stąd wynikające.
Akt końcowy podpisany był przez 35 rządów. Jest więc na­
dal miejsce na wspólne, dwustronne lub wielostronne ini­
cjatywy. Jeśli o nas chodzi, o Polskę, to zachowując pełny
realizm, jesteśmy gotowi powrócić do naszej tradycyjnej
roli. Miejsce Polski we wspólnocie socjalistycznej oraz w

Europie.— zadanie to niewątpliwie umożliwia i ułatwia.
Pan Pierre Salinger — dowiedziałem się, że niestety, miu-

siał wcześniej opuścić konferencję — zadał pytanie, na któ­
re postaram się też odpowiedzieć: czy jestem optymistą czy
pesymistą w sprawie powrotu do poważnych negocjacji?

Jestem optymistą i pesymistą. Jestem pesymistą po­
nieważ z informacji, do których w Polsce mamy do­
stęp, nie można na razie dostrzec żadnych oznak, które
by wskazywały na korygowanie, na ograniczanie zamie­
rzeń i programów zbrojeniowych przez Stany Zjednoczo­
ne. Są to realia, są to fakty materialne i one przede wszys­
tkim się liczą. Nie można również — jak na razie — dostrzec
zasadniczych przewartościowań w sposobie myślenia obec­
nej administracji waszyngtońskiej. Jest ona upojona zwycię­
stwem wyborczym i sądzi prawdopodobnie, że rozpoczął
się „wiek amerykański” ze wszystkimi tego konsekwencjami.

Nie jestem adwokatem Związku Radzieckiego. Myślę, że
adwokatów on nie potrzebuje. Znam jednak ten kraj dosta­
tecznie dobrze. I znam swój kraj. Na pewno żaden z naszych
krajów nigdy i nikomu nie pozwoli się rzucić na kolana.

Jak wiadomo wszystkie rodzaje nowych broni były zaw­
sze najpierw wprowadzone przez Stany Zjednoczone, a do­
piero potem Związek Radziecki wyrównywał powstałą dys­
proporcję. Poczynając od broni jądrowej poprzez pociski
wielogłowicowe, pociski samosterujące „cruise” itd. itd.
Oczywiście, Związek Radziecki i w przyszłości nie dopuści do
naruszenia równowagi. Jeśli ktoś liczy, że może być inaczej,
to się poważnie myli. Jestem więc optymistą właśnie dla­
tego, że istnieje taka siła, taki potencjał obronny, który
spełnia skutecznie już od lat czterdziestu w istocie pokojową
rolę. Jestem również optymistą, bo istnieją poważne ruchy
pokojowe, które, jak pamiętamy, już nieraz wpłynęły w

sposób istotny na bieg wydarzeń pp. wobec wojny w Korei
i Wietnamie. Dostrzegam także na ( Zachodzie symptomy i

tendencje realistycznego myślenia. Przede wszystkim jednak
wierzę w siłę instynktu samozachowawczego rodiu ludzkie­
go, wszystkich narodów, w tym wielkiego narodu amery-

'

kańskiego. Jesteśmy szczerze zainteresowani powodzeniem
rokowań amerykańsko-radzieckich. Wiemy, jak wiele dla
pokoju świata zależy od ich wyniku, jaką odpowiedzialność

niosą oba mocarstwa za dalsze losy ludzkości. Życzymy ich

rządom, aby zapowiedziane negocjacje nie powiększyły listy
niespełnionych oczekiwań.

Pragnę pozostać jesacze przy tematyce amerykańskiej.
Pan Pierre Salinger pyta, czy chciałbym coś powiedzieć
Amerykanom w sprawie stosunków Polska — USA.

Niestety, nie mam wiele nowego do powiedzenia. Nasze
stanowisko wyłożone zostało w nocie z 3 listopada ub. roku,
a także w opublikowanej, liczącej ponad 300 stron dokumen­
tacji naszych stosunków z okresu ostatnich lat Szeroka
argumentacja została ponadto przedstawiona w antykwie
redakcyjnym „Trybuny Dudu” z 20 września br. Obawiam
się, że dokumenty te nie są znane amerykańskiej, a także
w znacznej mierze i zachodnioeuropejskiej opinii publicznej.
Nie są może nawet znane i niektórym czynnikom oficjalnym.
A jeśli są znane, to nam nic o tym nie wiadomo, ponie­
waż Stany Zjednoczone zastosowały dość dziwny obyczaj nie-
odpowiadania na noty. Nie jest to praktyka zachęcająca. Jest
taki stary amerykański dowcip, zbliżony do tej sytuacji, w

którym się powiada, że do małżeństwa czyjejś córki z Roc­
kefellerem potrzebny jest również drobiazg... zgoda Rocke­
fellera.

Administracja amerykańska myli się, sądząc, że Pofekę
można po prostu skreślić. Ostatnie trzy lata dowiodły chyba
dostatecznie wymownie,, że są to rachuby płonne.

Otrzymałem także następująco sformułowane pytanie
dziennikarza „Prawdy” towarzysiza Igora Mielnikowa: „Ad­
ministracja amerykańska przekonuje, że dyskryminacyjne
kroki i sankcje podjęte zostały przez Waszyngton dla dobra
narodu polskiego. Jakie są rzeczywiste rezultaty sankcji
i kroków dyskryminacyjnych i jaki pożytek one przynio­
sły?”.

Nie negujemy, że restrykcje ugodziły dotkliwie w mate­
rialny byt całego naszego narodu, włącznie z tymi obywa­
telami, którzy — jakby to nazwać — nie przejawiają nad­
miernego entuzjazmu wobec 'obecnej polskiej państwowo­
ści. Nie negujemy także, iż restrykcje utrudniają nam pro­
ces uzdrawiania gospodarki. Jednakże, jakby to parado­
ksalnie nie brzmiało, restrykcje przyniosły Polsce wcale
niebłahy pożytek. Zmądrzeliśmy.

Jak wskazują badania opinii publicznej społeczeństwo na­
sze wyzbywa się wielu naiwnych złudzeń. Nauczyliśmy się
bardziej liczyć na własne siły, na własne inicjatywy. Prze­
de wszystkim jednak pozwoliło to przejść do dalszej i głęb­
szej formy powiązań, do integracji gospodarczej z naszymi
socjalistycznymi partnerami.

Restrykcje wykazały również, że miusimy być bardzo o-

strożni we wszelkiego rodzaju powiązaniach, które mogą
być zerwane z byle poiwodu. Równocześnie praktyka po­
twierdziła, że nie tylko względy ideologiczne Zbliżają nas

w sposób naturalny do krajów obozu socjalistycznego,
ale że są to po prostu partnerzy solidni, stabilni, którzy nie
zmieniają z dnia na dzień swojej polityki. Są to partnerzy,
którzy niezależnie od tego, czy im się w Polsce bardziej
czy mniej podoba, szanują nasze suwerenne prawo, byś-
my na gruncie uniwersalnych zaisad ustroju rozwiązywali
polskie problemy według naszych konkretnych warunków
i potrzeb. Daje to nam oparcie, a przede wszystkim po­
czucie pewności w realizacji stojących przed krajem zadań.

Pragnę teraiz odnieść się do pytania pani Helli Pick, któ­
re dotyczy związku między zniesieniem amerykańskich re­
strykcji a pewnymi kwestiami prawa karnego w Polsce.
Ale na wstępie jedna uwaga.

Zdaje się, że Stany Zjednoczone przechodzą trochę nie­
bezpieczną, nazwijmy to „drugą młodość”. Pragnę przypo­
mnieć, iż 25 lat temu prezydent J. Kennedy powiedział do
swoich rodaków — co niewątpliwie najlepiej pamięta wła­
śnie pain Salinger — że Stany Zjednoczone liczą zaledwie
6 proc, ludności świata, i nie należy oczekiwać, że pozosta­
łe 94 proc, koniecznie musi przyjąć amerykańskie yoawią-
izania ustrojowe, ekonomiczne, ideologiczne. Stwierdzając
'powyższe, mogę na postawione pytanie odpowiedzieć krót­
ko: nie przyipominam sobie, aby Polska uzależniała stosun­
ki ze Stanami Zjednoczonymi od uwolnienia laterańskiego
pastora Douglasa Rotha aresztowanego niedawno w kościele
i osadzonego w więzieniu za to, że upominał się o robot­
nicze prawa. W Warszawie nie stawiamy również warun­
ków przestrzegania praw człowieka, w Paragwaju, Gwa­
temali czy Salwadorze, jako punktu wyjścia dla poprawy
dwustronnych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi. Tyle
o tych sprawach.

Na zakończenie chcę podkreślić, że jesteśmy zaintereso­
wani poprawą stosunków ze wszystkimi krajami, w tym
oczywiście i ze Stanami Zjednoczonymi, beży to na linii
naszej trwale pokojowej polityki, odpowiada dążeniu do
konstruktywnej współpracy wszystkich krajów, niezależnie
od ustroju społeczno-politycznego. To nasze doktrynalne
założenie pozostaje niezmienne.

Dość dużo pytań, które otrzymałem, dotyczy problematy­
ki naszych stosunków z obydwoma państwami niemiecki­
mi. Wielu polityków i dziennikarzy, nawiązuje również do
tzw. problemu niemieckiego. Usiłuje się go wciąż odgrze­
wać, ,pros.zę wybaczyć to stwierdzenie, jak nieświeżą potra­
wę w taniej restauracji. Problem niemiecki został rozwią­
zany w skali historycznej przez Adolfa Hitlera. Przekreślił
on 70-letni dorobek zjednoczonego narodu niemieckiego.
Uczynił z samego hasła zjednoczenia postrach wszystkich
europejskich narodów, a zresztą także i rządów, chociaż
nie wszystkie do tego się przyznają. Mówię o wszystkich
narodach kontynentu, bo nawet i kraje neutralne w jakimś
Stępniu ucierpiały w rezultacie pangermańskiego szaleń­
stwa III Rzeszy.

W jednym z pytań podniesiono problem konferencji poko­
jowej w sprawie Niemiec. Sądzę, że po 40 latach od bez­
warunkowej kapitulacji III Rzeszy, problem ten jest nie­
wiele więcej aktualny niż roztrząsanie skutków wojen na­
poleońskich. Nie sądzę, żeby ktokolwiek realnie myślący u-

ważał taką konferencję za możliwą, a co więcej, żeby ko­
muś na niej naprawdę zależało.

Komentator telewizji NRD Karl Eduard von Schnitzler
nawiązując do moich niedawnych rozmów z Erichem Ho­
neckerem, pytał o znaczenie stosunków Polski i NRD.
Są one dobre, . przyjacielskie, nacechowane obustronnym
zaufaniem. W pełni doceniamy historyczną zasługę NRD
w kształtowaniu nowej jakości stosunków między obydwoma
naszymi narodami. To właśnie NRD .urzeczywistniła te­
stament niemieckich antyfaszystów, którzy pierwsi w Euro­
pie padli ofiarą terroru hitlerowskiego. W okresie, kiedy K.
Adenauer paradował w płaszczu krzyżackiego komtura —

państwo zaś niewątpliwie znają wystarczająco historię
Polski, aby wiedzieć, że z krzyżacką formą germańskiej
ekspansji zetknęliśmy się kilkaset lat temu — Wilhelm
Piedk. Wailter Ulbriiciht, Otto Grotewohl wyjaśniali swym
rodakom konieczność prawdziwego pojednania naszych na­
rodów. I w tym właśnie czasie NRD podpisała z Polską
Układ Zgorzelecki, którego 35-lecie obchodzić będziemy w

przyszłym roku.
W Polsce opowiadamy się za dialogiem z RFN. Tym bar­

dziej, że w stosunkach dwustronnych nagromadziło się spo­
ro problemów. Ale istnieją też rhożliwości, a w moim prze­
konaniu również, potnzeba, ogólnej poprawy tych stosun­
ków, a co za tym idzie — rozwoju współpracy na gruncie
tych zasad, które przyjęte zostały w układzie z grudnia
1970 r.

Sądzimy, że pan wicekanclerz H. D. Genscher, którego
wiele wystąpień na forum międzynarodowym odznacza się
znacznym realizmem, a także zrozumieniem polskich o-

baw i racji, byłby stosownym i cennym partnerem do
rozmów na tematy ogólniejsze. Z tą myślą oczekiwaliśmy
i przygotowywaliśmy tę wizytę. Ale jednocześnie, chcę
podkreślić, że jest kwestią politycznego wyboru, ozy socja­
listyczną Polskę, jej rząd, uważa, się za tymczasowy, przej­
ściowy, czy też za jedynego możliwego partnera. Nie ma

żadnej wątpliwości, żę tylko ta druga ewentualność może
wchodzić w rachubę. Innej Polski po prostu nie ma i nie
będzie. Podkreślamy naszą gotowość do konstruktywnych
rozmów na zasadach przyjętych w polityce międzynarodo­
wej. a więc w zgodzie z realizmem i poważnym rozpatrze­
niem szans na przyszłość.

W kilku pytaniach przejawiało $ię zwątpienie, czy wy­
chodzenie Polski z tzw. izolacji międzynarodowej nie zo­
stanie przerwane. Zaicznę od tego, że izolacja Polski jest
pojęciem bardzo względnym. W grancie rzeczy odnosiło
się to do grupy kilku czy kilkunastu państw zachodnich.
Nie muszę bowiem chyba przypominać naszych tftosunków

(Obszerne fragmenty stenogramu)
w tym okresie z państwami sojuszniczymi. Utrzymywaliś-
my również robocze kontakty z krajami neutralnymi. Nie
doświadczyliśmy żadnej izolacji w absolutnej większości
kiiajów rozwijających się. na odwrót, nasza Współpraca
z nimi rozwija się przez cały czas aktywnie. Czy byliśmy
izolowani nip. przez Indie, Brazylię, Nigerię i dziesiątki in­
nych krajów. Wreszcie przypominam, że oprócz znanych
wizyt państwowo-nządowych miałem możliwość spotykać
się, przeprowadzić długie rozmowy i z takimi przedstawicie­
lami społeczności międzynarodowej jak sekretarz generalny
ONZ, jak dyrektor generalny UNESCO, jak prezes Mię­
dzynarodowego Pendufou i z wieloma innymi osobistościa­
mi. Cóż to więc właściwie za izolacja?

Pytanie nie jest skierowane pod właściwy adres. Jesteś­
my, jak zawsze, gotowi do dialogu, do współpracy. Ale
liczenie na to, żę Polska będzie płacić jakimiś koncesjami
za dyplomatyczne uprzejmości, jest po prostu nierealne,
hierealistyczne.

Nie ukrywamy, oczywiście, byłoby to niepoważne i nieo­
biektywne, gdybyśmy powiedzieli, że nasze międzynarodo­
we uwarunkowania w stosunku do lat 70. nie uległy
pogorszeniu. Oczywiście, uległy — tak jak pogorszyły się
uwarunkowania naszej gospodarki j skomplikowała sytuacja
wewnętrzna, nie zakończył proces normalizacji życia spo­
łeczno-politycznego. Ale Polska nie była, nie jest i nie
będzie wyrzutkiem międzynarodowej społeczności. Mówi­
my o tym odpowiedzialnie i z całą godnością.

Historia Polski jest powiązana w wieloraki sposób z roz­
wojem europejskiej cywilizacji. Jak każdy naród szukaliś­
my swej szansy, w postępie, w nowych ideologiach i roz­
wiązaniach ustrojowych. Był czas, gdy postęp przychodził
do nas z Zachodu, gdy idee rewolucji francuskiej czy Wio­
sny Ludów znajdowały natychmiast oddźwięk w myślach
i działaniach światłych Polaków. Ale już wówczas roau-

. miano, że niepodległa Polska jest potrzebna Europie w ta­
kim samym stopniu, jak solidarna z Polską Europa potrzeb­
na jest nam. Już na przełomie 100-teci jasnym się stało,
że kierunki przepływu ideologii uległy zmianie. Wielki
praełom, rewolucja społeczna jaką jest budowanie nowe­
go ustroju, czerpie siły tz dorobku światowego ruchu ro­
botniczego, sił lewicy i postępu. Tak jak nie może być
państwa zawieszonego w próżni, tak również nie można
losu nasizego narodu oderwać od tych przeobrażeń, które
dokonały się w obecnej epoce w Europie. Sądzę, że nie jest
absolutnie przeszkodą, aby nasze, głębokie i autentyczne
osadzenie w socjalistycznym systemie ustrojowym miało
mieć negatywny wpływ na rozwój współpracy, realizowa­
nej na zasadach równości i wzajemnych korzyści, ze wszy­
stkimi krajami niezależnie od ich ustrojów. Każdy kto trze­
źwo widzi świat, niewątpliwie przyzna nam rację.

37-milionowy kraj w centrum Europy może spełniać albo
rolę jednego ze stabilizatorów pokoju, albo może być ogni­
skiem zapalnym. Myślę, że leży nie tylko w naszym intere­
sie, ażeby Polska była krajem stabilnym. W ten sposób bo­
wiem przyczynia się do równowagi na kontynencie, a przez
to samo do utrzymania pokoju także w szerszej skali.

Pragnę zwrócić również uwagę na kilka kwestii więżących
się już bardziej bezpośrednio z wewnętrznymi problemami
Polski. Wywołują one wciąż duże zainteresowanie. Rozu­
miem, że ze strony państwa jest to zainteresowanie życzli­
we. Jedna z dziennikarek amerykańskich — przepraszam,
ale nie odnotowałem nazwiska — zawarła w swym pytaniu
również ocenę sytuacji wewnętrznej w naszym kraju, mó­
wiąc, że jest ona gorsza niż była 4 lata temu. Mógłbym od­
powiedzieć pytaniem na pytanie: a skąd pani wie, że jest
tak w istocie? Czy krąg rozmówców pani jest pod tym wzglę­
dem dostatecznie wiarygodny? Czym pani objaśni, że w te­
gorocznych wyborach do rad narodowych wzięło udział 75
proc, wyborców? Zapraszam panią do obejrzenia naszego
pochodu 1-Majowego. W roku bieżącym uczestniczyło w nim
8 min obywateli. Mogę oczywiście przytoczyć jeszcze wiele

innych przykładów i argumentów.
Nie znaczy to, oczywiście, że w sposób przesadnie optymi­

styczny, a więc naiwny, nierealistyczny, traktujemy naszą
rzeczywistość. Co więcej — nie. ma takich znanych nam

przypadków, aby jakieś partie, rządy, inne wpływowe or­
ganizacje przeprowadziły publicznie tak głęboką, surową' sa­
mokrytykę swojej polityki, swojego działania. Aby tak sa-

mokrytycznie w dalszym ciągu podchodziły do swej pracy.
Nam nie zależy na upiększaniu rzeczywistości. To z reguły
bowiem przynosi wcześniej czy później gorzkie rozczarowa­
nia, a nawet ostre konflikty. Przekonaliśmy się o tym. Uwa­
żamy natomiast, że w ciągu tych kilku trudnych lat, uzy­
skaliśmy liczący' się postęp na drodze uzdrawiania gospo­
darki,. budowy porozumienia narodowego, odtwarzania spo­
łecznej energii, tak potrzebnej w rozwoju naszego kraju.

W zachodnich kołach dziennikarskich nie docenia się na

przykład, a nierzadko nawet traktuje z nonszalancją taką
społeczną strukturę, jak Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na­
rodowego. Jest to poważny błąd. Ruch ten bowiem odwołuje
się do całego naszego społeczeństwa. Łączy w sobie ludzi
i środowiska o różnorodnych zapatrywaniach i światopoglą­
dach. Jest świadectwem, jak szeroko otwieramy drogi do po­
rozumienia wszystkich Polaków, kierujących się nadrzęd­
nym interesem swego narodu j państwa. Ciekaw jestem, czy
państwo wiedzą, że na czele tego ruchu stoi Jan Dobra­
czyński, najwybitniejszy polski pisarz katolicki, którego
książki tłumaczone są na wiele języków. Był on oficerem w

wojnie obronnej 1939 roku, a w czasie okupacji brał czynny
udział w ruchu oporu związanym z rządem londyńskim. Da­
rzył go osobistą przyjaźnią kardynał Stefan Wyszyński. Przy-

i kład ten, wręcz o wymiarach symbolu, świadczy, jak szero­
ko rozumiane jest przez nas porozumienie narodowe, jak
konsekwentni jesteśmy w jego budowie.

, Na tym tle chcę raz jeszcze podkreślić, jak istotne byłoby
większe zrozumienie na Zachodzie' dla naszych intencji. Cho­
dzi o to, abyśmy mogli sami, w naszym polskim interesie
rozwiązywać złożone, choć już coraz pomyślniej kształtujące
się własne problemy.

Dziennikarze węgierscy zapytali o ewentualne skutki wy­
stąpienia Polski z Międzynarodowej Organizacji Pracy. Cóż,
znów odpowiem żartem — będą takie same juk skutki za­
ćmienia Księżyca. Kiedy Stany Zjednoczone w roku 1975
opuściły MOP i przypomniały sobie o tym po 5 latach, nikt
jakoś tego nie zauważył i nie uznał za katastrofę. Dlaczego
W naszym przypadku wywołuje to taką ekscytację? MOP
nie jest niczyją prywatną własnością i nie może być samo­
zwańczym trybunałem. Jeśli kierownictwo MOP uważa obec­
nie za możliwe wykonywanie poleceń tylko jednego kraju
czy grupy krajów, musi się liczyć z konsekwencjami takiej
polityki.

Pytanie węgierskiego dziennikarza zobowiązuje niejako
również, aby powiedzieć kilka słów na temat związków za­
wodowych w Polsce. Liczą one już blisko 5 min członków.
To jest ponad dwa razy więcej, oczywiście proporcjonalnie
rzecz bibrąc, niż związki zawodowe w Stanach Zjednoczo­
nych. Z inicjatywy związkowców, utworzona została nowa

forma — Ogólnokrajowe Porozumienie. Tym z państwa,
którzy pytają dlaczego to porozumienie jest tylko jedno,
chciałbym odpowiedzieć pytaniem. A dlaczego np. w Repu­
blice Federalnej istnieje tylko jedna licząca się centralą
związkowa? Czy tylko nas dotyczą jakieś szczególnego typu
wymogi i rygory? Nie chciałbym szerzej reklamować pol­
skich związków zawodowych, bo one dostatecznie mówią sa­
me za siebie. Działają w sposób autentycznie niezależny i sa­
morządny. Powiem szczerze, jako premier rządu, że mamy
wiele trudnych, a nawet ostrych dyskusji, które wyrażają
zdecydowanie związków zawodowych, w wypełnianiu ich
podstawowej funkcji — ochrony interesów ludzi pracy.

Sprawą, która jak wiadomo wzbudziła w ostatnim okre­
sie wielkie zainteresowanie, a nawet wzburzenie, przy czym
nie tylko w Polsce ale i poza jej granicami, stało się mor­
derstwo popełnione na osobie księdza Popiełuszki. Pani
Flora Lewis z „New York Times” pyta wprost, co sądzę
o motywach i politycznych konsekwencjach tego zabójstwa,
stwierdzając, że istnieją różnego rodzaju spekulacje ńa te­
mat bezpośrednich i pośrednich sprawców.

Niewątpliwie wszyscy ludzie, którzy mają choć odrobinę
rozsądku i dobrej woli zauważyli jak w sposób zdecydowa­
ny i jednoznaczny władze polskie odniosły się do tego mor­
derstwa. Z jaką energią i stanowczością przeprowadziły
całą operację wykrycia sprawców i z pełną determinacją
idą tą drogą. Nie dlatego, że ktoś za granicą życzy sobie
takiego trybu postępowania. Ale dlatego, że po pierwsze od­
powiada to naszym kanonom moralnym i prawnym. I po
drugie, że wymaga tego interes i potrzeba naszego państwa,
któremu ten haniebny czyin wyrządził ogromną szlkodę. Nikt

też nie jest od nas bardziej zainteresowany, aby żadne nie­
jasności czy wątpliwości w tej spnarwie nie pozostały. Bo
każda będzie rozdmuchiwana i wykorzystywana przeciwko
władzom polskim.

' Śledztwo zostało zakończone, przygotowywany jest akt oskar­
żenia, sprawa trafi chyba jeszcze w grudniu do sądu. Wciąż
padają pytania kim są inspiratorzy. Jak dotąd nie wiemy.
Trwają poszukiwania. Jeśli jednak i rozprawa sądowa nie
odpowie na to pytanie, to my też nie potrafimy inspirato­
rów „wymyślić”. Sądzę, że człowiek zagrożony najwyższym
wymiarem kary, jeśli uzyskiwał od kogoś takie czy inne
inspiracje lub instrukcje, powinien w swoim własnym in­
teresie powiedzieć o tym, ujawnić.

Znaczna liczba pytań dotyczy stosunków państwa i Kościo­
ła. Trzeba przede wszystkim powiedzieć, że Kościół to za­
równo hierarchia, duchowni, a więc organizacja, jak i mi­
liony wiernych. W Polsce te miliony ludzi wierzących uczes­
tniczą aktywnie od 40 lat w budowie nowego ustroju. Moż­
na powiedzieć, że udowadniamy w praktyce jak można zgod­
nie z konstytucyjną zasadą oddzielania Kościoła od pań­
stwa. co frrzecież dokonało się we wszystkich cywilizowa­
nych krajach, realizować wspólnie zadania ogólnonarodowe.

Jeśli chodzi o stosunki państwa z Kościołem jako organi­
zacją, to chcę powiedzieć, że są one poprawne. W ciągu 40
minionych lat. mimo różnego rodzaju sprzeczności i niepo­
rozumień, w sumie zdały one egzamin. Potwierdziły się
zwłaszcza w sytuacjach szczególnie trudnych, skrajnych, gdy
Kościół i państwo znajdowały wspólną płaszczyznę w imię
nadrzędnych interesów narodu. Kościół jest jednak organiz­
mem, w którym istnieją różne tendencje. Uzyskujemy na

ogół zrozumienie dla podstawowych spraw państwa i naro­
du w kierownictwie Kościoła, na czele z prymasem Polski
kardynałem Józefem Glempem, z którym kontakty — tu

odpowiadam na pytanie zadane przez pana Johana George
Reisemullera z RFN — oceniam pozytywnie, wysoko je ce­
nię. Większość duchowieństwa zajmuje pozycje, które po­
zwalają mu spełniać duchowe posłannictwo bez narażania
na kolizję stosunków z państwem.

Ale nie kryję, że jest pewna część duchowieństwa, która
przejawia polityczne zacietrzewienie, nie respektuje zasad
określonych przez Konstytucję, przez racje państwa. Jest to

przedmiotem naszej dezaprobaty i troski. Prowadzimy na

ten temat rozmowy z kierownictwem Episkopatu. Będziemy
z całą konsekwencją dążyć, aby w imię dobra i państwa i
Kościoła a przede wszystkim dobra narodu, tego rodzaju
zjawiska eliminować. y

Pozwolę sobie na kolejną, korespondującą zresztą z nie­
którymi pytaniami refleksję. Mówi się niekiedy na Zacho­
dzie. że socjalizm jest ustrojem do Polski importowanym,
przeniesionym z zewnątrz, narzuconym. Warto więc przy­
pomnieć, że ruch robotniczy w Polsce narodził się ponad 100
lat temu, a więc tylko trochę później niż w Niemczech, zaś
wcześniej niż w Rosji. To Polska „eksportowała” swoich
rewolucjonistów. Naczelnym dowódcą wojsk Komuny Pa­
ryskiej był Polak Jarosław Dąbrowski. „Orłem rewolucji"
nazywał Lenin Różę' Luksemburg, bohaterkę niemieckiego
ruchu robotniczego. Polakami byli wybitni działacze Rewo­
lucji Październikowej w Rosji — Feliks Dzierżyński. Julian
Marchlewski, Feliks Kon, Romuald Muklewicz oraz dzie­
siątki, setki i tysiące innych. Myślę jednak, że najlepszym
argumentem na to, że nie importowaliśmy socjalizmu było
i jest samo życie. To chłopi polscy sami brali ziemię i dzie­
lili ją, mimo że do nich strzelano. To polscy robotnicy
przejmowali fabryki. To dzieci • jednych i drugich, w skali
masowej, trafiały na uniwersytety. Zresztą wiele innych

jeszcze1 rewolucyjnych przeobrażeń, zgodnych z procesem
rozwoju historycznego, wyraziło dążenia i potrzeby, które

tkwiły i tkwią w narodzie.

Pragnę, ażeby tak właśnie zrozumiana została nasza pol­
ska rzeczywistość. Będzie ona bowiem mimo różnych, trud­
ności i przeszkód, rozwijać się niezmiennie w kierunku u-

macniającym realne, socjalistyczne państwo polskie. Chcemy
przy tym, by wkład nasizego kraiju do współpracy między­
narodowej, do pokojowej przyszłości Europy i świata był
jak największy.

Tyle odpowiedzi. Nie wiem czy potrafiłem państwa usa­
tysfakcjonować. Wiadomo, że dziennikarze rzadko są zado­
woleni z czegokolwiek. Tak jest na całym świecie, tak jest
i w Polsce. Ale chyba tak powinno być. Dziennikarze z na­
tury rzeczy rozumieją swą misję jako wyławiania wszyst­
kiego co boli, co złe. Nie oczekujemy zachwytów, niepo­
trzebna nam jest „prasa dworska”, która by tylko prawiła
komplementy. Staramy się pracować — jak się to przyjęło
nazywać — przy otwartej kurtynie. Zależy nam bowiem na

tym, ażeby w sposób uczciwy, obiektywny, to nie znaczy, że

bezkrytyczny, lecz zgodny z rzeczywistością, z realiami kra­
ju — przedstawiać nasze życie, nasze dni. naszą pracę.

Sądzę, że wasz obecny kontakt z Polską pozwoli lepiej nas

zrozumieć. I apeluję, po prostu apeluję, starajcie się nas

zrozumieć! Rzecz-w poznahiu Polaków. Polski, naszej rze­
czywistości. w zrozumieniu obiektywnych uwarunkowań
i subiektywnych możliwości.

Następnie dziennikarze zgromadzeni na sali zadawali pre­
mierowi dalsze pytania.

Georgie Annę Geyer — „Universal Press”: dziękuję bar­
dzo za czas, który nam pan premier poświęcił; bardzo za

to dziękujemy. Czy może pan odpowiedzieć na pytanie. Co
w ciągu ostatnich trzech lat zrobiłby pan w inny sposób
niż pan to zrobił i co było sukcesem w tym, co pan uczy­
nił?

Wikentij Matwiejew — „Izwiestia”: mam pytanie zwią­
zane z działalnością tych kół w RFN, które nie chcą się po­
godzić z wynikami II wojny światowej. Jak poważne prze­
szkody może stworzyć aktywizacja tych kół w RFN wobec

pożądanych pozytywnych zmian na naszym kontynencie?
Lubomir Rajnwajm — „Tanjug”: Socjalistyczna Polska,

która w ciągu ostatnich lat stanęła w obliczu poważnego kry­
zysu społecznego i gospodarczego, z powodzeniem szuka roz­
wiązań i stopniowo rozwiązuje swoje problemy. Dokonuje te­
go, jeśli tak można powiedzieć; na polski sposób, zgodny z

duchem własnego narodu. Czy można uważać, że wyjście
z kryzysu jest zabezpieczone? Jak wyglądają najbliższe per­
spektywy?

Francis Cremieux — „France — Culture": Wielu kolegów
powiedziało, że stosunki Polski z Francją są jak najgorsze.
Obiektywnie mówiąc muszę stwierdzić, że dotychczasowe
kontakty nie mają wysokiego poziomu. Co mógłby pan pre­
mier powiedzieć na temat przyszłości tych stosunków?

Helia Pick — „The Guardian”: Kiedy podpisywano Układ
Warszawski, czy pan zdawał sobie sprawę, jaki będzie zakres
tego porozumienia, czy pan uważa, że w przyszłym rOku
nastąpią zmiany w tym Układzie i jaka będzie jego długo­
trwałość po przedłużeniu?

Jahn Otto Johansen — „Norwegian Radio-TV”: Kiedy
będzie zakończony proces porozumienia narodowego w Pol­
sce, jak wiele lat to zajmie?

Theophilos Frangopopulos — „Ethnos”: Jestem Grekiem,
byłem zawiedziony, że nie słyszałem tu nic na temat pierw­
szoplanowej, pionierskiej roli premiera naszego rządu. Był
on pierwszy wśród wszystkich przywódców świata zachod­
niego, który złamał barierę izolacji Polski i nawiązał z nią
kontakt. Mam nadzieję, że chodzi tu o zwykłe niedopowie­
dzenie, które mogłoby być naprawione przez szanownego
pana.

John Francis Smith —. CBS News: Panie premierze, jeśli
chodzi ó ojca Popiełuszko, czy planuje się otwarcie docho­
dzeń przeciwko tym, którzy porwali ks. Popiełuszko. Panie

premierze, czy ma pan zamiar otworzyć dochodzenie w

związku z innymi porwaniami, które miały miejsce?
Wojciech Jaruzelski odpowiedział:
CO bym zrobił inaczej w ciągu ostatnich trzech lat, a co

z kolei się potwierdziło? Kierownictwo partii i państwa w

sposób publiczny ocenia i przedstawia całokształt naszej po­
lityki. Proszę przestudiować te publikacje. Trzy lata temu,
ściślej w grudniu 1981 r. sytuacja w Polsce była katastro­
falna.

Szanowni państwo, zajrzyjcie do publikacji prasy zachod­
niej z minionych lat. He tam było zapowiedzi, że polska so­
cjalistyczna rzeczywistość, którą chroniliśmy w grudniu
1981 r. załamie się lada dzień. Przez prawie wszystkie środ­
ki masowej informacji na Zachodzie przewijała się ta po­
nura prognoza. Stopniowo tylko ją prolongowano. Początko­
wo miały być to tygodnie,, potem miesiące, wreszcie trochę
więcej. Ileż to razy czytaliśmy, że „dni junty są policzone”,
że Polska się wali, że nowe związki zawodowe są fikcją itp.
Podobnie oceniali nasi przeciwnicy w kraju. Było nawet ta­
kie hasło „zima wasza, wiosna nasza”. Życie jednak się to­
czy — minęła niejedna zima i wiosna — a nie jest przecież

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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„...nie staniemy w pół drogi choćby w oczy ciął wiatr”

teatry
BAGATELA (Karmelicka 6); Te-

tyda na Skyros (opera) — 19.15
OPERA — Teatr im. J . Słowac­
kiego OpL Ducha I): S. Moniu­
szko: Straszny dwór — 11 . SCE­
NA SATYRY „MASZKARON”
(Rynek Gł. ii): Oskar — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynna

• przy ul. Wysłouchów ro­
śnie sterta śmieci wyrzuca­
nych przez lokatorów. Śmie­
ciowa fala zbliża się coraz

bardziej do budynków, bo­
wiem nieczystości nikt stąd
nie wywozi. MPO odmówiło —

bo ponoć nie ma dobrej drogi
dojazdowej, administracja
natomiast stwierćfeiła że jej
to nie obchodzi... Dopóki jest
zima, epidemia raczej nie gro­
zi, więc nie ma powodów do
niepokoju.

• coraz częściej docierają
do nas skargi na fatalną ja­
kość papierosów zwłaszcza
„caro” i „klubowych”. Odkle-
jają się filtry a bibułka przy­
pomina papier gazetowy. Mo­
że faktycznie lepiej powrócić
do „skrętów”?

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): W cyklu
„Twarze teatru i filmu: E.
Lubaszenko”, spotkanie prow.
K. Miklaszewski — 19; wysta­
wy: grafiki Jacka Fedorowicza
— 18 otwarcie; malarstwo
grupy „Sędziwoje” (14—16).

@ Klub PTMA „Kosmos”
(Solskiego 30): Odczyt dr Sta­
nisława Czarneńskiego pt. „O
krakowskiej idei Copemi-
canuim” — 18.

Odśpiewaniem hymnu zwią­
zkowego rozpoczęto sobotnią
Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą ZSMP w Śródmieś­
ciu, dzielnicy, w której organi­
zacja działa coraz prężniej i
widoczniej. Tuitaj przecież
znajduje się szereg zakładów
pracy, większość wyższych u-

czelni naszego miasta i szkół
średnich. Po 10-detniej prze­
rwie organizacja postanowi­
ła wrócić w mury szkół
wyższych i szkół ponadpodsta­
wowych. W Śródmieściu ta o-

peracja udała się. Można się
było przekonać o tym w czasie
trwania kilkugodzinnej ideo­
logicznej sobotniej dyskusji.
Podnoszono wiele ważkich
problemów z jakimi młodzi
działacze- spotykają się na co

dzień w swoich zakładach, pra­
cy, w szkołach, w uczelniach.
Przez wszystkie wypowiedzi
przewijało się stwierdzenie, że

organizacja musi kształtować
właściwe postawy jej człon­
ków, doprowadzając do odzys­
kania należytego autorytetu
wśród społeczeństwa.

Aby właściwie kształtować
postawy młodych ludzi potrze­
bna jest odpowiednia propa­

ganda. Postulowano więc o

powrót do druku wydawnic­
twa „Poprawki do historii”,
które to cieszyło się wśród
młodzieży ogromnym zainte­
resowaniem. Studenci — człon­
kowie ZŚMP zrwóciii uwagę
na konieczność zapewnienia
cyklu wychowawczego w szko­
le, w wyższych uczelniach i w

zakładach, pracy oraz na ko­
nieczność stałych kontaktów
pomiędzy tymi ogniwami. Wa-

żnym dla śródmiejskiej orga­
nizacji i dla pozostałych, dziel­
nic Krakowa jest podjęcie de­
cyzji w spnawie remontowa­
nego budynku przy Rynku
Głównym 25, w którym we­
dług pierwszych planów miało
powstać Młodzieżowe Centrum
Kultury. Budownictwo patro­
nackie dla młodzieży inwalidz­
kiej — to postulat spółdziel­
czości. Doprowadzenie i dosto­
sowanie działalności klubu
„Forum” do potrzeb wszyst­
kich członków organizacji, to
wniosek wysunięty przez mło-

dzięż szkolną. To zaledwie wy­
cinek najważniejszych proble­
mów jakie przedstawiono na

Konferencji. •

Specjalnie dla „Gazety Kra­
kowskiej’’ — Maciej Krako­
wiak — przewodniczący w u-

biegłej kadencji ZD ZSMP i
wybrany ponownie w sobotę
na to samo stanowisko powie­
dział: W okresie minionej ka­
dencji za najważniejsze uwa­
żam w naszej pracy działanie
klubów politycznych, wszech­
nic historycznych propagują­
cych cykl wykładów „Popraw­
ki do historii Polski” oraz

szereg nowych inicjatyw pod­
jętych przede wszystkim z my­
ślą o poprawie warunków by­
towych młodzieży takich jak
powołanie Spółdzielczych
Spółdzielni Pracy, nowej for­
my budownictwa patronac­
kiego, utworzenie ośrodka spo­
łeczno-prawnego udzielającego
porad prawnych naszym kole­
gom, Propagowaliśmy szereg
akcji w ramach wypoczynku,
sportu i rekreacji. Jesteśmy
wspólnie z Wydziałem Kultury
UD organizatorami „Przeglądu
Młodych Twórców Kultury”
Efektem tych działań jest co­
raz większe zainteresowanie
naszą organizacją młodego po­
kolenia i uczniów i studentów
W przyszłej kadencji będziemy

te wszystkie wypróbowane
metody stosować dalej, aby
doprowadzić do takiego mode­
lu organizacji o jakim wszys­
cy marzymy”.

Na sobotniej Konferencji
uchwalono stworzenie fundu­
szu na Światowy Festiwal

Młodzieży Demokratycznej —

Moskwa 85 oraz podjęto apel
o włączeniu się organizacji
młodzieżowej w rewaloryzację
Krakowa, Wybrano 33 kandy­
datów na Konferencję Kra­
kowską ZSMP i 11 delegatów
na IV Zjazd ZSMP. Wyróż­
niającym się członkom wrę­
czono odznaczenia związkowe
i regionalne, dyplomy RD
PfRON.

W Konferencji m. in. ucze­
stniczyli: członek KC PZPR
— Marian Maj, z-ca kierowni­
ka Wydziału1 Organizacyjnego
— KK PZPR — Włodzimierz
Czekaj, I sekretarz KD PZPR
— Ryszard Borowiecki, z-ca

przewodniczącego ZG ZSMP
— Krzysztof Janik, przewod­
niczący ZK ZSMP — Krzysz­
tof Matzka, zastępca naczel­
nika dzielnicy Śródmieście —

Maria Sterecka. (ml)

KIJÓW (Krasińskiego 34). Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr '

— 16.30. 19.30
KULTURA (Rynek GL 27): To tyl­
ko rock (poi. 15 lat) — 16:
Uciec jak najbliżej (poi. 15 lat) —

18; Nie ma powrotu Johny
(poi. 15 Jat) — 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Panorama kina

zajchodnioniemieckiego — 12, 14, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Sól ziemi czar­
nej (pcl. 15 lat) — 15.45; (118 i 20.il5
— seanse zamknięte). PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Gangsterzy
sz-os (kanad. 15 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF — 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralnie 10): Książę i żebrak

(panam. 12 lat) — 1545 (pożegna­
nie z filmem); Więzień Brubaker

(USA 18 lat) — 17.15, 19.45. ŚWIJ
MAŁA SALA: Za siedmioma m<A

rzami (NRD b.o.) — 1545; Bóues
Brothers (USA 15 lat) — 17;
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.

(ze zbiorów Muzeum Lenina w

Krakowie) (nieczynne), MDK

(Świerczewskiego 14): ,.11 konfron­
tacje najmłodszych artystów
krakowskich” (pokonkursowa wy­
stawa rzeźby, malarstwa 1 gra­
fiki) (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szanujmy wspomnie­
nia” (Prezent, zbiorów własnych
z okazji 10-lecia placówki): (Piecz.).

szpitalem <5
□YŻURME 'W.JF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - tel 22-05-1.1 (czynna cała

dobą).
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11. CHIRURGII DZIEC.: Prcko-
cim. LARYNGOLOGICZNY, URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 35.

Krytykowani
wyjaśniają...

W odpowiedzi na notatkę
zamieszczoną w Waszej Gaze­
cie nr 276 z 19 listopada 1964
r. w sprawie dźwigu osobo­
wego (winda) w budynku
przy ul. Słomianej 13 kl. A,
PRDiE wyjaśnia:

Pracownicy pogotowia
dźwigowego usuwający awa­
rię dźwigu w niedzielę, 18 li­
stopada 1984 r. dokonali na­
prawy uszkodzonego podze­
społu — ogranicznika prędko­
ści nie wymieniając go na

nowy ze względu na bardzo
duże trudności w uzyskaniu
w bieżącym roku niektórych
części zamiennych do dźwi­
gów.

Jedynym pro ducentem czę­
ści dźwigowych w kraju jest
Kombinat Dźwigów Osobo­
wych w Warszawie, ul. Po­
stępu 12, który w ogóle nie
zapewnił, nam dostawy przed­
miotowych ograniczników
prędkości w bieżącym roku.
Naprawa zaś i regeneracja
uszkodzonych lub zużytych
części dźwigowych powoduje
wydłużenie czasu przestoju
dźwigów i powoduje zmniej­
szenie stopnia bezpieczeństwa
użytkowania dźwigów. Przed­
miotowy dźwig ze względu na

długą i skomplikowaną na­
prawę trudną do wykonania
przez pogotowie dźwigowe u-

rv.chom.iono w następnym
dniu19XI1984r., zacou-

przejmie przepraszamy.
Jednocześnie w nawiązaniu

do artykułu w Gazecie Kra­
kowskiej nr 274 z 16 XI 1984
r. pt. „Gdy winda stanie mię­
dzy piętrami” — przytoczone
zdanie: „...Starają się dotrzeć
na miejsce awarii najpóźniej
godzinę po otrzymaniu sygna­
łu...” — winno było być uści­
ślone następująco: w przypad­
kach zatrzymań dźwigów z o-

sobą mi 'uwięzionymi w kabi­
nach.

Do 6 grudnia pozostało nie­
wiele czasu. Rodzice biegają
po sklepach zabawkarskich.
żeby kupić dla swoich pociech
ładny upominek. Niestety,
przeważnie biegają na próżno.

SKLEP PRZY UL. GRODZ­
KIEJ 14/16: Na półkach dy­
żurują lalki. Brzydkie i drogie
(450—4150 zł). Można kupić
mdłe kolorystycznie układanki
(150—250 zł), wózki dla lalek
(950—1870 zł), hulajnogę 1920
zł i łódkę indiańską 1450 . zł. O-
prócz tych rzeczy praktycznie
nie było na czym zatrzymać
oka.

DOM DZIECKA: Zabawek

niezbyt wiele, a te które są

Ładnych zabawek jak na lekarstwo

Mikołaj spali się ze wstydu
niezbyt zachęcają, żeby sięg­
nąć do portfelu. Obok nie­
śmiertelnych lalek, układanek
itp. stoi wigwam 1400 zł oraz

plastykowy rowerek 1760 zł.

SKLEP PRZY UL. SŁAW­
KOWSKIEJ 11: Tutaj pano­
wało pewne ożywienie. Koń­
czyła się minimalna ilość za­
bawek importowanych. Ro­

dzice gorączkowali się, czy
wystarczy dla nich radziec­
kich bączków. Dla zasobnych
w gotówkę były dwie szma­
ciane lalki, wyższe od 6-latka
(1200—1700 zł).

Niezbyt pocieszające wiado­
mości płyną z Przedsiębior­
stwa Handlu Artykułami
Sportowymi i Papierniczymi

„Arpis”. W tym roku do Kra­
kowa dociera bardzo mało za­
bawek z importu. Praktycznie
będą jedynie dostawy z kra­
jów socjalistycznych. Nie nale­
ży spodziewać się zabawek
mechanicznych. ■ Podobnie
przedstawia się sytuacja z wy­
robami polskimi. Co prawda
przychodzą do magazynów w

dość dużych ilościach, ale o

ich jakości szkoda nawet pi­
sać. „Arpis” kupuje na tar­
gach producentów zabawki
piękne, estetycznie wykonane.
Niestety.- są to tylko wzory,
którym przerażająco zaprze­
cza rzeczywistość...

fbb)

Na Skarpie 7): Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 15;Obcy—8pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 liat) —

17.45 (pożegnanie z filmem); Nor­
ma Rae (USA 15 lat) — 20 (poże­
gnanie z filmem). SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Alicja (pól. -belg. 12

lat) — 16, 18, 20. UGOREK (os.
Ugoirek): Księżniczka fwęg. 15 lat)
— 15. 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang. 15 lat)
— 15.45, 19.15. WISŁA (Gazowa 27):
Nieprzewidziana wizyta (radź. 15

lat) — 15, 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) — 15; Kamienne ta­
blice (po<l. 15 lat) — 17, 19.45. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Anatomia
miłości (poi. 15 lat) — 15.30; Inne

spojrzenie (węg. 18 lat) — 204 5;
Thaiis (pod. 18 lat) i filmy krótko­
metr. — 17.45. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Czas dojrzewania (poi. 15

lat) — 15.30; Seksmisja (pod. 15

lat) i filmy krótkometr. — 17.45;
Niebiańskie dni (USA 15 lat)
2045, WRZOS (Zamojskiego 50):
Ale kino (USA 15 lat) 15.45 (po­
żegnanie z filmem); Idealna para
(USA 15 lat) — 17 .45 (pożegnanie
z filmem); Ucieczka z Noiwego
Jorku (USA 18 lat) i filmy krót­
kometr. — 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
DKF: 15.45, 18, 20.15.

GDÓW — Promyk: Ccma (USA
18 lat); Szaichirajki (NRD 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Bez miło­
ści (poL 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wyśtawy^W

pogotowie ł*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro
wania 1 przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teli
gl Q) - tel 55-59-99, (Lotnisko Ba­
lice) - tel 11-19-99 Nowa Huta
- tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto
wśka) — tel. 33-39-99. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice, tel 9 Myślenice, tel. 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4).
tel. dla mieszkańców 999. tel.

miejski 761-444 Wieliczka, tel.:
22-33-54 1 78-38 -66; tel alarmo­
wy:1 999 Niepołomice,- tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice tel 99

INFORMACJA APTECZNA —

tel. Hl-07-65 (czynna 8—45).
Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­

kiego 1H7, Krakowska 1, Kozłówek

(pawilon), Długa 88, Pstnowskeego
27, Nowa Huta — Centrum C, bl. 6,
ca. Centrum A, bl. 4.

WIELICZKA (Bon. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)>
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Niepołomicach
Sułkowicach. Alwerni. Dobczy­
cach Gdowie. Skale 1 Słomnikach

W odpowiedzi na apel Rady szkolnego i szkolnych obieik-

Krajowej PRON dotyczą- tów rekreacyjno-sportowych,
cy pomocy szkołom, junacy W Miejskim Województwie
17-5 OOC podjęli czyn pcimo- Krakowskim wiele szkół ocze-

cy Szkole Podstawowej nr 37 kuje na pomoc i opiekę, dla-

Junacy pomagają szkole
im. Juliana Tuwima w Kra­
kowie Nowej Hucie wyraża­
jący się w przepracowaniu
na rzecz wymienionej szkoły
1000 roboczogodzin przy pra­
cach remo-ntowo-konserwa-

cyjnych na terenie budynku

tego też wzywamy wszystkich
koleżanki i kolegów z Oddzia­
łów Obrony Cywilnej Woje­
wódzkiej Komendy OHP w

Krakowie do pójścia w nasze

ślady.

Jedna maszyna -10 min złotych
oszczędności

w czasie wykonywania róż­
nych robót np. gwintowania
korpusów silników do samo­
chodów ciężarowych zdarzają
się pęknięcia narzędzi. Ich
fragmenty często wpadają do
korpusu silnika, ale jak do­
tychczas nie było żadnej mo­
żliwości wyciągania ich stam­
tąd. Cały korpus nie nada.je
się do wykorzystania. Fabry­
ka Samochodów Ciężarowych
w Starachowicach zwróciła
się z prośbą do Instytutu Ob­

róbki Skrawaniem o opraco­
wanie urządzenia do usuwa­
nia pozostałości. Wykonano
specjalną drążarkę elektro-
iskrową, która bez naruszenia
konstrukcji korpusu niszczy
złamane elementy. Według
wyliczeń FSC w tym roku
oszczędności z tytułu wyko­
rzystania wcześniej spisanych
na straty części silnika wynio­
są 10 min złotych. W ciągu
kwartału odzyskuje się ponad
350 korpusów. (żur)

Wypadki

Na al. Puszkina potrącony
został przez „skodę” 22-letni
Tomasz S., zam. w Tarnowie.
Doznał on obrażeń głowy •

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieiiło pomocy 90 pacjentom
© Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 6 wypadkach i
1 kolizji; zatrzymano 3 nie­
trzeźwych kierowców. (d)

Czym dla uczniów „normal­
nych” szkół podręczniki, tym
dla szkół muzycznych instru­
menty. Żeby porównanie było
pełniejsze dodajmy, że tak je­
dnych jak i drugich nie ma

pod dostatkiem. O brakach
książek wiemy już pra-wie
wszystko, przyjrzyjmy się za­
tem bliżej problemowi instru­
mentów muzycznych.

W "aństwowej Szkole Mu­
zycznej nr 1 im. St. Wiecho-
wicza sytuacja z instrumen­
tami jest wręcz tragiczna.
Właściwie brakuje wszystkie­
go, a to na czym grają ucz­
niowie na pewno bardziej
kwalifikuje się na złom niż
do wydawania czystego
dźwięku. Jednak szkoła nie
może pozwolić sobie na wiel-
kopańsfci gest wyrzucenia roz­
latującego się instrumentu, bo
tym samym pozbawiłaby u-

czniów podstawowego przy­
rządu do nauki muzyki. Dla­
tego różnymi sposobami usi­
łuje się ratować tę trudna sy­
tuację.

'

Najczęściej poprzez
demontaż nie nadających się
już do naprawy instrumentów
i wykorzystywanie w ten spo­
sób zdobywanych części do
„leczenia” tych, które można

jeszcze zreperować. Jeszcze

Nie tylko Jankowi Muzykantowi
było ciężko!

gońzej jest z najróżniejszymi
akcesoriami, których zdobycie
graniczy z istnym cudem
(szczególnym przedmiotem
pożądania są struny do forte­
pianów).

Powie ktoś, przecież szkoły
muzyczne otrzymują instru­
menty na składane wcześniej
w warszawskiej Centrali Han­
dlowej zamówienia. W jakim

'stopniu może to zmienić ogól­
ną sytuację za przykład niech
posłuży fakt, że PSM dopiero
w tym roku otrzymała 2 fle­
ty, na które (w ilości 10 sztuk)
złożyła zamówienie w 1974 ro­
ku! . Zamówienie fortepianu
wiąże się z przynajmniej dzie­
sięcioletnim okresem oczeki­
wania na jego dostawę. Są o-

czywiście jeszcze możliwości
prywatnego zakupu, ale na to

szkoły nie stać.

Nieco lepiej jest w PSM II

stopnia przy Ul. Basztowej, a

związane to jest z tym, że
szkoła zgromadziła wcześniej
pewien niewielki zapas in­
strumentów na „czarną godzi­
nę”. Ponieważ ta „czarna go­
dzina” trwa już od paru lat,
dlatego też żywot tych instru­
mentów jest już policzony. W
związku z tym duże nadzieje
wiąże się z wysłanym nieda­
wno do Centrali Handlowej
zbiorczym zamówieniem na

instrumenty dla uczniów i
nauczycieli. Jego szybka rea­
lizacja może dużo zmienić, a

na pewno ułatwić naukę ucz­
niom, którzy muszą mieć kon­
takt z instrumentem w szkole
i w domu (szkoła wypożycza
uczniom waltórnie, flety, pu­
zony itp.).

Najgorzej obecnie jest z

wszelkimi akcesoriami w ro­
dzaju strun do gitar, wiolon­
czel, stroikami itp., które naj­
częściej zdobywa się prawie
wyłącznie tylko dzięki... za­

granicznym wyjazdom nau­
czycieli będących zarazem

pracownikami filharmonii.

Jakoś sobie jeszcze radzi­
my,- ale co będzie za 5 lat —

twierdzi dyrektor PSM nr 2
na os. Na Skarpie. I trudno
nie podzielać obaw dyrektora.
Już dzisiaj szkoła posiada tyl­
ko tyle instrumentów, nie
mówiąc o akcesoriach, że każ­
dy, nawet najmniejszy ubytek
będzie natychmiast boleśnie
odczuwalny. Jedyna nadzieja w

terminowo zrealizowanym za­
mówieniu i... częstych wyjaz­
dach za granicę.

Jak zatem widać niełatwa
droga wiedzie do zdobycia
wiedzy muzycznej. Trudno
bowiem na lekcji muzyki o-

grani-czać się tylko do mówie­
nia o instrumencie czy też po­
kazywania go na planszy. Po­
mału dochodzimy do takiej
sytuacji, że do szkół muzycz­
nych będą chodzić wyłącznie
dzieci, których rodzice będą
mogli kupić swym pociechom
potrzebne do nauki instru­
menty. A że stać będzie na to

tylko nielicznych, to już zu­
pełnie inna historia.

(koź)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (inl«CZ.). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW­
NIA: (niecz.). MUZEUM KATE­
DRALNE: (mlecz.). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE - Oj­
ców • (iniecz.). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Polityczny ch” (nieczyn­
ne). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41); Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”. „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
. . Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.)
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła
wkowska 17,): Współczesna faiuna

polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pL Wolnica I)
Wyst.: „Polska kultura ludowa”;
„Dzieła i twórcy w 40-łeciu
PRL” (10—118, wst. WOl.). MUZ. HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Główny 35); Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Kra
sowa” oraz prezentacja me

dali darowanych przez Jana
Pawła II (miecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: (niecz.). JANA 12: Wy
stawa: — „Militaria 1 ze­
gary” (9—15). POMORSKA

Wystawa: „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939 -1945’

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24). Wystawa .Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy „Starożytność I śred­
niowiecze Małopolski”; . . Pradzieje
N. Huty". „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Starożyt­
ności peruwiańskie z kol. W. Kru­
gera” (9—14). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Bohaterów Getta 18)
Muzeum Pamięci Narodowej ((10-
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: tel. 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 988 (14—19)
TELEFON DLA RODZICÓW -

22-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro

dowiska) - nr 21-33-64 (7—20).
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(13—17)
POMOC DROGOWA PZMot. (al

Planu 6-letnlego 154) - tel 44-17-60
i teł. 44-16-32 (7-22), uL Kawiory
3 - tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
teł. 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22)

tenie: 13.30 Opow. o Puccinim 14 04

„Trudno być Bogiem” — fr. pow.
14.10 Muz na 33 i 45 obrotów. i5.00

„Nie kończąca się melodie" — fr.
15.10 Mistrz, różnych lnstrum.: A,
Janlgro — wioloncz. 15.30 Folklor
na mapie świata. 16.00 Wielkie

dzieła, wielcy wyk: J. S. Bach.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Radiorekl. 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w Filh.: 33. Międzynar. Ty­
dzień Muz. Organ, w Norymber­
dze — retramsm. recitalu Luigi
Tagliaviniego. 20.43 Wiecz. reflek­
sje. 20.50 Plebiscyt — płyta roku
1984. 21.30 Nagr. wiecz. 21.35 Stu­
dio Form Doikum. — K. Rado-
wicz: „Nowe nadzieje”. 22 .10 Słu­
chajmy razem. 23.00 „Morze, mo­
rze...” — fr. pow. 23.20 Utw. R .

Twardowskiego. 24.00 Płyta z

gwiazdką.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8, 9,
12, 15. 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
7.30 Połit. dla wszystkich. 8 .30 V.
Parał: „Zawód — kobieta” — ode.
1 (powt.). 9.05 Po prostu o nas.

9.20 Mała poranna muz. 10.00 Sztu­
ki użytkowe. 10.30 Wielcy soliści

jazzu. 11.00 Wyszła z domu. 11.20
Muz. Interklub: z dyskogr. P . Spa-
leny’ego. 11.50 S. Żeromski:

. .. Dzienniki” — ode. 4. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 V. Parał: „Za­
wód — kobieta” — ode. 2 . 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Muz. grzechy
G. Rossiniego. 15.05 Bielszy od­
cień bluesa. 15.45 Sportowa Trój­
ka. 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.05

Kanon; Pink Floyd — The. Wall.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Królowie prze­
klęci” — ode. 21. 19.30 Trochę
swinga 19.50 S. Żeromski: „Dzien­
niki” — ode. 5 . 20.00 Katalog na­
grań: Ten Years. 20.45 Klub Trój­
ki: Fotointerpretaćje. 21.00 Trzy
kwadr, jazzu. 21 .45 Klub Trójki.
22.05 24 godz. w 10 minut 1 inf.

sport. 22 .15 „Lubię szum starej
płyty” — H. Rostworowski. 22.45

Wielcy polscy publicyści: Wincen-
. ty Witos. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

23.50 „Macunataia” — ode. 8.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śn
219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend. Radiowy. 7.10 Mię­
dzy naimi. 7.40 Jęz. franc. 8.10

Pierwszy rok życia — mag. dla

młodych matek. 8.30 Nuty spod
lekkiej batuty. 8 .50 Aktualni. 9.05
„Dodać czy odjąć” — słuch, (ma­
tem. kl. 1<). 9.35 Nie tylko dla słu­
chaczy w mund. 10.00 Żywa elek­
trownia (bioL kl. 7). 10.30 Sonata
w muz. polsikiej. 11.-00 Col poeta
chciał powiedzieć (jęz. poi. kl. 2

lic.) 11.50 Płyt, kolekcje: M. An-
tonelli 12.10 Roczm. o wychów. 12 .20
Polskie zesp. Lnstrum. 12.30 Maty­
siakowie. 13.00 „Dodać czy odjąć**
— słuch, (matem, kl. li). 13.35 Con-
certi grossi. 14 .00 Klub Niebieskiej
Tarczy

' 14.25 Mag. Rozgł. Harc.

15.30 Bezkrwawi łowcy. 16.00 „Wy­
soka fala” — fr. 16.10 Leksykon
lekkiej muzy. 16.30 Widnokrąg.
17.05 Dzieje opery. 18.00 Radiowy
Poradnik Język.: aud. prof. dr M.

Szymczaka. 18.10 Muz. hobby: jazz
tradyc. 18.40 St. Ekspertów. 19.40

Jęz. ros. 19.55 40-lecie szkolnictwa

wyższego w Polsce. 20.20 Wieczór
Muz. i Myśli: „Wyobraźnia i wę­
giel”. 22.00 Akad. muz. dawnej.
23.00 Muzyk oterapia. 23.30 Ekono­
mia na co dzień. 23.55 Kalendarz

■Radiowy.,

tV-PROGRAM

PROGRAM I

Karpia powinno wystarczyć
dla wszystkich chętnych. Cho­
ciaż jedynie 19 zakładów pra­
cy organizuje w tym roku
sprzedaż, handel uruchamia
ją już od dzisiaj. W ubiegłym
roku Centrala Rybna przygo­
towała 420 ton karpi dla mie­
szkańców naszego wojewódz­
twa. W tym, będzie ich 500 t

Ponieważ, ze względu na kło
potliwy towar, a także dużą
podaż, wycofały się ze sprze­
daży zakłady pracy, handlow­
cy uruchomią 168 punktów, w

których będzie można doko­
nać zakupów (przy ok. 50
czynych sklepach w roku mi­
nionym). W samym Krako­
wie będzie tych sklepów 127
Siedzi, choć nie zaspokoi to

zapewne apetytów wszystkich
krakowian, będzie dwa razy
więcej niż w roku ubiegłym
to jest 125 ton (w tym nie­
wielka ilość „iwasi”). Dodaj­
my, że półtora miesiąca temu
Pod znakiem zapytania stały
dostawy karpia do naszego
miasta. Było to spowodowane

Krakowski handel przed świętami
♦ Karpia wystarczy dla wszystkich ♦ Będą rodzynki i pomarań­
cze ♦ Kto kupi szampana? ♦ Orszaki mikołajowe i kiermasze

brakiem, wody. Dzięki specja­
listom ze Śląska, w ciągu 2

tygodni zostało zbudowane
specjalne ujęcie wody, które
jednak nie „odbiera” jej mie­
szkańcom miasta.

Dostawy wyrobów mięsnych
będą podobne do roku po­
przedniego, choeiaż nastąpi
niewielka poprawa w wybo
rze: będzie to prawie półowa
wędlin (dotąd jedynie 40
proc.), z czego ok. 430 ton wę­
dzonek, a także, dodatkowo,
poza reglamentacją w sprze­
daży detalicznej znajdą się
indyki, kury, gęsi i kaczki —

łącznie 200 ton.

Mleka i artykułów mlecz­
nych będzie wystarczająca
ilość. Krakowskie Zakłady Dro­

biarskie oraz „Drobiarz” za­
oferują grudniowym klientom
11 min jaj świeżych, co może
okazać się ilością zbyt małą.
Prawdopodobnie uda się u-

zyskać dodatkowe ilości jaj
spoza naszego rejonu.

Nie powinno zabraknąć:
proszku do pieczenia, cukru
wanilinowego, aromatów do
ciast, maku, chrzanu, ćwikły,
miodu naturalnego, drożdży,
oleju, śliwek i grzybów suszo­
nych. Majonezu

'

będzie tyle,
ile w roku ub. (145 t.), cukru
pudru dwukrotnie więcej (140
t), 3 razy więcej mąki ziem­
niaczanej (100 t) i 2 razy wię­
cej kawy Niestety będzie tyl­
kopołowa—ztegocobyłow
roku 1983 — ogórków konser­
wowanych (80 t.). co spowo­

dował wyjątkowy w tym roku
nieurodzaj, a także 20 ton

groszku w puszkach (przy 110
t. w roku przeszłym).

Ponad 30 ton greckich ro­
dzynek zostanie skierowanych
do sprzedaży (w ubiegłe świę­
ta nie można ich było kupić
w handlu uspołecznionym)
Mniej będzie importowanych
win, w tym również szampa­
na Przewiduje się pokrycie
tych potrzeb rynku jedynie w

40 proc.

Wzorem lat minionych or­
ganizacje handlowe przygoto­
wały 360 tys. paczek mikoła­
jowych dla dzieci. Zawierają
słodycze, a rozprowadzane bę­
dą w poszczególnych dzielni­
cach przez zakłady pracy.

Organizowane będą także
jak co roku kiermasze przed­
świąteczne, na których kupić
będzie można wyroby garma­
żeryjne, ciasta i ciastka, cho­
inki sztuczne i naturalne, o-

zdoby. Niektóre placówki
handlowe przygotowały rów­
nież orszaki mikołajowe, któ­
re Dędą stanowić dla dzieci

niewątpliwą atrakcję, choć
Mikołaj wręczać będzie pacz­
ki przygotowane przez ich ro­
dziców.

13 barów mlecznych przy­
gotuje potrawy wigilijne, a w

4 krakowskich restauracjach
będą mogli spędzić wigilijny
wieczór samotni.

Koncentracja sprzedaży na­
stąpi od 11 grudnia, a przed-
wigilijne sobota i niedziela
będą dniami handlowymi.
24 XII sklepy czynne będą do
godz. 15, a dyżurne spożywcze
do 17. Szczegóły organizacji
przedświątecznej sprzedaży
podane zostaną w osobnych
komunikatach. , (ev)

(Szczepańska 2): (niecz.). BWA (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). GALE­
RIA PLASTYKA (pl. Szczepański
5j: (10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice) Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (00—16)'.
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (nieczynne). . KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (p! Szcze

pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (110—416).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): • (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1); Galeria polskiej
sztuki XX wieku (mieczynnai).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
(niecz.). SALON WYSTAWO­
WY (Nowa Huta, al Róż 3).
Wystawa: Gunter Drebusch

„Bunkry” (nieczynny). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (1'1 —18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego .3): Wystawa
„Rewolucja i Lenin w plakacie”

na fali 1322 m, czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.

6.0Q, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

10.00, 14.00, 16.00, 18.00, 20.00 — Re­
lacje z obrad Sejmu PRL.

4 05 Poranne sygn 5.05 Rozmait
roin. 5 25 Więcej, lepiej, nowocz

5.50 Poranne sygn. 9.00—11 .00 Czte­
ry Pory Roku. 11.00 Radio Kie­
rowców 11.03 Konc przed hejna­
łem 12.05 Wiad. z kraju i ze świa­
ta oraz rei. z obrad Sejmu PRL.
12.30 Muz. Miki, malew. 12.45
Roln kwadr 13.00 Komun 13.10
Radio Kierowców. 13.30. Tańce Mo­
zarta w interpret. W. Boslkov-

sky’ego. 14.08 Mag. muz. „Rytm”
15.55 Radio Kierowców. 16.08 Pro­
blem dnia. 16.18 Bank przebojów,
16.55 Transmisja centr. akademii
z okazji Dnia Górnika. 17 .30 Przy­
goda z pios. 18.08 Gorący temat

18.18 Jazz i pios.: konc. dnia. 19.30

„Chłopiec i słoń” — słuch dla
dzieci 20.15 Konc. życzeń. 20.40
T Kotarbiński:. „Medytacje o ży­
ciu godziwym” - fr. 21.00 Komun.
21.05 Krom sport. 21 .15 Antologia
J. Galwaya. 22 .25 Zbliżenia. 22 .35

Korne, bez biletu: od filmu do.ka­
baretu. 23.10 Panorama świata.
23.20 Interpelacje i zapytania po­
selskie. 23.30 Dla tych, co nie lu­
bią rocka.

PROGRAM II
stereo i aud. Rózgi. PR w Kra­

kowie — UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 20.40, 0.50.
8.30 Poranna serem. 9.00 „Mo­

rze, morze...”, — fr pow. 9.20 Muz.,
którą lubi K. Strasburger. 9.50

„Trudno być Bogiem” — fr. pow.
10.00 Godz melom. U1.90 Zawsze

po jedenastej. lil.lO Muz non-stop
12.00 Konc laureatów Konik. Pol­
skiej Pieśni Chór. 12 .24 W stronę
jazzu. 13.05—. 13.20 Kraków na an­

PROGRAM I

15.45 NURT: Nauczyciele no­
watorzy —, jak zaszczepić za­
miłowanie?

16.15 Program dnia
16.20 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
16.45 DT — Wiadomości
16.55 Program aktualny
19.00 Dobranoc: „Alim i je­

go osiołek”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Fiodor Do­

stojewski „Gracz”, reż. Ja­
nusz Kondratiuk. Wyk.: K.
Pieczyński, A. Biedrzyńska,
W. Łuczycka, M. Voit, A. Fa­
tyga i in.

21.55 DT — Komentarze
22.20 „Kontakty” — progr.

publicyst.
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

T7.55 Program dnia
18.00 „Gdzie diabeł mówi do­

branoc”: „Wielki łowczy z Ba­
ligrodu”; „Samotnik z krainy
trzęsawisk”

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Poza ziemię
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne —

siwki króla Alberta
20.15 Konkurs Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej — Ustroń
84 — koncert finałowy

21.00 Świątynie, mnisi, bogo­
wie — reportaż filmowy

21.15 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 To się nadaje do tele­
wizji

22.00 „20 lat minęło”:
„Wsteczny bieg” — film TP.
reż. Laco Adamik. Wyk.: I.
Biernacka, J. Radziwiłowicz
D. Szaflarska, Z. Malawski. A.
Ferency

23.05 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

. GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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Tadeusz Stec Konrad Strzelewicz Sławomir J Tabkowski ~ redaktor naczelny . Edward
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Spotkanie Wojciecha Jaruzelskiego
i uczestnikami konferencji Jabłonna ’84
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. A)

gorzej — i co prawda z mozołem, powoli, stopniowo, ale jest
lepiej.

Trudno nam oprzeć się zniecierpliwieniu, gdy prasa -bo­
gatych, nigdy przez wojny nie zniszczonych krajów, często
Wzbogaconych przez stulecia kolonialnego wyzysku, wydzi­
wia nad taką lub inną polską biedą lub szydzi z naszych
kłopotów, a milczy jak zaklęta o tym wszystkim, z czego so­
cjalistyczna Polska naprawdę może być dumna.

Wydaje mi się, że w sensie strategicznym nie popełniliśmy
błędu. Jesteśmy wierni linii IX Zjazdu. Natomiast taktycz­
nie wiele szczegółowych, konkretnych rozwiązań mogło być
na pewno bardziej udanych i trafnych. Jedno jest niewątpli­
we. Błędów i potknięć nie zamierzamy ukrywać. Najważniej­
sze to jednak, aby je usuwać, poprawiać. Staramy się to czy­
nić.

Kolejna odpowiedź: RFN jest jednym z większych, najbo­
gatszych, najwyżej uprzemysłowionych, najbardziej politycz­
nie aktywnych państw w Europie Zachodniej. I wszystko, co

dzieje się w tej republice, ma oczywiście pozytywny lub

negatywny wpływ’ na rozwój sytuacji międzynarodowej.
Rozumiemy, że RFN jest częścią składową NATO, sojusz­

nikiem Stanów Zjednoczonych. Zadajemy sobie jednak cza­
sami pytanie, czy nie jest to polityka w jakimś sensie sa­
mobójcza. Uczynienie ze swego kraju największego arsena­
łu, ściągnięcie sobie na głowę now’ych rakiet, wprzęgnięcie
się bez reszty do polityki waszyngtońskiej, wydaje się wąt­
pliwym interesem nie tylko dla Europy, ale i • samej- Repu­
bliki Federalnej. Patrzymy na obecną sytuację również pod
kątem pewnej atmosfery, która chociaż ma wymiar nie tyle
materialny, co moralno-psychologiczny, ale ten również się
liczy. Chodzi o tendencje odwetowe, rewizjonistyczne,, które
ożywiły się bardzo w ostatnim okresie. Nakazują nam one

spojrzeć na politykę RFN — szczerze powiem — z nieufno­
ścią. Mając tak ciężkie doświadczenia, nie możemy być obo­
jętni wobec — już nie tylko artykułowanych przez różńego
rodzaju związki i organizacje odwetowe — wypowiedzi i po­
czynań, ale przede wszystkim wobec różnych demonstracji
i oświadczeń bońskich polityków.

Odpowiedź na pytanie dotyczące wyjścia Polski z kryzy­
su: Na wstępie warto się zastanowić, czy jesteśmy jeszcze
w stanie kryzysowym? Kryzys w rozumieniu tradycyjnym,
takim, jakim widzieliśmy go jeszcze nie tak dawno, został
faktycznie przezwyciężony. Na czym więc polega istota spra­
wy? Otóż wytwarzany obecnie dochód narodowy jest u nas

jeszcze o blisko 20 proc, niższy niż w 1978 r.; Trzeba. jed­
nak pamiętać, że ówcześnie był on „windowany” przez
ogromne kredyty, które po dzień dzisiejszy nas obciążają.

Żyjemy gorzej, ale żyjemy na własny rachunek, jeśli nie
liczyć pomocy naszych sojuszników, przędę wszystkim Związ-
ku Radzieckiego. Ale jest to pomoc, a nie brzemię. Żyjemy
gorzej, ale m. in. również dlatego, że pracujemy krócej. Zo­
stały wprowadzone —- w wyniku wiadomych nacisków —

wolne soboty. Taki system pracy, w innych bogatszych od
nas krajach był przygotowywany i. wprowadzany w życie
przez lata (całe. My zrobiliśmy to gwałtownie, przy czym w
waruhkaclł spiętrzonych trudności gospodarczych. W rezulta­
cie pracujemy krócej. Poza tym proporcjonalnie rzecz bio-
rąc, pracuje obecnie mniej osób niż pracowało przed rokiem
1980. Jest to m. in. związane z nie mającym precedensu, żda-

je się jedynie poza Węgrami, systemem urlopów wychowaw­
czych, macierzyńskich. Ale — czy to jest kryzys? Raczej jest
to po prostu pewien stan gospodarczy, który obok innych
przyczyn nastąpił m. in. w wyniku spełnienia społecznie
zresztą zrozumiałych, uzasadnionych oczekiwań i dążeń.

Obecnie chodzi o to, aby wykorzystywać lepiej wielkie re­
zerwy, jakie jeszcze posiadamy. Również w tym sensie war­
to widzieć w Polsce kraj o dużej przyszłości. To nie jest
kraj skazany na biedę. Mamy duże zasoby surowcowe, szereg
dziedzin przemysłu o znacznym stopniu nowoczesności. Prze­
de wszystkim jednak . jesteśmy bardzo zasobni w wysoko
kwalifikowane kadry. Mamy także zbyt duże, nie doś£
oszczędne zużycie materiałów, energii, surowców. Trzeba
wiele poprawić w jakości. Ale to również jest rezerwa, którą
możemy i powinniśmy lepiej wykorzystać. W sumie — uży­
wając pewnej przehośńi — te nasze'słabości, jeśli-potrafimy
je przezwyciężyć, mogą stać się naszą siłą.

Konsekwentnie wprowadzamy reformę, traktując ją jako
ważny czynnik ujawniający rezerwy i dynamizujący gospo­
darkę. Są już tego wyniki. Reformę będziemy oczywiście, w

miarę gromadzonych doświadczeń, korygować, doskonalić.
Uważamy jednak, że kierunek na inicjatywę, na intensyw­
ność gospodarowania jest słuszny.

Nie chcę jednak sprowadzić rozważań na tematy kryzy­
sowe tylko do spraw gospodarczych. Byłoby to uproszcze­
nie i zawężenie. Mamy jeszcze wiele do zrobienia w sensie
pozyskania dla naszej polityki całego społeczeństwa. W tym
kierunku działamy i uzyskujemy stopniowo coraz lepsze
efekty. Ale myślę, że nikt nie potrafi odpowiedzieć na py­
tanie jak długotrwały będzie to proces.

Mówimy narodowi prawdę i będziemy mówili prawdę.
Wiemy, że uczciwość, potwierdzana w faktach, w polityce,
umacnia społeczne zaufanie. Zaufanie zaś jest fundamentem
Więzi i właściwych stosunków między siłą kierującą w pań­
stwie — partią i rządem — a społeczeństwem. , . ■,

Kolejna odpowiedź: Stosunki z Francją są, niestety, złe.

Ubolewamy nad tym stanem rzeczy. Niejednokrotnie przypo­

minaliśmy: między narodem polskim i francuskim istnieje
od dziesięcioleci, a nawet stuleci, tradycyjny sentyment. Ze
strony Polski jest on często nawet irracjonalny, taka zresztą
bywa natura sentymentu. Faktem jest jednak, że mamy licz­
ne karty w historii, potwierdzające, że przyjaźń między ludź­
mi naszych krajów zostawiła trwałe ślady. Dlatego odczu­
wamy w sposób szczególnie przykry stosunek, rządu francu­
skiego do naszych spraw, jego niechęć zrozumienia naszych
realiów i naszych intencji. Francja miała przecież i ma na­
dal różne bardzo trudne i nawet wstydliwe problemy. Po­
winna więc zachowywać umiar w ocenie innych. Tym bar­
dziej zaś zadbać o to, aby tradycyjny sojusznik — Polska —

mógł zobaczyć, że Francja nie odwraca się, nie pozostaje w

tyle w stosunku do innych krajów zachodnich, które znacz­
nie bardziej rozbudowują dzisiaj kontakty i stosunki z Pol­
ską.

Pani Helia Pick zapytała^ czy podpisując Układ Warszaw­
ski dostrzegano jego skutki i jak patrzymy na przedłużenie
jego żywotności. Pragnę przypomnieć, że Układ Warszaw­
ski został podpisany dopiero w sześć lat po powstaniu Pak­
tu NATO. Przy czym była to forma reakcji na przyjęcie
do struktury wojskowej Paktu Atlantyckiego zremllitaryzo-
wanej Niemieckiej Republiki Federalnej, co stanowiło na­
ruszenie umowy poczdamskiej. Układ Warszawski — zgod­
nie z jego założeniami i zgodnie z jego praktyką — spełnił
i spełnia konstruktywną rolę w Europie i w święcie, przy­
czynia się w sposób zasadniczy do utrzymania pokoju.

Składaliśmy niejednokrotnie oświadczenie, że jeśli zosta­
nie rozwiązane NATO, to niezwłocznie przestanie również
istnieć Układ Warszawski. Każdy krok w kierunku odprę­
żenia. zniesienia stanu napięcia jest wielką potrzebą ludz­
kości. Powinniśmy do tego celu wspólnie dążyć. Na jak dłu­
go Układ Warszawski będzie prolongowany nie mogę w tej
chwili powiedzieć. Je3t to sprawa kolektywnej oceny jego
uczestników. Najwyższy organ Układu Warszawskiego —

Doradczy Komitet Polityczny — podejmie w tej sprawie
we właściwym czasie, stosowne decyzje.

Ile lat zajmie budowa porozumienia narodowego w Pol­
sce? Trudńo w takiej sprawie udzielać kalendarzowej od­
powiedzi. Natomiast warto zastanowić się, co oznacza for­
muła porozumienia. Uważam, że jest to pewien stan jedno­
litej w nadrzędnych sprawach świadomości społeczeństwa. W

tym sensie.mamy porozumienie niemal powszechne. Dotyczy
ono sprawy pokoju, granic Polski, bezpieczeństwa naszego
kraju. Duży stopień powszechności ma też stosunek do soc­
jalizmu, sprawiedliwości społecznej, praworządności. Jest
też szereg problemów spornych, dyskusyjnych tak jak w

każdym chyba społeczeństwie, składających się z ludzi wy­
znających różne poglądy i światopoglądy. Jest bardzo istot­
ne, aby sprzeczności te nie nabrały charakteru konflikto­
wego. Tym bardziej, iż w naszym kraju, nie ma dla nich
szerszych klasowych podstaw.

Są jednakże, w naszym kraju również sprzeczności anta-

goni.stycźnę — politycznej, klasowej natury. Ich nosiciela­
mi są siły i tendencje przeciwne naszemu ustrojowi i soc­
jalistycznemu państwu. Z tymi osobami, czy grupami, któ­
re reprezentują takie poglądy i które podejmują takie dzia­
łania, porozumienia nie szukamy i zapewne nie znajdziemy.
Dla nas fundamentem porozumienia jest ustrój, jest uzna­
nie nadrzędnej racji naszego państwa.

Porozumienie nie jest „aktem”, a naturalnym „procesem”
w życiu narodu. Pragniemy, aby w jego budowie powsta­
wało jak najwięcej punktów stycznych, które wszyscy wspól­
nie będziemy akceptowali.

Przyznają się do przykrego przeoczenia. Nie wymieniłem
Hellady — Grecji i osoby pana Papandreu. Wykazał on za­
równo wielką dalekowzroczność, jak i wielką odwagę. Jesz­
cze w okresie stanu wojennego tj. w 1982 r. spotkał się ze

mną w Moskwie, gdzie byliśmy na pogrzebie Leonida Breż­
niewa. Wizytę pana Papandreu w Polsce uważamy za bar­
dzo owocną, przy czym nie skierowaną przeciwko komu­
kolwiek. Grecja jest członkiem NATO. Jednocześnie daje mo­
delowy wręcz przykład, że można pozostawać w różnych blo­
kach i znajdować płaszczyznę zrozumienia, współpracy, przy­
jaźni. Stwórzmy takich modeli więcej. Należy się Szacunek
Grecji, jej premierowi, że odważnie poszedł tą drogą. Bę­
dziemy zawsze pamiętać o tym doniosłym wkładzie do przy­
jaźni między narodami polskim i greckim.

Udzielając odpowiedzi na następne pytanie W. Jaruzelski
powiedział: jest na świecie wiele, bez porównania więcej niż
w Polsce — porwań, morderstw,'różnego rodzaju aktów agre­
sji, działąń mafijnych i zbrodniczych, w które zamieszana
jest nierzadko również policja. Są różne sprawy, które po
dzień dzisiejszy nie zostały wykryte. Nie wiadomo, np. gdzie
podziała się mała Orlando i gdzie są inni, liczni, zaginieni.
Wciąż do końca przecież nie wiadomo, kto zamordował pre­
zydenta Kennedy’ego itd., itd.

Ujawniliśmy — w głębi naszego aparatu — komórkę zgni­
łą. Amputujemy ją z bezprzykładną otwartością. Będziemy
robić i zrobimy wszystko, co jest możliwe. Ale nie jest to —

i nie będzie nigdy — działanie dla rynku sensacji.
Na zakończenie premier podkreślił: w nadziei, że spotka­

nie dzisiejsze przyniesie pewien pożytek, chcę złożyć raz

jeszcze podziękowanie za udział w konferencji. Miała ona

konstruktywny charakter. Mimo różnych poglądów i ocen —

co jest przecież naturalne — wyraźnie zarysowana została
wspólna jednocząca płaszczyzna. Tworzy to dobrą nadzieję
ną przyszłość.

REGIONALNE ZRZESZENIE PSZCZELARZY

„APIPOL” W KRAKOWIE

— uprzejmie informują PT Klientów, że wprowadza
na rynek, poprzez wybrane sklepy PSS „Społem”,
nowe, od dawna oczekiwane, naturalne produk­
ty pszczele pod nazwą

<[ NATURALNE PRODUKTY PSZCZELE
| h A A A Artb dMjhdŁdkdfl

I
w następującym asortymencie:

<$■głogowy ♦ pokrzywowy tymiankowy ♦ ru­
miankowy sosnowy sosnowy ż lukrecją świer­

kowy ♦ *
czarnego bzu

NOŚNIKI ZDROWIA — bogate źródło łatwo przyswa­
jalnych cukrów prostych, ekstraktów ziołowych,
mikroelementów

DZIAŁANIE — odżywcze-wzmacniające, profil-afctycz-
ne-lecznicze, stosowane w kosmetyce

WSKAZANE — dla dzieci i dorosłych
ZALECANE — do słodzenia napojów
POMOCNE — w profilaktyce i schorzeniach górnych

dróg oddechowych, niewydolności krążenia,
przemiany materii przewodu pokarmowego

Szczegóły dotyczące doskonałych właściwości zioło-
miodów zawąrte są w ulotkach, załączonych do po­
szczególnych produktów.

Nie zwlekaj, skorzystaj g okazji.
ZAPRASZAMY do sklepów PSS „Społem”.

I>

I>

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, uh Wielicka 114

przyjmie do pracy
kobiety 1 mężczyzn:

TOKARZY FREZERÓW ♦ ŚLUSARZY < FOR-

MIERZY 4 HYDRAULIKÓW < ELEKTRYKÓW ♦
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

przyuczenia na operatorów maszyn kablowych.
Dobre warunki płacy

Hotel pracowniczy lub kwatery prywatne, stołówka
na miejscu.

Przedsiębiorstwo przystąpiło do zakładowego budow­
nictwa mieszkaniowego.

Informacji udziela Dział Kadr. Kraków, ul. Wielicka
114, tel. 55-32-10-

Dojazd tramwajami linii nr 3. 8, 9. 13, 24.

KOPALNIE ODKRYWKOWE

SUROWCÓW DROGOWYCH W KRAKOWIE

z/s w Rudawie

zamienią
DŹWIG ZK-161 „POLAN"

rok produkcji 1982, stan bardzo dobry
na KOPARKĘ UB-1212 lub 1214

względnie KOPARKĘ KM-602A

w podobnym stanie

Zgłoszenia przyjmuje Dział Głównego Mechanika
KOSD-Rudawa, tel. Rudawa 83.

F

NACZELNIK MIASTA NOWEGO TARGU

ZAWIADAMIA
— o przystąpieniu do opracowania miejscowego pla­

nu szczegółowego Dzielnicy Mieszkaniowej „Ni­
wa” w Nowym Targu.

Opracowanie obejmować będzie tereny wyznać zonę
na ten cel w zatwierdzonym Planie Ogólnym miasta
Nowego Targu, w jego części północno-zachodniej. Te­
ren przyszłej dzielnicy znajduje się w całości w gra­
nicach administracyjnych miasta Nowego Targu.

Główną funkcję dzielnicy będzie mieszkalnictwo
wielorodzinne o wysokiej i niskiej intensywności oraz

mieszkalnictwo jednorodzinne.
W powyższym temacie można składać wnioski o za­

mierzeniach do Wydziału Urbanistyki, Architektury
i Nadzóru Budowlanego Urzędu Miejskiego w No­
wym Targu w terminie 21 dni od daty ukazania się
niniejszego zawiadomienia.mmejszegu zawwnuyiiiiieiua.

Gminna Spółdzielnia „SCh” w Jodłowniku, woj. no­
wosądeckie zawiadamia, że przeprowadza aktualizację
rejestru członków spółdzielni, w związku z tym człon­
kowie, którzy wyjechali poza obręb działalności Spół­
dzielni uchwałą Rady Nadzorczej z dnia 5.XI.1984 r.

są wykreśleni z rejestru i proszeni o zgłoszenie się w

biurze Spółdzielni lub też listowne przesłanie swoich
adresów zamieszkania celem odebrania należnych
udziałów w terminie 14 dni od daty ogłoszenia.

Roszczenia z tytułu nie podjętych udziałów ulegają
przedawnieniu z upływem 3 lat
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siDyrekcja Krakowskiego
Przedsiębiorstwa

Ceramiki Budowlanej
w Krakowie

ogłasza konkurs na stanowisko
GŁÓWNEGO MECHANIKA

WYMOGI FORMALNE UDZIAŁU W KONKURSIE:
— wyższe wykształcenie techniczne . .

— 8-letni staż pracy zawodowej, w tym 4 lata na sta­
nowisku kierowniczym

OFERTY ZAWIERAJĄCE:
— podanie
— życiorys
— odpis dyplomu ukończenia szkoły wyższej
— opinię zawodową
— kwestionariusz osobowy
— zaświaczenie o wymaganym stażu pracy
— zaświadczenie o stanie zdrowia

należy składać w Dziale Spraw Pracowniczych
i Eksportu KPCB Kraków, ul. Bratysławska 5, tel.
34-15-66 34-17-29, 34-18-49, 34-16-50.
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„To był koszmarny
sen44...

MOSKWA (PAP). Wszystko
co działo się z nami w ośrod­
kach' służb specjalnych w Pa­
kistanie i w Wielkiej Bryta­
nii wspominamy jak koszmar­
ny sen — mówią dwaj żołnie­
rze radzieccy, którym udało
się zbiec do ambasady ZSRR
w Londynie.

Wnocyz1na2lipca1983
r. młodszy sierżant Ryków i
szeregowiec Chłan, odbywają­
cy służbę w kontyngencie
wojsk radzieckich w Afgani­
stanie zostali ujęci przez Dusz-
manów (kontrrewolucjonistów
zwalczających legalny rząd
afgański). Następnie przetran­
sportowano ich do Peszawa-
ru w Pakistanie, do jednej z

baz kontrrewolucjonistów:
Tamtejsze służby specjalne,

stosując różne metody, stara­
ły się skłonić jeńców radziec­
kich do zdradzenia ojczyzny

'

namawiały do działań dywer­
syjnych. Ryków i Chłań o-

parli się wszelkim namowom
— pisze, przypominając tę hi­
storię dziennik „Izwiestia”.

Wówczas członek parlWien-
tu brytyjskiego Nicholas Be­
tel, przy współudziale władz
pakistańskich przerzucił ich
nielegalnie do Wielkiej Bryta­
nii. Tam zaś zachodnie służby
specjalne, uciekając się do
szantażu, przeinaczania fak­
tów, oddziaływania psycholo­
gicznego i fizycznego, starały
się skłonić pojmanych do
zdrady ojczyzny i wykorzy­
stać ich w kampanii antyra­
dzieckiej.

Udając posłusznych wobec
swoich prześladowców obaj
żołnierze uśpili czujność bry­
tyjskich służb specjalnych. Za­
czekali na dogodny moment i
podejmując ryzyko że znów
zostaną schwytani, w listopa­
dzie br. uciekli z pomieszcze­
nia, gdzie ich przetrzymywa­
no. Ucieczka udała się — Ry­
ków i Chłań dotarli do amba­
sady radzieckiej w Londynie.

Plenum RMG w Rabce
♦ Ochrona środowiska „miasta dzieci” ♦ Naro­

dowy Czyn Pomocy Szkole

Plenarne posiedzenie Miej­
sko-Gminnej -Rady PRON w

Rabce poświęcone było ochro­
nie naturalnego środowiska

rabczańskiego regionu oraz u-

działowi mieszkańców tego u-

zdrowieka w Narodowym
Czynie Pomocy Szkole.

Znane- w Polsce „miasto
dzieci” boryka się z wieloma
problemami, a jednym z naj­
większych jest -konieczność o-

chrony naturalnych walorów
Rabki i Okolic. Podczas ple­

num podkreślano, że dopusz­
czalne normy zanieczyszcze­
nia wody i powietrza zostały
już zwielokrotnię przekroczo­
ne. Jest to niedopuszczalne w

ogóle, a w dziecięcym kuror­
cie” przede wszystkim. Miej­
sko-Gminna Rada PRON po-
dejniie ten temat komplekso­
wo na plenum w styczniu 1985
roku.

W Rabce powstała grupa
inicjatywna Narodowego Czy­

nu Pomocy Szkole. Przygotuje
ona propozycje programowe
oraz składu osobowego mają­
cego powstać Miejsko-Gmin­
nego Komitetu Narodowego
Czynu Pomocy Szkole. Ucze­
stniczący w plenum przedsta­
wiciele kierownictw niektó­
rych zakładów pracy Rabki
zgłosili chęć konkretnej po­
mocy rabczańskim szkołom.

W plenarnym posiedzeniu
Rady udział wziął m. in. prze­
wodniczący RW PRON w No­
wym Sączu Jan Turek, który
poinformował o aktualnych
zadaniach ruchu odrodzenia
w kraju i Nowosądeckiem.

(ak)

(Inf. wl.) 17 października
minęło dokładnie 35 lat, od
chwili powołania do życia
Centralnego Związku Spół­
dzielni Rękodzieła Ludowego
i Artystycznego „Cepelia”.
Krakowska „Cepelia” zrzesza

16 spółdzielni rękodzieła ar­
tystycznego (z obszaru woje­
wództw krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego)
oraz jedno regionalne biuro
sprzedaży, Jest ona jedną
z najlepiej działających w

kraju, zwłaszcza zaś znana

jest z kultywowania tego, co

w. kulturze narodowej najcen-

Cepelia ma już 35 lat

Kultywują tradycje ludowe
niejsze — obrzędów i tradycji dale 40-lecda PRL, wiele od-
ludowych. znak regionalnych i środowi-

Piątkowe uroczyste spo- skowycłu
tkanie stało się wyśmienitą W akademii uczestniczyli m.

okazją do krótkiej oceny pra- in. sekretarz1 KK PZPR —

cy krakowskiej „Cepelii” i Jan Czepiel, wiceprezydent m.

wyróżnienia jej najaktywniej- Krakowa — Barbara Guzik

szych działaczy. Wręczono 5 oraz przewodniczący środo-
Złotych, 7 Srebrnych i 9 Brą- wiska krakowskiego „Cepelii”
sowych Krzyży Zasługi, Me- — Józef Spiszak. (koź)

Listopadowe „Zdanie"
Listopadowe „Zdanie” otwie­

ra dyskusja na temat badań
nad polską kulturą („Polska
kultura narodowu, jej tenden­
cje rozwojowe i percepcja’’), w

której udział biorą proL prof.
M. Klimowicz, S. Krzemień-

-Ojak, S. Żółkiewski i mgr G.

Dryll, osoby bezpośrednio u-

czestniczące w pracach, a więc
najbardziej zorientowane w

stanie badań.
Na następnych stronach B.

Sł. Kunda szkicuje sylwetkę
tegorocznego laureata Nagro­
dy Nobla w'dziedzinie litera*

tury — J, Seiferta. Lekturę u-

zupełniają wiersze wielkiego
Czecha. M. Stępień w II cz.

artykułu „Tematy żydowskie”
analizuje utwory literackie pi­
sane przez emigrantów — Po­
laków pochodzenia żydowskie­
go.

Kilka materiałów nawiązuje
do rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Do tamtego o-

kresu wraca we fragmencie
prozy B. Chnioupck („Z palcem
na spuście”), który dzisiaj peł­
ni funkcję ministra spraw za­
granicznych CSRS. B. SŁ Kun­
da w wywiadzie z IV. Boryso-
wem prezentują swego

mówcę jako rzecznika polskiej
literatury w ZSRR. Z kolei A.
Sebesta w szkicu „Nowocze­
sna i proletariacka" przypomi­
na rewolucyjne i awangardo­
we tradycje sztuki polskiej na

przykładzie grup „Blok” i
.Dźwignia”.

Nadto redakcja poleca esej
J. 8. Mills „Pochwała indywi­
dualności" oraz wspomnienia
I. Efenburg* o J. R. Blochu.

A. Sandauer kontynuuje prze­
kład „Fausta” J. W. Goethego.
Numer zamykają stali felieto­
niści miesięcznika: A. Haus-

brandt, Lektor, B. Łagowski i

(wok)»os- Sceptyk.
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FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

«POLMO»
ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH

ZATRUDNI '

KIEROWCÓW ciągników
MECHANIKÓW samochodowych-kierowców
MONTERÓW samochodowych
KONTROLERÓW jakości wyrobów
LAKIERNIKÓW samochodowych
SPAWACZY elektrycznych I gazowych
GALWANIZERÓW
ŚLUSARZY remontowych I narzędziowych
TOKARZY
FREZERÓW
SZLIFIERZY
ELEKTRYKÓW
OPERATORÓW wózka
ROBOTNIKÓW 8nagazynowyeh
PAl.A^ZY kotłowych
MURARZY—TYNKARZY
TŁOCZARi Y . metalu
ZGRZFWACZY
STOI ARZY eieSli
WARTOWNIKÓW
MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
ZWROTNICOWYCH
MANEWROWYCH

I
KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

Kraków*, ul. Stoczniowców 1

ZATRUDNI ZARAZ
❖
O

O
O
o

o

ELEKTRYK

TOKARZ

Ślusarz
STOLARZ

i transportu*

SPAWACZY

Ślusarzy
STOLARZY

ELEKTRYKÓW

TOKARZY

PRACOWNIKÓW do magazynu
wewnątrzzakładowego

ABSOLWENTÓW w zawodach:

❖
♦
♦
♦

GRAZ następujących PRACOW’NIKOW umysłowych:
□ KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRACJI
□ SPECJALISTĘ ds. ZAOPATRZENIA

□ SPECJALISTĘ ds. KOSZTOW PLANOWANIA

□ PRACOWNIKA kontroli wewnątrzzakładowej
na 1/2 etatu.

Zatrudnimy również emerytów 1 rencistów.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla za­
miejscowych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr. tel. 55-16-00. K-6728

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
kobiety na stanowiska robotników pomocniczych
oraz do przyuczenia w zawodzie maszynistki ma­
szyn I urządzeń tytoniowych

♦ mężczyzn na stanowiska robotników pomocniczych
f transportowych

<► mechaników maszyn i urządzeń przemysłowych
♦ ślusarzy
♦ tokarzy
♦ frezerów
♦ palaczy kotłów przemysłowych

pomocników palaczy
♦ rewidentów — strażników (mężczyzn)
♦ ustawiacza z uprawnieniami PKP

< pracowników sezonowych ,

♦ kierownika magazynu

Dobre warunki płacy wg zakładowego systemu wy­
nagradzania.

Pracownikom zamiejscowym zatrudnionym w od­
działach produkcyjnych zapewnią się zakwaterowa­
nie w kwaterach prywatnych lwi- hotelu pracowni­
czym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych — al.
Planu 6-letniego 152 (Czyżyny), tel. 44-73-33 wewn. 318,
387, 383 oraz Zakład Produkcji Wyrobów Tytoniowych
w Krakowie, ul. Dolnych Młynów 10. teL 33-T3-32.

.
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*

❖
o-
❖
♦
♦

♦♦ pracowników niewykwalifikowanych do przyucze-
, nia zawodu

Ponadto przedsiębiorstwo ZATRUDNI ABSOLWEN­
TÓW ZASADNICZYCH i ŚREDNICH SZKOL ZA­
WODOWYCH.

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym Za­
kład zapewnia:

<> zakwaterowanie dla pracowników bez rodziny
craz wyżywienie na zasadach częściowej odpłat­
ności w stołówkach i bufetach prowadzonych
w zakładzie i na terenie osiedli mieszkaniowych
organizuje dla załogi wypoczynek w ramach wy-' cieczek sobotnio-niedzielnych

0 wczasy we własnych ośrodkach, w górach 1 na

wybrzeżu oraz wiele imprez kulturalno-oświato­
wych i sportowych organizowanych w Zakłado­
wym Domu Kultury

Zakład posiada nowoczesny Zespól Szkół Zawodo­
wych. w którym można uzyskać wykształcenie zawo­
dowe i średnie względnie tytuł robotnika wykwalifi­
kowanego

W ramach doskonalenia zawodowego Zakład orga­
nizuje kursy zawodowe, kształcące w zawodach:

SUWNICOWY
OPERATOR
USTAWIACZ MASZYN
SPAWACZ
INNYCH

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników Przemysłu Maszynoirego.

Ponadto Zakład zapewnia:
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel
— nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego
— dodatek stażowy po 5, 10, 15 i 20 tatach pracy

w wysokości S% 10% 15% ’ 20%

Komplet dokumentów wymaganych przy przyjęciu
do pracy:

— dowód osobisty (ze stałym zameldowaniem),
— legitymacja ubezpieczeniowa (z aktualnym wpi

rozwiązania umów?
wysokości zarobków)

o
o
o
o
o

sem dotyczącym sposobu
o pracę oraz adnotacja o

— książeczka wojskowa -

— świadectwa pracy
— świadectwo szkolne

Zastrzega się praw'© wyboru
na pracowników karanych sądownie lub którzy w.po
przednim zakładzie porzucili pracę, względnie zwol­
nieni zostali dyscyplinarnie
ADRES:

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH
• POL MO.

ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH
43-10S TYCHY telefon 2T-95-12 lub 18

ul OŚWIĘCIMSKA 404

ofert i nie reflektuje

^
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SPRZEDAŻ

WIĘKSZĄ itołó akór ltaów polar­
nych — tpraedam. Miastko, Zie­
lona 13, tal. 22-14. P-J2S

MITdUBbnl (3ALAN I
PRZETARGI

BUTLĘ gazową (11 kg>, flizy eze-

«kie, lakier aamochodowy meta­
lik — sprzedam. Kraków, tei. S3-
-27-T7, pokój 238, telefonować w

godz. wieczornych. g-awio

MOSKWICZA 411, po Wypadku —

tanio sprzedam. Czesław Marsza­
lek, Czchód 21, woj. tarnowskie.

g-»733S

BOKSERKĘ roczną, rodowodową
■— sprzedam. Różyckiego 5/91.

g-orose

CEGŁĘ, 1S tysięcy sztuk — sprze­
dam. Kraków, Karola Darwina 1«
(Lubocza). g-36997

DWA metry sześcienne tarcicy
modrzewiowej na boazerię —

sprzedam. Jan Bystroń, Trzebu­
nia 173, g. Pcim. g-3«35T

RÓŻNE

PRODUCENT drzwi harmonijko­
wych poszukuje stałych odbior­
ców — Bochenek, Kraków, ul. Ra-
kuś O. g-38^0

TURBO DIESEL 1800 GLX
Nowy model (1985) o pojemności silnika 1795 ccm z turbodoładowaniem

i chłodzeniem powietrza dolotowego (INTERCOOLER).
Moc 82 KM, prędkość max. 165 km/h, zużycie paliwa na 100 km wg DIN:

5.0 I przy 90 km/h, 6.6 I przy 120 km/h, 7.7 I w cyklu miejskim.

Komfortowe, obszerne wnętrze, duży bagażnik, wspomaganie kierownicy,
bogate wyposażenie.

MITSUBISHI COLT 1800 GL Diesel

MITSUBISHI LANGER 1800 GL Diesel

Informacji o możliwości nabycia w/w samochodów udziela przedstawi­
cielstwo Mitsubishi Motors Corporation w Polsce, POLCOMEX S.A., 00-061

Warszawa, ul. Marszałkowska 140, tel. 26-27-32, w godz. 10—12.

WOJEWÓDZKI URZĄD POCZTY

W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
♦ MĘŻCZYZN i KOBIETY do pracy w urzędach

pocztowych do obsługi klientów przy okienku —

wymagane wykształcenie średnie lub niepełne
średnie, praca na 2 zmiany

♦ MASZYNISTKĘ — wymagane wykształcenie
średnie i kurs specjalistyczny, praca na 1 zmianę
ZDUNA
MALARZA
STOLARZA
MURARZA
DEKARZA-BLACHARZA — wymagane
kształcenie zawodowe, praca na 1 zmianę

> SPRZĄTACZKĘ — praca na zmiany
Korzystne warunki płacowe i socjalne.
Dokładnych informacji udziela Dział Służby Praco­

wniczej Kraków, ul. Wielopole 18b, II piętro, telefon
22-48-93. 22-28-27, w godz. od 9 do 13.

❖
♦
♦
♦
♦ wy-

PAŃSTWOWY dom pomocy społecznej
w Łyszkowicach k. Proszowic

| pilnie zatrudni
J8 PIELĘGNIARKI

. oraz

■ kobiety do różnych prac opiekuńczych
i gospodarczych ■

L Gwarantujemy dobre wynagrodzenie, pokój w ho-
||| telu i całodzienne wyżywienie. II

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW

ZATRUDNI NATYCHMIAST
maszynistów turbozespołów

♦ maszynistów kotłów
maszynistów urządzeń pomocniczych
maszynistów gospodarki wodnej

♦ obchodowych bloku
♦ elektromonterów zakładowych
$ elektroenergetyków pomiarów i zabezpieczeń
♦ elektromechaników przyrządów i aparatury oieplnej
♦ pracowników kolejowych —• ustawiaczy, mane­

wrowych
♦ mechaników obchodowych

ślusarzy remontowych
♦ ślusarzy-hydraullków

spawaczy elektryczno-gaeowydh
♦ stolarzy

monterów przyrządów 1 aparatury cieplnej
♦ pracowników niewykwalifikowanych do prae re­

montowych i budowlanych
/• Inspektorów nadzoru budowlanego

Poza wysokimi zarobkami pracownicy otrzymują
uprawnienia do:
— zniżkowej taryfy za energię elektryczną
— deputatu węglowego w ekwiwalencie pieniężnym
— premii ponadplanowych

Bliższych Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuję
Wydział ds. Pracowniczych Zespołu Elektrociepłowni,
Kraków, ul. Ciepłownicza 1.

>oooooboo<o>oooooęoęoooooooooobOO<xxx>ooobbę
9 MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO X

X ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE X

| zatrudni natychmiast S

9 SPECJALISTĘ ds. planowania o

X i analiz ekonomicznych g

<> Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
9 Zgłoszenia i informacje: Dział ds. Pracowniczych a

X MPEC, Kraków, al. Planu 6-letniego 148, pokój nr 5, £
X tel. 44-55-33, wewn. 241, w godz. 7.15—15.15. O

^ooooooooooooooooooooooooooooooo^oooo^oa

| Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym !»

| „AGROMA” I>

Kraków, os. Batowice i>

I ZATRUDNI natychmiast: ;

(! • OPERATORÓW PODNOŚNIKA

<; $ KIEROWCĘ CIĄGNIKA
<! O ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH i*

(I • ROBOTNIKÓW SPEDYCJI WEWNĘTRZNEJ
<> 9 MASZYNISTKĘ-TELETYPISTKĘ
5 j Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel. j >

<> 11-28-33 wewn. 214 lub osobiście w PHSR „Agroma” — i >

< i Dział Spraw Pracowniczych.
( ! Dojazd autobusem MPK „150” z Dworca Wschodnie- (>

r
‘

ZAWARCIE UBEZPIECZENIA RENTOWEGO
Prowadzone przez Państwowy Zakład Ubezpieczeń

ubezpieczenia rentowe zapewniają ubezpieczonym wy­
płatę comiesięcznych kwot rentowych, niezależnie od

tego czy ubezpieczony otrzymuje emeryturę z zaopa­
trzenia społecznego (ZUS), czy też nie.

PZU prowadzi następujące rodzaje ubezpieczenia
rent:

1) UBEZPIECZENIE RENTY NATYCHMIAST
PŁATNEJ
— dla małżeństw
— z odprawą pośmiertną
— bez odprawy pośmiertnej

Ubezpieczenie renty natychmiast płatnej mogą za­
wrzeć osoby, które osiągnęły wiek 40 lat.

Renta taka płatna jest od następnego dnia po za­
warciu umowy i opłaceniu składki.

2) UBEZPIECZENIE RENTY ODROCZONEJ
— renta dożywotnia dla małżeństw
— renta oszczędnościowa za zwrotem składek
— renta bez zwrotu składek w razie śmierci ubez­

pieczonego.
Ubezpieczenie renty odroczonej może zapewnić ren­

tę miesięczną w dowolnej wysokości, płatną: mężczyź­
nie już od 20 roku życia, a kobiecie od 25 roku życia —

przy czym termin odroczenia, tzn. okres wyczekiwania
na rentę nie może być krótszy niż 3 lata.

Renty wypłacane przez PZU nie podlegają opodatko­
waniu i egzekucji — z wyjątkiem świadczeń zasądzo­
nych na zaspokojenie alimentów.

Szczegółowych informacji w sprawie ubezpieczeń
rentowych udzielają Inspektoraty PZU: w Krakowie,
ul. 1 Maja 3, tel. 22-88-11, wewn. 70 lub 61, Kraków-
Podgórze, ul. Limanowskiego 31, tel. 66-53-09, Kraków-
Nowa Huta, os. Centrum B, bl. 6, tel. 44-90-66, Proszo­
wice, ul. Kolejowa 1, tel. 70, Myślenice, ul. Poniatow­
skiego 3, tel. 203-65 oraz pośrednicy ubezpieczeniowi
PZU, którzy udzielają porad i zawierają ubezpieczenia
w domu PT Klientów, zainteresowanych ubezpiecze­
niami rentowymi oraz innymi ubezpieczeniami dobro­
wolnymi — osobowymi i majątkowymi.
UBEZPIECZENIA RENTOWE PZU SĄ OPŁACALNĄ

. I NAJPEWNIEJSZĄ LOKATĄ PIENIĘDZY

53482323534823535353235323234823534853482390

OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY „ERG”
w Jaśle, ul. Mickiewicza 108

ZATRUDNI natychmiast
specjalistę konstruktora mechanika

■ minimum 10-letnią praktyką
Gwarantujemy wysokie zarobki.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania.

Szczegółowych informacji udzielamy na miejscu.

I
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Akademia Górniczo-Hutnicza im. St. Staszica g

w Krakowie

ZATRUDNI: I
♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA STOŁÓWKI PRA- |

COWNICZEJ do spraw produkcji♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA STOŁÓWKI PRA- I

COWNICZEJ do spraw rozliczeń żywienia
> ROZLICZENIOWĄ
4 ZAOPATRZENIOWCA

Wymagane wykształcenie średnie, praktyka zawodo­
wa.

Korzystne warunki wynagrodzenia 1 socjalne.
Dokładnych informacji udziela Dział Spraw Osobo- fi

__ wych AGH im. St. Staszica w Krakowie al. Mickiewi- «

g cza 30, paw. C-2, pokój 5 w godz. 10—14 teł. 33-91-00 H
S wewn. 33-36.
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Wojewódzki Komitet Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
w Tarnowie ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:
— samochód marki Fiat 12'5p 1500, nr silnika 494124, nr pod­

wozia 812779, rok prod. 1978, st. zużycia 50 proc., cena wy­
woławcza 370.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu-17 grudnia 1984 r. o godz. 10
w budynku WK ZSL w Tarnowie, ul. J. Krasickiego 5, sala
narad.

Samochód można oglądać w dniach od 13—17 grudnia, w

godz. 9—11 w garażu przy ul. J. Krasickiego 5.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić do kasy w siedzibie WK ZSL, najpóźniej w przed­
dzień przetargu do godziny 15.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z przetargu lub
jego unieważnienia bez obowiązku podania przyczyny.

Dyrekcja WPHW w Nowym Sączu ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU sprzeda samochody:
— Ny-sa, nr rej. NSA-729A, rok prod. 1979, nr silnika 329671,

nr nadwozia 233483, st. zużycia 60 proc., cena wywoławcza
249.000 zł

— Tarpan 233S, nr rej. NSC-006V, rok prod. 1981, nr silnika
676031, nr nadwozia '33457, st. zużycia, 55 proc., cena wy­
woławcza 288.000 zł

Przetarg na w/w samochody odbędzie się w dniu 17 grudnia
1984 r. o godz. 9 na zapleczu DH „Merkury”, ul. Sobieskiego 24
gdzie można oglądać je w dniach od 12.12.1984 do 17.12.1984 r.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić do kasy przedsiębiorstwa do dnia poprzedzającego
przetarg — Nowy Sącz DH „Merkury”, ul. Sobieskiego 24, po­
kój 25, II p.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz-10, przy czym cena wy­
woławcza zostanie obniżona do 50 proc, ceny wywoławczej
I przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargów bez obo­
wiązku po-dania przyczyny.

Dyrekcja Zespołu Szkół Budowlanych w Tarnowie, ul. Staiin-
gradzkaló ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda: •

— samochód osobowy majtki Wołga Gaz 24, nr silnika 973778,
nr podwozia 588279, przebieg 89.836 km, stopień zużycia
60 proc., cena wywoławcza 480.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 17 grudnia 1984 r. o godz. 9
w budynku Zespołu Szkół Budowlanych w Tarnowie, ul. Sta-'
lingradzka 15.

Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest wpłacenie wa­
dium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej w kasie szkoły naj­
później do dnia 14 grudnia 1984 r.

Ewentualny II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o

godz. 12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku

podania przyczyny.

Rejonowy Związek Spółek Wodnych w Bochni, ul. Proszow­
ska 12, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:
— Syrenę R-20, rok prod. 1978, nr sil. 369541, st. zużycia 78

proc., cena wywoławcza 156.(100 zł

Przetarg odbędzie się dnia 17 grudnia 1984 r. o godz. 10 w

siedzibie RZSW w Bochni, ul. Proszowska 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium''w wy­
sokości l'Ó proc, ceny' wywoławczej, najpóźniej w- przeddzień
przetargu w kasie RZSW.

Pojazd można oglądać w każdy dzień roboczy w godz.
8—14, na terenie RZSW.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej „Śródmieście” w

Krakowie, ul. Augustiańska 15, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w ni­
żej wyszczególnionych budynkach:

■1. Smoleńsk 14 — robót elewacyjnych, robót dekarskich, wy­
miany stropu. Wartość robót ok. 5 min zł

2. Smoleńsk 27 — robót elewacyjnych, robót dekarskich. War­
tość robót ók. 5 min zł

3. pl. Wolnica 8 — wymiany stropów. Wartość ok. 3 min A
Termin realizacji robót 1985 rok.:
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Za­

kładzie Remontów i Modernizacji przy ul. Dobrego Pasterza
116 w Krakowie, w sekretariacie przedsiębiorstwa, I p., w cią­
gu 1 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne 'otwarcie ofert nastąpi w Zakładzie Remontów
i Modernizacji w 8 dniu po dacie ukazania się ogłoszenia o

godz. 9, pokój nr 211.

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych, Zakład w Li­
manowej, ul. Tarnowska 1, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie:
1. utylizacji szlamów pogalwanicznych metodą wkompono­

wywania w beto-n — termin II——•III fcw. 1985 r.

2. pomieszczenia wentylatorowni 1 fundamentów pod komi­
ny wentylacyjne — termin II fcw. 1985 r.

3. bunkra zsypu miału — termin III kw. 1985 r.

4. modernizacji centralnego ogrzewania budynków w odlew­
ni ciśnieniowej — termin II—III kw. 1985 r.

5. drobnych robót remontowo-budowlanych — termin I—III
kw. 198'5 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty z napisem „przetarg” należy kierować pod adresem
Zakładu, gdzie można też uzyskać niezbędne informacje, tel.
nr 713, wewn. 291.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi po siedmiu dniach licząc
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 11 w po­
koju nr 124.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Centrala Produktów Naftowych Okręgowa Dyrekcja w Kra­
kowie, al. Mickiewicza 45, W DRODZE PRZETARGU zleci:
— wykonanie robót budowlanych przy modernizacji budynku

administracyjnego Zakładu Gospodarki Produktami Nafto­
wymi w Nowym Sączu przy ul. Wiśniowieckiego

Zakres robót obejmuje:
— nadbudowę budynku administracyjnego x zapleczem so­

cjalnym, roboty budowlane
— zbiornik fekalny, roboty budowlane
— instalację c.o. z kotłownią i wentylacją
— instalację wod.-kan. wraz z przełączem
— instalację elektryczną wewnętrzną

Przetarg odbędzie się w 10 dniu, licząc od dnia ukazania się
ogłoszenfa w prasie, o godz. 10 w świetlicy Dyrekcji ..CPN”

przy al. Mickiewicza 45.
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Spółdzielnia
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ArtystycznegoPracy Rękodzieła
w Krakowie

swoich sklepów firmowych, zakładówzaprasza do

usługowych, punktów prżyjąi usług złotniczo-jubiler-
skich

polecając na Upominki Mikołajowe atrakcyjne wzory
ze złota i srebra,

O

serdecznie zapraszając
DO SKLEPÓW FIRMOWYCH

W KRAKOWIE
— ul. Szpitalna 1 (wycena wyrobów z metali szla­

chetnych)
— ul. Floriańska. 10
— Sukiennice
— ul. Pstrowskiego 19/21

W MYŚLENICACH
— Rynek 24

W TARNOWIE
— Rynek 15

W NOWYM TARGU
— ul. Jana Kazimierza 7

W ZAKOPANEM
— Hotel Orbis- „Kasprowy”

oraz zakładów usługowych
W KRAKOWIE:

— ul. Meiselsa 2 (usługiw zlocie, wycena wyrobów z

metali szlachetnych, szlifowanie kamieni jubi­
lerskich, usługi grawerskie)

— ul. Sławkowska 16 (usługi w zlocie,' skup kamie­
ni jubilerskich i korali)

‘

— Ul. Wawrzyńca 34 (usługi w zlocie)
— ul. Rakowicka 99 (usługi w zlocie)

'

— ul. Parkowa 15 (usługi w zlocie i srebrze)
— ul. DajwórGł (usługi w zlocie)
— os. Kościuszkowskie 5/1A (usługi w zlocie)
— ul. Karmelicka 14 (usługi w srebrze)
— ul. Wiślna 9 (usługi w srebrze) •

— ul. Pstrowskiego 19/21 (usługi w zlocie i srebrze,
szlifowanie kamieni jubilerskich)

W WIELICZCE
— ul. Gwarków 46 (usługi w zlocie)
W TARNOWIE
— Rynek 15 (usługi w zlocie)

MYŚLENICACH
— Rynek 24 (usługi w zlocie)

® W NOWYM TARGU
-. -'ul, Jana'Kazimierza 7 (usługi w zlocie)

® W ZAKOPANEM
— ul. Krupówki 53 (stały punkt przyjmowani.,

usług w zlocie w 25 dniu każdego miesiąca)
W KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ
— Rynek 39 (usługi w zlocie)
W NOWYM SĄCZU

®W

— ul. Dunajewskiego 4 (stały punkt przyjmowania
usług w zlocie w trzeci wtorek miesiąca)

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA

w Krakowie, ul. Rynek Kleparski 7

poszukuje
STAŁYCH DOSTAWCÓW ŚWIEŻYCH JAJ

do placówek detalicznych na terenie m. Krakowa

Zainteresowanych uspołecznionych lufo prywatnych
producentów jaj, prosimy uprzejmie o zgłoszenie pi­
semnych ofert pod adresem Zarządu KSOp Kraków,
Rynek Kleparski 7.

<xxxxxxxxxxxxxxxxx»cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx.

I
PRZESIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE £

„SNIEŻNICA” W LIMANOWEJ
Rynek 16, tel. 223

zatrudni zaraz

KIEROWNIKA |

schroniska turystycznego _

f

na Snieżniey w Kasinie Wielkiej oraz §

pracownika ds. rozliczeń C

Zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie w obiekcie. |

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa. C

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2OCjr

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W SŁOMNIKACH

ZATRUDNI zaraz

KIEROWNIKA młyna gospodarczego
w Słomnikach

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych,
codziennie w godz. 7—15 osobiście lub telefonicznie,
Słomniki, tel. 106 lub 57.

Warunki pracy do uzgodnienia w Dziale Służb Pra­
cowniczych.

Dokumentacja Techniczna na pow. roboty jest udostępnio­
na do wglądu w. Dziale Inwestycji „CPN” w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego 5, II p., telefon 33-74-94.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę podłużną o treści: Szkoła
Podstawowa 34-452 Ochotnica Dolna Brysiówka tel. 24.

Zakład Energetyczny Tarnów, Rejon Bochnia unieważnia za­
gubioną plopnbownicę o znakach: ZE/9 — 449 ZE/9 — 467, słu­
żącą do plombowania przedlicanikowych urządzeń elektrycz­
nych.

„SPOŁEM”
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

w Myślenicach

ZATRUDNI zaraz
KIEROWNIKA ds. produkcji

w Zakładzie Przetwórni Mięsnej
Szczegółowe warunki pracy i płacy do uzgodnienia

z Zarządem Spółdzielni lub w Dziale Kadr codziennie
w godz. 7—15. Myślenice, Rynek 20, tel. 200-17.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „MEBLOMET”
w Mszanie Dolnej

ZATRUDNI ZARAZ
INŻYNIERA lub TECHNIKĄ

na stanowisku

samodzielnego konstruktora

Wymagany staż pracy w branży meblarskiej.
Zgłoszenie przyjmuje i informacji na temat warun­

ków pracy i płacy udziela Dział Spraw Pracowni­
czych Spółdzielni, ul. inż. Marka 1, w godz. 7—15.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w Tar­
nowie unieważnia piomlbowni-ce — stempel o treści: RTV-53T
i RTV-58T. Plombownice o wyżej wym. numerach służyły do
plombowania sprzętu radiotechnicznego po naprawie przez
techników Zakładu Usługowego nr 8 w Brzesku.

„ZChG POLLENA-STREM”
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

zamienią lub sprzedadzą
OBIEKT WCZASOWY NA 40 MIEJSC

w Łomnicy Zdrój/Piwnicznej
Informacji udziela Dział Administracyjno-Socjal-

ny lub Inwestycji, tel. 64-36-11, telex 0315477 strem pl.

KOPALNIE ODKRYWKOWE
SUROWCÓW DROGOWYCH
w Krakowie z/s w Rudawie
Żwirownia Wierzchosławice

ZATRUDNI natychmiast
MASZYNISTĘ KOPARKI

z uprawnieniami I kat.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pra­
cowników Kamieniołomów Drogowych.

Dokładnych informacji udziela Dział fepraw Pra­
cowniczych w Rudawie, tel. 83 — Rudawa lub Kie­
rownictwo Żwirowni Wierzchosławice.
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Dalszy ciąg dyskusji

Jak zahamować kryzys
krakowskiego piłkarstwa

Trzy konkretne wnioski

ADAM TRZEBIĘDA: Mam

trzy konkretne wnioski: 1. u-

tworzyć nowy zarząd sekcji pił­
ki nożnej, złożony z fachowców,
który będzie rozliczany przez
Prezydium Klubu co najmniej
raz na miesiąc. 2. w sprawie
bodźców finansowych, proponuję
płacić zawodnikom tylko sto­
sownie do wkładu pracy i po­
stępów. O pieniądzach powinni
decydować wyłącznie: trener,
kierownik drużyny i kapitan. 3.
zawodników nie wykazujących
postępów, ambicji i woli walki
na przestrzeni trzech miesięcy
należy przesunąć do drugiego
zespołu z całymi konsekwen­
cjami finansowymi.

Po naukę do Łodzi!

DARIUSZ JASKULSKI: O re­
gresie krakowskiej piłki zade­
cydowała krótkowzroczność dzia­
łaczy. Tych z prawdziwego zda­
rzenia nie ma w Krakowie. Ra­
dziłbym pojechać np. do Łodzi,
konkretnie do Widzewa — po
naukę. Ponadto za bardzo zapa­
trzyliśmy się na nasze krakow­
skie talenty, jest ich podobno
dużo, alę nie widać tego na

boisku. Konieczny jest dopływ
świeżej krwi. Cóż z tego jednak,
że np. Wisła kupiła Starościaka,
skoro on prawie wcale nie gra.
Pytam się — dlaczego?

Kiedy boisko
dla Garbarni?

BYŁY PIŁKARZ GARBAR­
NI: W waszym artykule mówi­
liście tylko o kryzysie w Wi­
śle i Cracovii, a przecież także
źle się dzieje i w Garbarni,
która tak jak dalej pójdzie,
stoczy się do klasy „A” Czy
ktoś w ogóle interesuje się tym
klubem? Pytam — kiedy zo­
stanie wybudowane boisko dla
Garbarni? Władze są do tego zo­
bowiązane, bo zlikwidowały sta­
re boisko, gdzie wybudowano
hotel. Sprawę boiska dla Gar­
barni poruszył też STANISŁAW
ŚLIWA.

Zróżhicować zarobki!

ROMAN CZUBAK: Chodzą na

treningi i widzę,. że zawodnicy
obijają się na nich. Potrzebni
są trenerzy o silnej ręce. Ale

tylko wówczas trener będzie
mógł wyegzekwować polecenia,
jeśli będzie miał w ręku fi­
nansowy instrument. Uważam,
że zarobki piłkarzy powinny
być bardziej zróżnicowane, pła­
cić trzeba za dobrą grę i punk­
ty.

Wprowadzić baraźe

MIECZYSŁAW MARCINT-
SZYN: Nie mam gotowej żad­
nej recepty, uważam, że piłka­
rze Wisły solidpie potrenują
zimą, to może utrzymają się w

lidze. Cracovia stoi już raczej
na straconej pozycji. Ligowe

Adam Lisewski

ponownie prezesem PZS
W Warszawie obradował 1 bm.

walny zjazd Polskiego Związku
Szermierczego. Delegaci podsu­
mowali działalność związku za

lata 1981—1984 i udzielili abso­
lutorium ustępującemu zarządo­
wi. W dyskusji nakreślone zo­
stały podstawowe kierunki pra­
cy PZS w kolejnej kadencji.
Delegaci dokonali wyboru 12-

osobowego zarządu i 5-osobowej
komisji rewizyjnej.

Prezesem Polskiego Związku
Szermierczego wybrano ponow­
nie Adama Lisewskiego.

Duży Lotek

I losowanie: 24, 26, 27, 28, 31,
38, dod. 5.

(m) Po pięciu kolejnych zwy­
cięstwach piłkarze Ldverpoolu
przegrali na wyjeździe z druży­
ną Chelsea 1:3. Everton, po re­
misie na własnym boisku z

Sheffield Wednesday 1:1, zacho­
wał jednopunktową przewagę
nad zespołami Manchester Uni­
ted i Arsenał.

W 16. kolejce ekstraklasy pił­
karskiej RFN w meczu FC
Kaiserslautern — Bayern Mo­
nachium 0:1 zadebiutował były
zawodnik warszawskiej Legii —

Stefan Majewski, który w dru­
giej części spotkania zmienił
Brehmego.

W tabeli prowadzi Bayern
Monachium 23 pkt., przed Wer-
derem Brema — 21 oraz BayerII losowanie: 1, 8, 9, 13, 14, 24.

Jak u siebie w domu
(DOKOŃCZENIE ZE TK. 1)

350 gości. Centralny Ośrodek

Sportu w Zakopanem cieszy się
doskonałą opinią, ma wysoką
renomę, był laureatem licznych
konkursów. Nasza najlepsza lek-
koatletka, pani Irena Szewiń-
ska powiedziała mi kiedyś
„tutaj czuję się najlepiej, jak
u siebie w domu". W Zakopa­
nem zdobywali formę nasi naj­
lepsi lekkoatleci, kolarze (wła­
śnie dzisiaj zjeżdża tutaj kadra

pod wodzą Ryszarda Szurkow­
skiego), pięcioboiści, narciarze,
ciężarowcy, zapaśnicy a także

piłkarze, którzy właśnie z Za­
kopanego wyruszyli na „srebr­
ne” dla nas mistrzostwa świata
do RFN.

Dlaczego właśnie ten ośrodek
tak upodobali sobie sportowcy?
Chyba nie tylko z racji niezłej
jak na nasze warunki bazy ma­
terialnej. Pięknie ujął to dyrek­
tor Kazimierz Moździerz, który
na sobotniej okolicznościowej
akademii z okazji 35-lecia ośrod­
ka powiedział: „pierwsze i naj­
gorętsze słowa podziękowania

rozgrywki są nieciekawe, bo
część drużyn w II rundzie nie

jest zainteresowania ani walką
o mistrzostwo, ani o spadek.
Dlatego proponuję, aby 13 1 14

drużyna ekstraklasy stoczyła
barążowe pojedynki z wicemi­
strzami II lig. Zwycięzcy znaj­
dą się w ekstraklasie.

Kryzys także

na widowni

ROMAN ROMANOW, Koło

Sympatyków Wisły: Zadaliście

pytanie — jak zahamować kry­
zys krakowskiego futbolu, ja
sformułowałbym to inaczej —

dlaczego nie hamują tego kry­
zysu odpowiedzialne za ten stan

rzeczy władze, instytucje (typu
WSS) i kluby? Co zrobiono w

Krakowie, aby opanować kry­
zys?

Kryzysową można takie na­
zwać sytuację na' widowni, za­
równo na meczach Wisły jak i
Cracovii spotyka się grupki
pseudokibiców, którzy nile przy­
noszą chwały swoim kibicom.

Musimy stanowczo walczyć z

chamstwem na trybunach, po­
kazywać pozytywne wzory. Np.
nasze koło zorganizowało przed
meczami Wisły w PZP okoli­
cznościowe wystawy, staramy
się wpływać na rozwrzeszcza-

nych, młodzieżowych kibiców.
Nie wszystko nam się udaje, ale

potrzebna nam jest pomoc, m.

in. ze strony prasy Tymczasem
ci prawdziwi, zaangażowani ki­
bice są najczęściej osamotnieni
w swoich poczynaniach.

Anegdota — czy samo

tyZlŚl
LEKARZ, SYMPATYK CRA-

COVII: Mogę panu opowiedzieć
autentyczną historyjkę. Przy­
chodzi do mnie młody człowiek
i prosi: „czy pomoże mi pan
załatwić posadę”. Pracuję w

klinice, więc myślę, co on chce
robić. „Wiem, że jest pan zwią­
zany z Cracovią, niech mi pan
załatwi posadę działacza w tym
klubie...”

Trenerskie „gwiazdy”
KRZYSZTOF KURSA: Jak

może być dobrze w. Cracovii,
kiedy działacze lekką ręką po­
zbywają się zasłużonych dla
klubu trenerów (np. p. Kolasa).
Tymczasem zatrudnia się pana
Durnioka, który szczyci się tym,
że każdą drużynę spuszcza o

klasę niżej, albo pana Warcha-
le, który lepiej zna się na pro­
wadzeniu campingu niż na pro­
wadzeniu piłkarskiego treningu.

Kluby
przedsiębiorstwami!

STEFAN PAWŁOWSKI: Kie­
dyś było takie stwierdzenie

„Kluby sportowe powinny być
przedsiębiorstwami”. Całkowicie
się z tym zgadzam. Sam je­
stem handlowcem i nie wyob­
rażam sobie, aby można było

Z piłką przez stadiony

kieruję pod adresem załogi, któ­
ra swoją ofiarną, zaangażowaną
postawą pracuje na dobre imię
naszego ośrodka”.

I właśnie sobotnia akademia
była okazją do uhonorowania tej
załogi. Najbardziej zasłużonym
i długoletnim pracownikom
wręczono odznaczenia państwo­
we, resortowe' i wojewódzkie
miasta Zakopanego. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Andrzej War-

gowski, obecnie I sekretarz
KMG PZPR w Zakopanem,
przez wiele lat długoletni wice­
dyrektor COS. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali: Helena Szuińska,
Helena Sztołf, Józef Wajda,
Srebrne Krzyże Zasługi — Wła­
dysław Frączek i Anna Wolak,
a Brązowe — Andrzej Gajewski
i Kazimiera Kubicka. W uzna­
niu zasług przyznano tej zasłu­
żonej placówce Złotą Odznakę
„Za zasługi dla woj. nowosądec­
kiego”, Rada Naczelna GOPR
uhonorowała COS — Medalem
75-lecia GOPR.

W dniu jubileuszu COS wzbo.

gacił się o nowy piękny obiekt

dopłacać do sportu. Dziś nie
mogą istnieć kluby aportowe
typu przedwojennego, tylko
klub przedsiębiorstwo ma rację
bytu.

Kondycje wyrabiają
w... „Dnieprze”

HALINA KOZIOŁ: Jestem

tylko kibicem telewizyjno-pra-
sowym. Krakowskich zawod­
ników znam głównie z restau­
racji „Dniepr”. Bardzo często
przed meczami widzę jak o-

próżniają dziesiątki butelek pi­
wa. Nie dziwię się w tej sytua­
cji, kiedy czytam na następny
dzień w gazecie, że nie mają
siły poruszać się po boisku.

Strzał do kapelusza
RYSZARD TURSKI: Proszę

pana przed wojną zawodnik,
który nie potrafił trafić piłką
dę kapelusza nie miał prawa
występować w jakiejkolwiek
drużynie. Dziś chyba żaden z

trenerów krakowskich zespołów
nie wymaga tego od swoich
podopiecznych, bo nie miałby
kogo wstawić do składu. Uwa­
żam, że jeżeli nie potrafimy
nauczyć piłkarzy grać w piłkę
to musimy zrezygnować w Kra­
kowie z posiadania I-ligowego
zespołu. Obecnie krakowskie ze­
społy reprezentują co najwyżej
poziom lig, do których nieuch­
ronnie się zbliżają.

Zwołać zebranie

Cracovii!

JAN SZYMAŃSKI: Uważam,
że prezydium klubu powinno
wyspowiadać się przed swoimi

sympatykami. Trzeba jak naj­
szybciej zwołać walne zebranie
klubu, na którym we właściwy
sposób należy ocenić stan sek­
cji piłki nożnej. Członkowie

prezydium swoją pracę rozpo­
częli od wyprzedaży zawodni­
ków, czyżby chodziło im o po­
grzebanie zespołu?

Postawić na młodzież

BOGDAN ŻUREK: Trzeba so­
bie dać spokój z obecnymi
pseudopiłkarzami. Uważam, że

jedyny ratunek dla krakowskiej
piłki to postawienie na mło­
dzież i rozpoczęcie odbudowy
od podstaw.

Młodzi starcy
WOJCIECH WOZNIAK: Je­

stem kibicem Wisły i za głów­
ną przyczynę słabej postawy te­
go zespołu uznaję nadmierną
eksploatację zawodników w

okresie, kiedy ich talenty do­
piero się rozwijały. Prawie

każdy wiślak grał w jednej re­
prezentacji, do tego dochodziły
mecze w drużynie seniorów,
juniorów. Młode organizmy nie

wytrzymały i w efekcie talen­
ty zamiast rozwinąć się, zamie­
niły się w sportowych emery­
tów.

Uerdingen i Hamburger SV —

po 19 pkt.
Wyniki 12. kolejki ekstraklasy

piłkarskiej NRD: Hansa Ros-
tock — FC Magdeburg 0:0, Rot-
-Weiss Erfurt — Stahl Riesa
1:1, Stahl Brandenburg — Wis-
mut Aue 1:1, FC LOK Lipsk —

Chemie Lipsk 4:0, FC Karl-
-Marx-Stadt — FC Carl Zeiss
Jena 2:1, Dynamo Drezno — FC
Vorwaerts Frankfurt n. Odrą
1:1, Dynamo Berlin — Motor
Suhl 6:0.

W tabeli prowadzi Dynamo
Berlin — 21 pkt., przed Dyna­
mo Drezno — 20, FC Lok. Lipsk
— 19 i FC Magdeburg — 16 pkt.

1. Austria Wiedeń — 26 pkt.,
2. Rapid Wiedeń 23, 3. Linzer
Ask 17.

sportowy — krytą pływalnię.
W tak radosnym dniu nie wy­
pada wypominać budowlanym,
iż o kilka lat przedłużyli okres
oddania obiektu, najważniejsze,
że z basenu mogą już korzystać
sportowcy oraz — jak zapewnił
dyrektor Moździerz — młodzież
zakopiańskich szkół. Z okazji,
jubileuszu otwarto bardzo cie­
kawą okolicznościową wystawę,
na której pokazano początki tu­
rystyki i sportu w Zakopanem
oraz rozwój zakopiańskiego
COS.

Sportowcy otrzymali jeszcze
jeden prezent — bardzo dobrze
wyposażone laboratorium diag­
nostyczne m. in. do badań wy-
dolnościowych. Jeśli spełnią się
plany dyr. Moździerza i w nie­
dalekiej przyszłości powstanie
sztuczny tor do jazdy szybkiej
oraz nowoczesna hala siportowa
zakopiański COS nie będzie
miał sobie równych w kraju.

Do serdecznych życzeń — do­
łącza się także nasza redakcja.

A. STANOWS KI

Mlkołowskl konkurent
„Adidasa"?

(m) Z butami dla sztangi­
stów zawsze były spore kło­
poty. Kadrowicze mieli je,
ale w klubach narzekano na

brak ,1 jakże często jakość.
Nie jest wykluczono, że pro­
blem ten umrze śmiercią na­
turalną. „VzdrowMelem"
może byt mistrz szewsko-
cholewkarski z Mikołowa

Alfred Długon. Jego do­
świadczeni* i 2-letni staż na

stanowisku modelizatora
cholewkarskiego w dawnej
firmie „Bata” w Oottwaldo-
vie zaprocentowały bardzo
dobrym obuwiem dla cięża­
rowców. Jak na razi* mistrz
Długon z żoną i jednym
czeladnikiem wyprodukował
około 250 par tego obuwia.

Carl Lewis najlepszym
lekkoatletą USA

Najlepszym lekkoatletą
USA w 1984 r. wybrany zo­
stał Carl Lewis. Amerykań­
ski Związek Lekkoatletycz­
ny przyznał mu nagrodę
„Harrison Dillarda”.

Wyróżnienie wręczono tre­
nerowi sławnego lekkoatlety
— Tomowi Tellezowi. Carl
Lewis nie przybył na uro­
czystość. Jak się tłumaczy
„jest zmęczony fizycznie i

psychicznie”.
Nagrodę im. Jima Thor-

pe’a dla najlepszego zawod­
nika amerykańskiego w

konkurencjach technicznych
zdobył trójskoczek — Al Jo-
ner.

Najlepszą biegaczką ame­
rykańską w 1984 r. wybrana
została mistrzyni olimpijska
w maratonie Joan Benoit.

Zasady „fair play"
muszą być przestrzegane

Komitet wykonawczy Mię­
dzynarodowej Federacji Pił­
karskiej (FIFA) zwrócił się
z apelem do „wszystkich
przyjaciół sportu piłkarskie­
go”, aby włączyli się do
walki z przemocą w sporcie.

FIFA stwierdza, iż bijaty­
ki, awantury i nieprzestrze­
ganie zasad fair-play budzą
poważny niepokój.

„Wprawdzie sprawcy eks­
cesów na stadionach stano­
wią niewielką część widow­
ni (są to zwykle grupki chu­
liganów), to jednak wszel­
kiego rodzaju zajścia zagra­
żające bezpieczeństwu ogól­
nemu godzą w dobre imię
sportu” — czytamy w apelu.

FIFA apeluje, by podjąć
zakrojoną na szeroką skalę
akcję przeciwko brutalności

List Fidela Castro
do MKOI

W Lozannie rozpoczęła się
89 nadzwyczajna sesja Mię­
dzynarodowego Komitetu O-

limpijskiego. Rozpatrzone
zostaną aktualne problemy
międzynarodowego ruchu
sportowego oraz przyszłości
olimpiad.

Otwierając obrady, prze­
wodniczący MKOI J. A. Sa­
maranch oświadczył, iż spra­
wą istotną jest niezależność
ruchu olimpijskiego i jego
uniwersalny charakter. Przy­
szłość olimpiad w dużym
stopniu zależy od tego, czy
MKOI będzie organizacją
silną, a międzynarodowy
ruch olimpijski — zjedno­
czony.

Uczestnikom sesji i dzien­
nikarzom wręczony został
list przywódcy kubańskiego,
Fidela Castro, skierowany
da MKOI. W liście tym
stwierdza się, iż przyznanie
organizacji letnich igrzysk
olimpijskich 1988 Seulowi
może być przyczyną wielu
trudności. Był to nie najlep­
szy wybór, ponieważ „na­
ród koreański podzielony zo­
stał sztucznie na dwie czę­
ści”. Zdaniem przywódcy
kubańskiego, jedynym słusz­
nym obecnie rozwiązaniem,
byłoby rozegranie igrzysk
olimpijskich 1988 na terenie
Korei Południowej i Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej. Tylko w

ten sposób uratowany byłby
honor najbliższych igrzysk
olimpijskich 1988.

W obradach uczestniczy 38
członków MKOI.

Atrakcyjne, ale niezbyt tanie
nąTS2J8n^o‘lżySOdłp^ Najbliższe 1 dalsze propozycje turystyki wyjazdowej
dróżujemy po kraju i ną za­
granicznych trasach, często nie

tylko by poznać piękno przyro­
dy, zabytków kulturalnych. Tak
to prawda. Turystyka, szczegól­
nie ta zagraniczna, dostarcza
nam często emocji wychodzą- ceny wycieczek do naddunaj- de wszystkim dla posiadaczy rektora Stanisław Bisztyga —

cych daleko poza jej charakter, skiego kraju organizowane walut zachodnich. 10-dniowe wczasy narciarskie w Bułgarii i
No, ale cóż, takie życie. przez turystów we własnym za- pobyty, przelot samolotem oko- Rumunii, 7-dniowe wycieczki do

Pod krakowskimi biurami kresie. 4-5-dniowy pobyt ko- ło 500 dolarów i ponad 100 tys. Egiptu samolotem z Warszawy
podróży ustawiają się długie ko- sztuje od 15—17 tys. „Orbis” za- zł. Tańsze są wycieczki do Gre- za 290 doi. i-60 tys. zł oraz .wy-
lejki, a na atrakcyjne trasy pewnia hotele i wyżywienie, cji — pobyt 7-dniowy — tylko cieczki promowe do Helsinek ’ i
trzeba nawet czasem protekcji, Przejazd własnymi środkami za 100 dolarów i 30 tys. zł.. Szwecji — te stosunkowo tanie,
aby załatwić sobie miejsce. O- lokomocji. Biuro zamierza także Oczywiście to jeszcze nie ale też bardzo krótkie w cenie

golnie panuje przekonani*, że zorganizować kilka wycieczek wszystko, bo sezon dopiero się 30 tys. zł.
turystyka, szczególnie wyjazdo- specjalistycznych na Węgry rozpocznie. Wybór wycieczek „Sport-Touri3t" — jak zapew-
wa, nie przeżywa takiego kry- własnymi autokarami. zagranicznych dla tych co po- nia mnie dyrektor p. Zuzanna
zyśu jaki można zaobserwować Dla amatorów narciarstwa siadają sporo pieniędzy i dla Bednarczyk — ma sporo atrak-
w innych dziedzinach naszego przygotowane będą wyjazdy w

'

tych, którzy dysponują tylko cji dla swoich klientów. A więc
życia. Ruszyło się też trochę z rejon Sarajewa w Jugosławii. 10- złotówkami wycieczek krajo- wycieczki do Hiszpanii i na Ma-

turystyką przyjazdową. W Kra- dniowy pobyt kosztował będzie wych będzie'duży. jorkę, w najbliższym czasie Syl-
kowie coraz więcej spotkać mo- około 270 dolarów i 40 tys. zł. W najbliższym »ąsiedztwie wester w Czechosłowacji.
żna grup zagranicznych z Za- Nia można powiedzieć, aby te„Orbisu” Biuro Turystyczne Z krajowych propozycji to

chodu, a także a krajów demo- wycieczki były tanie. Konku- „Gromada”. Tu też spory wy- przede wszystkim Krynica, Za-

kracji ludowej. rencyjne, ale stosunkowo krót- bór wycieczek turystycznych, kopane, wczasy pobytowe przez
Reporter „Gazety” odwiedził kie wycieczki promem ze Swi- wczasów pobytowych. Przy po- cały ręk, świąteczne wczasy po-

kilka krakowskich biur tury- noujścia do Kopenhagi kosztują mocy Biura można się zainsta- bytowe w Szczyrku i Muszynie,
stycznych. Niewiele mają one tylko 43 dolarów i 30. tys. zł (3 lować na kilku — czy kilkuna- w najbliższym czasie narciar-
do zaoferowania, bo jak już dni pohytu). stodniowe pobyty w Krynicy, skie wczasy w Bułgarii i Rumu-
wspomniałem, większość atrak- P. Roman Tekieli — kierów- Zakopanem, na wczasach nar- nil, 4-dniowe pobyty w Ostro-

cyjnych miejsc na wycieczki nik sekcji turystyki zagranica- ciarskićh w Tyliczu i Szczawie, wie Mazowieckim połączone z

zagraniczne jest już wyprzeda- nej pokazuje mi witrynę przy spędzić Sylwestra w Wiśniowej, kuligiem, liczne wycieczki kra-
na. pl. Szczepańskim, w .której wy- popędzić kuligiem w Limano- joznawcze dla zakładów pracy

PP „Orbis” dysponuje jeszcze wieszki informują o organiza- wej i Krynicy. m in. do Warszawy.
miejscami na wycieczki sylwe- cji wycieczek bardzo ęgzotycż- Tradycyjnie Biuro organizu- Najbardziej atrakcyjne są
strowe na Węgry do Budapesz- nych do Tajlandii i Singapuru, ja zimowiska pobytowe dla rejsy Batorym, po Morzu Bałty-
tu 1 Egeru, w sumie wyjedzie Choć wycieczki te majf. różny dzieci ze wsi w krakowskich ckim, a przede wszystkim rej-
na nie około 300 osób. 100 jest program, szczegółowo o nich szkołach i Ośrodkach młodzie* sy naszym transatlantykiem po
jeszcze wolnych. Koszt takiej mówią informatory wydruko- żowych. Morzu Śródziemnym w termi-

wycieczki około kilkunastu ty- wane przez biuro, to nie śą ona A z wyjazdów zagranicznych nach od 2—26 marca i 26 marca

sięcy. Podobnie kształtują się zbyt tanio i organizowane prze- informuje mnie zastępca dy- do 20 kwietnia przyszłego roku.

Dwa zwycięstwa w półtorej godziny
W ekstraklasie siatkarek prym

wiodą dwa zespoły: krakowska
Wisła oraz Czarni Słupsk i

wszystko wskazuj*, 4* między
sobą rozegrają walkę o tytuł
mistrzowski. Pozostałe drużyny
ustępują im znacznie umiejęt­
nościami i stanowią właściwie

tylko tło ligowym zmagań o

złoty medal. Przez to rozgryw­
ki ligowa w tym sezonie są ma­
ło ciekawe. Wiślaczki podejmo­
wały w ostatnich meczach Pło­
mień Sosnowiec i Gwardię
Wrocław, obydwa spotkania
trwały w sumie zaledwie pół­
torej godziny! Krakowianki wy­
grały z dziecinną łatwością, bę­
dąc lepsze od rywalek co naj­
mniej o klasę. Można się było
cieszyć, że Wisła ma tak silną
drużynę, ale można też było...
usnąć z nudów.

W sobotę krakowianki poko­
nały Płomień Sosnowiec 3:9
(15:7, 15:12, 15:8). „Mecze ze

słabszymi rywalkami nas de­
koncentrują, gramy na zupeł­
nym luzie, bo zwycięstwo ma­
my praktycznie w kieszeni i

przez to zdarzają się nam mo­
menty przestojów” — powie­
działa czołowa siatkarka Wisły
Lucyna Kwaśniewska. I tylko
tym „rozluźnieniem" moż-a

wytłumaczyć nierówną grę wi-
ślaczek. W pierwszym secie so-

snowiczanki prowadziły 6:1, a

w kilka minut później przegry­
wały już 6:10. W drugiej części
meczu walka była wyrówna­
na, ale tylko do stanu 11:11. W
końcówce krakowianki nie dały
szans rywalkom. W trzecim se­
cie — łatwe zwycięstwo Wisły.
W sumie mecz trwał 50 minut.

W II lidze koszykarek

Hutnik samodzielnym liderem
Mecz koszykarek Hutnika

Kraków i Glinika Gorlice,
dwóch drugoligowych drużyn
prowadzących w grupie II bez
porażki, wywołał nadspodzie­
wanie duże zainteresowanie.
Przed kasami ustawiły się ko­
lejki, a hala Hutnika wypełniła
się prawie do ostatniego miej­
sca. Atmosfera była gorąca. Do

Nowej Huty zjechała bowiem
trzema autokarami duża grupa
kibiców z Gorlic (niestety, nie­
którzy byli w stanie nietrzeź­
wym), która głośno dopingo­
wała swój zespół.

Koszykarki Glinika mogły się
więc czuć prawie jak we wła­
snej hali, ale niewiele im to po­
mogło. Hutnik wygrał zdecydo­
wanie 62:43 (27:22), zostając sa­
modzielnym liderem grupy.
Pierwsza część spotkania była
wyrównana. Do 10 minuty pro­

Brydżowe mistrzostwa

„kaczek”

W Kobylej Górze rozegrane
zostały mistrzostwa dziennika­
rzy w brydżu. Udział wzięło 34
zawodników, a wśród nich dzien­
nikarze z krakowskich' „Wieści”.
Krakowianie Marian Suda i Ka­
zimierz Turkiewicz ni* sprawili
zawodu zdobywając dwa meda­
le. W turnieju indywidualnym
M. Suda zajął trzecią lokatę

Wczoraj spodziewano się więk­
szych emocji. Wrocławska
Gwardia w pierwszej rundzie
wygrała przecież u siebie z Wi­
słą i była to zresztą jedyna, jak
dotąd, porażka krakowianek w

I lidze. Tamta przegrana smobi-
tizowała wiślaczki, które grały
uważnie, i wzięły srogi rewanż,
wygrywając i wrocławiankami
3:0 (15:4, 15:4, 15:4). Mecz trwał
zaledwie 40 minut. Gwardia nie
była w stanie ani na moment

nawiązać wyrównanej walki.

Jedyną ciekawostką meczu było
to, że na parkiecie wystąpiły
przeciwko sobie siostry Pypno:
Lidia (po mężu Pozłutko) w

Wiśle i Beata w Gwardii.

Wiślaczki grały w składzie:
Kisiel, Holocher, Kwaśniewska,
Różańska, Pozłutko i Fikiel o-

raz Traez, Krawczyk, Chrapek
i Dulińska.

Spójni* Gdańsk — ChKS Łódź

1:3, Czarni Słupsk — ŁKS Łódź

3:0, Stal Bielsko — Gwardia Wro­
cław 3:0, Spójnia — ŁKS 2:3,
Czarni — ChKS 3:0, Stal Biel­
sko — Płomień 3:0, Start Łódź
— Polonez Warszawa 3:2.

T. G.

1. Wisła
2. Czarni

10:1
10:1

32— 7
31—11

3. ŁKS 8:3 27—14
4. Stal 6:5 23—17
5. Gwardia 6:5 19—23
6. Start 5:5 20—19
7. Płomień 4:7 12—23
8. Spójnia 2:9 14—20
9. ChKS 2:9 13—20

10. Polonez 1:9 8-29

wadziły gorliczanki, ale później
uwidoczniła się przewaga kra­
kowianek, które po przerwie
wyraźnie panowały na parkie­
cie i zwyciężyły zasłużenie.

Obydwie drużyny grały bar­
dzo nerwowo, wiele było też

niecelnych podań i rzutów. Po­
ziom spotkania słaby, chociaż
do ostatnich minut trwała nie­
zwykle zacięta walka na par­
kiecie. Gorliczanki nieźle spisy­
wały się w obronie, znacznie

gorzej w ataku, fatalnie rzuca­
ły, popełniając ponadto zbyt
dużą ilość błędów technicznych.

Punkty dla Hutnika zdobyły:
Krzemińska 14, Suda i Gawor
po 11, Kosińska i Ciepichal po
10, Kokoszka 6; dla Glinika:
Szczerba 14, Zimowska 11, No­
wak 9, Swierz 6 i Górnicka 3.

fltg)

zdobywając 201 pkt., wygrał
M. Hilgier z Warszawy 213 pkt.
Drugi brązowy medal krako­
wianie zdobyli w konkurencji
teamów. Występując wspólnie z

parą z radia warszawskiego A.'
Pełczyńska i B. Chruścieki, K.
Turkiewicz i M. Suda zgroma­
dzili 44 pkt. Zwyciężył zespół
warszawski D. 1 R. Żochowscy,
J. Zwań 1 B. Szulejewski 66 pkt.
W turnieju par zwyciężyli J.
Bieniek i R. Kujawski z Gnie­
zna 295 pkt. (k)

'^DOSKOP^
. Z DALEKOPISU

0 W Fukuoka odbył się
międzynarodowy bieg mara­
toński. Zwyciężył niespodzie­
wani* Nakayama (Japonia)
w czasie 2:10.00.

Polscy siatkarze znowu

startują w rozgrywkach o

puchar Europy. W pierwszej
rundzi* Legia Warszawa
trafiła na Rudą Hvezdę Pra­
ga. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem mistrza Czechosło­
wacji 3:1. Rewanżowe spot­
kanie odbędzie się 9 bm. w

Warszawie.
• Przygotowujące się dó

eliminacyjnych pojedynków
piłkarskich mistrzostw świa­
ta zespoły USA 1 Ekwadoru

rozegrały w Hampstead
pierwszy ż dwóch zaplano­
wanych meczów towarzy­
skich. Zakończył się on

wynikiem 0:0.
Q W Providence w to­

warzyskim meczu siatkówki

spotkały się reprezentacyjne
zespoły USA (mistrz olim­
pijski z Los Angeles) i Bra­
zylii (wicemistrz). Zwycię­
żyli Brazylijczyey 3:0.

0 W finale międzynaro­
dowego turnieju tenisowego
(75 tys. dolarów), rozgrywa­
nego w Itaparica, Horacio de
la Pana (Argentyna) poko­
nał Marcosa Hocarara (Bra­
zylia) 6:4, 9:7, 7:5.

0 Ze zmiennym szczę­
ściem walczą reprezentanci
Polski w rozgrywanych w

Rennes międzynarodowych
mistrzostwach Francji w te­

Zacięty opór Stali Brzeg

Koszykarki Wisły nadal liderem
Bardzo zacięty opór stawiały

w ostatnim pojedynku ekstra­
klasy koszykarek liderowi tabe­
li Wiśle Kraków koszykarki Sta­
li Brzeg. Dość powiedzieć, że w

pierwszej połowie prowadziły
one aż 8 pkt. W końcówce Wi­
sła zdołała jednak opanować sy­
tuację na parkiecie i zapewnić
sobie jednopunktowe zwycię­
stwo.

Krakowski zespół dzięki temu

zwycięstwu utrzymał w dalszym
ciągu przewagę nad drugą w

tabeli Ślęzą Wrocław.

Pewnymi niespodziankami
były porażki czołowych drużyn
ekstraklasy Lecha i AZS-u Po­
znań.

Stal Brzeg — Wisła Kraków
59-60 (31:23). Najwięcej punktów
dla Stali zdobył^: Golda 18,
Żaba 14 i Kołodziej 12, a dla

Wisły: Czelakowska 1 Jasku-

rzyńska po 18 i Seweryn 15;
W tym’ pojedynku Wisła''do­

słownie na kilka minut przed
końcem spotkania po raz pierw­
szy objęła prowadzenie, a na 20

W hokejowych derbacłi

lepsze Podhale
W Nowym Targu odbyły się

hokejowe derby w których Pod­
hale Nowy Targ pokonało Cra-
eovię 6:2 (1:0, 2:1, 3:1). Bramki
dla Podhala zdobyli: . Adam
Wronka, Jacek Szopiński, Ma­
rian Guzy, Dariusz Sikora, Le­
szek Jachna i Bogdan Dziubiń­
ski, dla Cracovii: Władysław Pa-
lichleb i Stanisław Papuga.

Hokejowe derby Podhal* —

Cracovia ni* wywołały w No­
wym Targu większego zaintere­
sowania. łak jak było do prze­
widzenia pierwszy mecz drugiej
fazy rozgrywek wygrali gospo­
darze choć... nie przyszło im to
łatwo. CracOTia prowadzona
przez nowego trenera Józefa
Kurka była zespołem wymaga­
jącym i momentami równorzę­
dnym dla podhalan.

Mecz prowadzony był w do­
brym tempie i: stał na wysokim
poziomie. (m)

GKS Tychy — Polonia Bytom
2:2 (1:1, 0:1, 1:0). Bramki zdo­

nisie stołowym. W 1/16 fina­
łu gier pojedynczych męż­
czyzn Grubba przegrał z

Chul (Korea Płd.) 1:3, nato­
miast Kucharski pokonał
Szweda Greczulę’ 3:0.

W jedenastej rundzie

olimpiady szachowej Polki

pokonały Brazylię 3:0, a ze­
spół męski zwyciężył Ko­
lumbię 2,5:1,5.

0 We włoskiej miejsco­
wości Courmayeur rozegra­
no slalom specjalny kobiet,
który był pierwszą konku­
rencją nowej edycji Pucharu
Świata. Zwycięstwo odniosła
Francuzka Perrine Pellen —

1.34,18. Drugie miejsce aajęła
Maria Epple (RFN) — 1.34,55.

0 W Zwierzyniu odbył
się ogólnopolski wyścig w

kolarstwie przełajowym za­
liczany do challenge’u Pol­
skiego Związku Kolarskiego
i redakcji „Dziennika Ludo­
wego”. Na starcie stanęło 33
zawodników. Najlepszym w

wyścigu trwającym 50 minut
plus 1. okrążenie okazał się
E. Piech, który wyprzedził
Antkowiaka.

0 We włoskiej miejsco­
wości Sestrierse odbył się w

niedzielę slalom specjalny
który zainaugurował rywa­
lizację mężczyzn w Pucharze
Świata sezonu 1984/85. Zwy­
cięzcą został Marc Girardelli

(Luksemburg). W obu prze­
jazdach uzyskał najlepsze
czasy spośród 68 zawodni­
ków, którzy stanęli na star­
cie: w pierwszym — 52,45, a

w drugim — 54.35.

sek. przed końcem prowadziła
Stal 59:38. Po faulu Wisły Stal
zrezygnowała z rzutów osobis­
tych i rozgrywała piłkę z autu.
Wisła wykorzystała jednak błąd
przeciwniczek i zdobyła kosza
i przewagę jednego punktu, (m)

Wyniki spotkań:
Lech Poznań — Spójnia

Gdańsk 74:77 (36:33), Czarni
Szczecin — ŁKS 70:77 (32:26),
Ślęza Wrocław — Polonia War­
szawa 88:76 (43:33), AZS Kato­
wice — ROW Rybnik 79:6?
(40:24), Włókniarz Pabianice —

AZS Poznań 67:51 (37:27).

1. Wisła 8 1» 17 726—563
2. Ślęza 7 2 16 726—603
3. ŁKS 6 3 15 689—641
4. AZS Poz. 6 3 15 673—579
5. Lech 6 3 15 716—652
6. Czarni 5 4 14 634—635
7. Spójnia 5 4 14 620—630
8. Polonia 3 « 12 628—677
9. Włókniarz 3 « 12 573—610

10. Stal 2 7 11 583—618
11. ROW 2 7 11 553-639
12. AZS Kat 1 T 9 482—778

byli: dla GKS Tychy — Worwa
i Bialik, a dla Polonii Bytom
— Siurkiewicz i Drozd.

Zagłębie Sosnowiec — Naprzód
Janów 4:4 (2:2, 3:2, 0:0). Bramki

zdobyli: dla Zagłębia: Jobczyk 2,
Garbacz i Klocek, a dla Na­
przodu — Furtek, Kwasigroch,
Synowie*, Świstak.

... .\■
Grupa II: GKS Katowice —»

Unia Oświęcim 8:2, ŁKS — Sto­
czniowiec Gdańsk 3:4.

1. Polonia 30: 3 129— 31

2. Podhale 29: 9 113— 62

8. Zagłębie 29: 9 110— 52

4. Naprzód 18:20 83— 86

5. Tychy 18:20 64— 68

6. Cracoria 17:21
' 76— 94

7. Stoczniowiec 14:26 ' 62— 95

8. Katowic* 14:26 .77—iii

9. ŁKS 14:26 88—114

10. Unia 11:29 70—137

W pierwszym rejsie, w którym
Batory płynie z Gdyni do War­
ny, zawija on do licznych por­
tów. Podobnie jest w drugim
rejsie z Warny do Gdyni. . Wy­
mieńmy niektóre z nich: Ko­
penhaga, Rotterdam, Londyn,
Barcelona, Neapol, Lizbona, Pi-
reus, Stambuł — koszt wyciecz­
ki waha się' w granicach od 160

tys.. zł do 300 tys. zł .plus 90 doi.
„Juwetitur” — 'Młodzieżowe

Biuro ZŚMP organizuje impre­
zy przede wszystkim dla swoich
członków, a w miarę wolnych
miejsc mogą z jego' usług ko­
rzystać pozostali turyści. W naj­
bliższym okresie Biuro wyśle
grupy ha Sylwestra do Poraż-

skiej Bystrzycy w Czechosłowa­
cji.

Biuro, przygotowuje też liczne

wyjazdy swoich klientów na

wouchery do Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej a także wyjazdy
zbiorowe. W programie przewi­
duje się jak co roku liczne wy­
jazdy do Bułgarii z namiotami,
pobytowe wczasy na Węgrzech,
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, w Czechosłowacji i
w Rumunii. Sporo będzie też

imprez turystycznych krajo­
wych.

Wyrywkowo potraktowaliśmy
tylko programy . wyjazdowe
krakowskich biur turystycz­
nych. Są one aktualnie opraco­
wywane i ustalane z zagranicz­
nymi kontrahentami. Będzie
tych propozycji sporo i mamy
nadzieje atrakcyjnych.-

RYSZARD MALINOWSKI


